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amtętnI k W arszawski w ychodzi w  picr- 
szym dniu  każdego iniesi§ća. Każdy n u -  
er składa się z sześciu przynaym m ey arku- 
y. Czlerv non)era składaię tom le d e n ,  
> którego osobny icsf. tytuł i reiestr rzeczy.

Prenum era ta  w W a r s z a w i e  w księgarni 
awadzkiego i Węckiego przy obey K ra -  
,w: Przedni: 4,5. w ynosi półrocznie
iz poczty, na papierze wodnym 7j , 225 na
* caiy rh 4!l•
a papierŁe kleiowym pocztowym Zl. 48.

Dostać nadto można Pamiętnika w K ra - 
»M* t i  .T. M ałeckiego 1 u A .Ł abow sk iego , w  
n.uanlu u J  P. Lehruana óek: Jen: 1 oe /ty  i 
jP .T o m : Szumskiego 1 roles:, luR a lm żu  a 
. Karpińskiego, w W lm e  a J. Zawadzkie- 
. ,  księgarzy, iako tćż na 1 ocztamtach w  
rólestwie Polskiem za cenę nieco w y ższy  
ora iednak 54 zło. za exem plarz na pa- 
erze wodny m, rocznie przechodzić nic mo- 

W pąiis tw ic P.ossyyskiem na  Pocztam. 
ćh Litewskich ża 53. zł. 10. gr. rocznie.

Listy do kantoru  Pamiętnika lu b  do Re- 
i&lora fm u c o  przesyłane być taai§»



Pamiętnik Warszawski zawierać ma 
wszelkie pisma, które czytelników polskich 
interesować, a zatem oświecić lub  przy 
zwoicie rozerwać mogą. Mieście się prze o 
będą wszelkie rozprawy, nie tylko orygi­
nalnie w polskim ięzyku nap isane , ale i z 
obcych ięzyków tłómaczone; wyimki z 
dzieł obcych powszechny maiące interes ; 
wiadomość o odkryciach i wynalazkach 
wszelkiego rodzaiu, tudzież o cclmeyszych 
towarzystwach uczonych , ich usiłow a­
niach i postępach, iako też o instytutach 
znakomitszych; poezye bądź oryginalne 
bądź z obcych przekładane w zorow  ; re -  
cenzye czyli rozbiór dzieł polskich lub  o 
Polszczę mówiących; nakoniec rzeczy roz­
maite. Wszelkie pisma do umieszczenia 
w  Pamiętniku stosowne, nawet uwagi nad  
rzeczami w Pamiętniku drukow anem i, na­
pisane w tonie przyzwoitym, a przesłane 
doredakcyi pod adresem księgarni Za­
wadzkiego i Węckiego w W arszaw ie , * 
należną przyięte będą wdzięcznością.
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k w i e c i e ń

O poetyczney L iteraturze 
Niemieckiey.

W yią tck  z  Francuzh iey Minerwy, ( P a ź d :  

1 8 1 8 . )  Z mvagami tlómacza nad p o -  
ezyą p  olską.

•Spodziewam się uczynić przysługę nieuprze- 
dzonym  miłośnikom nauk,  umieszczaiąc poniż­
szy w yiątek o literaturze niemieckiey; pew ny 
nawet iestem , że zdanie F rancuza, prędzey niż 
wszelkie inne trafi do przekopania niektó­
ry ch  , innych  zaś obiawionę iuż w tey mierze 
uw agi, nieiako usprawiedliwione zostaną.

,, . . . .  Martwią mnie szranki wkażdey pra­
wie rzeczy między Francyą a Niemcami. Ob­
staję za tern, że między terni dwoma luda­
mi widzę gałęzie iednego szczepu rozdzielo- 
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ne przez burze i w iek i ,  i  cokolwiek ieszcze 
do ich  rozdziału  dąży, zd tie  m i się nieiakiem 
znieważeniem. T y le  mię sm uci s ły sząc , źe 
N iem iec iest c iężki, iak że F ran cu z  iest p ło ­
chy. Obadwa zarzu ty , zdaią m i się być  n ie­
praw e i przesadzone. Czyż dla tego , źe bra t 
starszy przez rozmyślanie i domowe pożycie , 
więcey nabiera  ciężkiey pow agi,  a młodszy 
przeciwnie przez chęc okazania się z e w n ą trz ,  
staje się żywszym  w calem u ło ż e n iu , czyż 
p rzeto  ich na tu ra  przestaie b yć  tą  s am ą , i 
n ie  u z n a m y  iuź podobieństwa rodzinnego w 
ry sa c h  o b u dw u?  A  g d y b y  nadeszły czasy, w 
k tó ry ch  b y  obadtvay bracia  przez okoliczno­
ści um iarkow ać  się musieli?  G d y b y  pierw ­
szy więcey był tk l iw ym  na  wdzięki tow a­
rzysk ich  przym iotów , d ru g i  zaś więcey się 
oddał p rzyiernności rodz inney , czyżby d łu ­
gich la t  potrzeba , ażeby ta szczęśliwa p o p ra ­
wa , p rzyniosła  każdem u t o ,  n a  czem m u  
z b y w a ,  i starła  z obud w u  wszelki prawie ślad 
ró żn icy ?  W ik a r y  W akefield, u t r z y m y w a ł ,  że 
dosyć iest córkom  iego stęóy ty lko przem ie­
n i ć ,  aby  ich  nie p o z n a ł ,  że przepaska zkw-ia- 
tów, ożywiłaby wdzięki poważnieyszey, iak 
liaw zaiem , żałobna zasłona t e y ż e , dodałaby  
p rźy iem tio ic i  wesołey. N ieste ty!  N iem cy  i  
F rancuz i ,  czy żeśmy nie nosili na  przemian- ża­
ło b y  i w ieńca?
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. . . N i g d y  ia nie oddzielam narodu  n iem ie­
ckiego od iego litera tury ,  widzę ją w n iev zna­
czną  cechę o ryg inalności,  szczerości, k tó r a ?  
nigdzie nie zdradza zepsucia , nader  częstego f 
gdzie indziey  w boskim darze mówienia. P rz e d  ' 
pogardzeniem  iey bogactw godna p ierw ey 
poznać ie. Przecież, nie chcąc p rzyznać  l i te ra ­
tu rze  n iemieckiey dążenia do lepszych celów, 
k tórego  iey  w inszu ję , m niem am y, że się b łą­
ka system atycznie  po fałszyw ych drogach r o ­
dzaju rom antycznego. G odna tu  iest p o ro z u ­
mieć się, i nie wszczynać iu f  więcey walki o 
słowa: Co iest rodzay- klassyczny, co iest r o -
inan tyczny  ? cbaczm y obadwa.

M o w a , iestlo sposób w yrażenia  n aszy ch ' 
pom ysłów  i ucęuć osob is tych , lub też iłóm a- 
Czenia obcych . W sz e lk a  zatem li te ra tu ra ,  iest 
albo n a ro d o w ą , albo w prow adzoną ,  a n a y w ię -  
cey, (dz ięk i  podróżom  i s tosunkom  lu d ó w !)  
dzieli ona obadwa te cha rak te ry .  I  lak l i te - '  
r a tu ra  żydow ska iest zupełnie  p ie rw o tn ą ,  is to­
tę i fo rm ę sobie sam ey iest w inna, L i te ra ­
tu r a  G reków , obca w części co do swoiey i -  
sto ty , iest co do fo rm y  zupełnie  n a r o d o w ą , 
k tó re y  pięknościom nic nie w yrów na. N ako-  
n iec  l i te ra tu ra  r z y m s k a , tak iak była pod A u ­
gustem  ustanowuona, iest pod iednym  i pod 
d ru g im  względem praw ie zupełnie naślado- 
Wniczą. N ieco  późn iey  dopiero starali się.,

20 '
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Rzym ianie, ożywiać swoie pisma duchem 
wl.iściwyni, ale właśnie w ten czas nastąpił 
upadek ich literatury, nie z ley zapewnie 
przyczyny, ale dla tego, że się pokusili prze- 
ruieniać czystość form greckich. Naśladowa­
nie tych fo rm , po szkołach zaprowadzone, 
dało początek literaturze klassyczney, kłócą, 
abyśmy ęobie dokładnie wyobrazili, powiedz­
m y, że Grecy są iey wzorem, a Rzymianie 
twórcami.

Gdy późniey ze szczątków łacińskiego 
|  ięzy k a , powstała w Europie mowa powsze­

chna ,  zaród główny naszych ięzyków, na­
zwano ią ięzykiem romańskim, dla ięzyka, 
z którego wzięła początek; zatem dla różni­
cy między samym tymże ięzykiem, a mię­
dzy literaturą ięzyka romańskiego, i z niego 
pochodzących , mamy literaturę romantyczną, 
to iest narodową, przeciwną literaturze e- 
xotyczney, czyli szkolney. W łaściwy więc 
charakter li teratury rOmantyczney, iest wyra­
żenie myśli i uczuć pochodzących z nowych 
towarzyskich stosunków. Zawisła ona na sa- 
niey_iyłku. istocie, ale nigdy~u^fwwat«y Nie 
masz w Europie żadney literatury, k tóraby 
lubo wrozmaitey miarze, nie była złożoną z 
klassyczności i rornantyeżności, czyli która­
by  nie*była razem narodową i naśladowniczą. 
N asi baieczni pisarze, nasze stare romanse



ry c e r sk ie ,  poezye tru b ad u ró w  naw et z X I H .  
aż do X V I .  w ieku , prawie całkiem do lite­
r a tu r y  rom an ty czn ey  należą. Podobnie  mó­
wić można o daw nych  W ło s k ic h  poe tach , 
szczególniey o D an tym . W rprowadzenie do -  
piei-o klassyków G reck ich  do E u ro p y  po 
wzięciu C aro g ro d u ,  zwróciło  nauk i do naśla­
dow ania ,  nadewszysiko leatra po łudniow cy 
E u ro p y ,  wyiąwszy H iszp an i ią ,  k tóra  ód wo­
jen z M au ram i,  zawsze i sve wszystkiem od ­
dzielnie postępowała. W e  F ra n c y  i i we W ł o ­
szech nic* teatra  nie um ia ły  wystawić prócz 
obyczaiów i rełigii s tarożytney. Jed n a  ty lk o  
W ło s k a  epopeia, w poem atach Tassa, A ry o s ta ,  
i  i n n y c h , p rzyb ra ła  nowe i świetne barw y  
r y c e r s tw a , i  co ieszcze dotąd w yłączną 
wdzięki Jerozolim y w yzwoloney s tanow i,  iest 
iedyn ie  t o ,  źe epopeia T assa ,  iest ro m a n ­
ty c z n ą  przez isto tę , a k la sssy czn ą  przez fo r ­
m ę ,  co razem  zawiera dla nas u ro k i  wszel­
kiego rodzaiu.

L i te ra tu ra  p ó łn o c n y c h  ludów, m niey  po- 
mięszana przez stosunki w schodn ie ,  więcey 
dochowała narodow ey  pierwotnosci. N a d e -  
Wszystkie zaś niemiecka (k tó ra  i późno wzię­
ła  począ tek , i rozkrzewiła  się w tenczas ,  gdy  
łilozafiia iuż wszędzie pochodn ią  badan po­
n ios ła )  została p raw ie zupełnie, rom antyczną .
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L ecz  n iechay  się strzeże u trac ić  tę cecho,  
na  k to rey  wszystka iev sita i wdzięki za­
lezą , a dla k tó rey  znosi w y rz u ty ,  icdynie  
p rz e to ,  że w znaczeniu  słów nie m ożem y się 
zgodzić.

/  P o trzeba  sobie wlnć w g łow ę, że k lassy-  
/  cznośc i rom an ty czn o śc ,  nie sąto rodzaie 

wyłączaiące się wzaiem , ale dwa charak te ­
ry  sk łonne do dobrego połączenia się z 

> sobą.

\  W sze lk ie  zatem usiłowania l i te ra tu ry  
niem ieckiey dążyć p o w in n n y  do tego , ażeby 

r-jk^tiiasloic. u c z uć i bogactwo obrazów fo rm ą  
k lassyczną  o k ry te  zostały, Z  ty ch  powodów 

"-n ry  z n o w u , zachow uiąc  czystość naszych  wzo­
rów , s ta raym y  się nasze p łody  ro zsze rzy ć ,

I i  naroclowemi uczynić . T y m  tylko sposobem
i z mnieyszą szkodą ubiegać się będziemy z wiel-

Łiemi m is trzam i,  i w strzym am y upadek lite­
ra tu r y  równie n ieochybny ,  ieżeli nie poprze­
staniem szukać darem nie  kłosów na polu sta­
ry c h  pomysłów, iak n ieochybny  w te n c z a s ,  
skoio  zaniedbam y nadaw ać now ym  m y ś lo m  
ozdoby klassyczney, k tó ra  sama może ie w 
trw a ły m  blasku wystawiać.

L udzie  m yślący, z radością  postrzegaią  
to podw óyne dążenie tak szczęśliwe we F ra u -  
cy i i w Niem czech. W s z y s c y  cnotliwie i z d ro ­
wo m yślący , pow inn i u tw ierdzać  ie prze%
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pocieszaiące uw ag i ,  mogące rozbroić  up rze ­
dzenia narodow e przeciw w szystk iem u , co 
iest n i e p r z y j a c i e l s k i e , a n aw e t  niegościnne.
A  tak poznaiąc ze iednę u trz y m u ią  sp raw ę ,  
i  do iednego celu zdążaią , z iedney  s t ro n y  
nasi literaci zachow uią  należną g rzeczność;
Z drug iey , ludzie zasłużeni, iak P. S z le g ie l ,  
n ie będą  wystawieni na bronienie  śm iałych 
i  o ryg ina lnych  płodów, z goryczą  i oczernie­
n iem  iak doląd. N ie m c y  oddadzą się u c z o - " \  
n e y  sztuce uk ładu  i s t y lu , m y zbogaciem n a -  J 
szą l i te ra turę  wielkiemi i p ięknem i m y ś lam i,  j  
a taka zam iana now y  związek jo b u d w a  lu -  f  
dów założy. /

Nadewszysko w ypadałoby  nam  pe łną  dło-- 
n ią  czerpać w ich pismach , ,w m ora lnych  i r e -  
l ig iy n y ch  u n ie s ien iach ,  k tó re  nas n a u c z ą ,  
zwalczać osobisty in teres i oschłość duszy , / 
te  Choroby naszego wieku. N iech  .się d o w c i - /  
p k i  wzaiem sobie podobaią suchośc ią ,  m ecly  
w yśzydzaią  uniesienia duszy. Uniesienia s łu­
żą  n iety lko do ubogacenia naszych  dz ie ł ,  ale 
i do u  pięknienia życia naszego, W  sam ey 
rzeczy , zważaiąc zbliska ubóstwo dowcipków, 
t ru d n o  nie p rz y z n a ć ,  że m niem ani głupcy, 
są prawdziwie m ąd rzy  i szczęśliwi. Jeden  
istotnie p iękny  wiersz wyszedł z pióra n a y -  
m niey  może znanego z naszych poetów Marc.
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de P a p illo n , poprzednika  M alherba, k tó ry  po ­
w iedział: „ L a  p lus helle f in e s s t , est d'etre
homrne de hien".,,

A....
Na ley  zasadzie oparty ,  £e niepodobna 

iest l i te ra tu ry  od ducha n a rodu  i wieku od­
łą c z y ć ,  ośmielę się p rzydać  n iektóre uwagi 
o polskiey po ezy i ,  z powyższego a r ty k u łu  w v- 
nikaiące. ^

N ie  mogła filozofiia doczekać się w y |Sze -  
go t r y u m fu  nad t e n ,  ze pod  iey p o ch o d n ią ,  
zaczynają  się lu d y  oświecone rodz in n y m  wę­
złem koiarzyć. J u z  w cbrzesciiańskich k ra iach  
różnice  zdań re l ig iynych  coraz się zacie ra ią ,  
królowie nie są ryw alam i k o ro n ,  ale c y c a m i , 
pod  okiem  k tó rych  lu d y  węzłem miłości za- 
czyna ią  się łączyć. L ite ra tu ra  przestała s łu ­
żyć rachub ie  dowcipu i naś ladow nic tw u , ale 
staie s ię ,  iak być p o w in n a ,  reprezen tan tem  o- 
byczaiów' i c h a ra k te ru ,  filozofiia wraca iey to, 
oo utraciła z p ie rw otney  n a tu ry .  F rancuz i  i 
N ie m c y  oddzielnemi drogami doskonalili  i ą ,  
nied ługo  może iedna od drugióy p raw  n ab ę ­
dzie , ab y  się wzaiem uw ieńczyły . K o ley  cza- 
jU i powodzenia zmieniaią opinfie , a walka o 
n ie  zawsze na końcu korzyść przynosi.

W ś r e d n ic h  wiekach była poezya obu- 
dw u ty ch  ludów prawie iednakow ą , bo iedua- 
kie było oświecenie i rządy . F rancuzi p ie r -
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wćy rzucili  się do naśladowania s ta roży tnych ,
( ale według właściwego charak te ru  n a r o d u ,  

ta k ia k  R zym ianie  odmienili ich formę. N iem ­
cy  w początkach swey l i te ra tu ry ,  zupełnie  
w formie i istocie chcieli naśladować F ra n c u ­
zów, i p rzeto  chybili. G d y b y  rów nie t r z y ­
mając się s taroży tney  fo rm y , zechcieli n ią ,  tak 
iak F ran cu z i  ducha  narodowego od z iew ać , 
n ie  byliby w pierwiastkach l i te ra tu ry  doczekali 
się szyderstwa Francuzów , nie by liby p rz y m u ­
szeni oburzyć  s ię ,  puścić się zupełnie  w in n ą  
d r o g ę , któreto odszczepienie sprawiło, że iedna 
strona w uniesieniach , druga  w szydzen iu , iużf 
prawie granic uznać nie chciała. Ztąd spo ry  
o klassycznośc i rom antycznośc. Ci chcieli się 
w ydobyć  z praw picrwszey, tamci zupełnie  
pogardzili  d rugą . Życzeniem  nakoniec iest, 
dobrze m yś lących ,  ażel>yr się obiedwie z łą­
czyły.

O tóż  widziemy trak ta t  pokoiu  m iędzy  
ludem L a ty n ó w  i Germanów. M y  iakó u a y -  
rozlegleyszy ązczep S łow iański,  nie możem na  
to obojętnie spoglądać. Jeżeli N iem cy  i F ra n ­
cuzi nosili na p rzem ian  wieniec wesela, nam  
czas i okoliczności wskazuią drogę  do  niego. 
Z doln i iesteśmy osięguąć g o ,  ieżeli mocno 
pamiętać będziemy, źe praw dziw ey korzyści 
l i te ra tu ry  nie s tanow ią iedynie słynące d o -
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wcipy gustem .i wytworem, ale razem u trzy j  
juaniem i rozszerzaniem duclia narodowego, 

i W yspow iadaym y się sumiennie ze sta-
| n u  obecnego literatury naszey, a przyznamy 
; źe na tey samey znayduie się drodze, iak 

niemiecka przed Lessingiem  i Herderem . Nie 
możem tak zostać iak oni byli, n ie tak się 
nam iak pnym podnosić wypada. K orzyslay- 
m y  z doświadczenia.

W  duchu zasłużonego Europie narodu , 
znosiliśmy potworze, któremi cudzoziemcy 
niesprawiedliwość względem nas osłaniać chcie­
l i ,  ale smutnym iest wyrzut) że mało o ry ­
ginalną mamy literaturę, bo po części spra­
wiedliwy. W r z u c e n iu  się wyłącz nem do li­
tera tury  francuy.kiey, w tey opinii u postron­
nych  o nas rozszerzoney, mniey znanem i, niż 
są godni, stać się musieli nasi prawdziwie o~ 
ryginalni poeci. Literatura nasza wieków Zy- 
gm untow skieh, ugruntowała się na formie 
staroiytney, znamionuie się przy tem wła­
ściwą narodowością. G dyby nie okrutne 
błędy za panowania Sasów, gdyby nowe od­
rodzenie nauk nie było się zupełnie na gu ­
ście francuzkim oparło, literatura nasza mia­
łaby iuż to piętno doskonałości, do którey 
teraz Francuzi i N iem cy chcą dążyć. Tak 
jest., mieliśmy właściwą istotę czyli narodo­
wość , mieliśmy iak m am y formę klassyczną,
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u t rz y m a ł  ią  Krasicki i inn i  żyiący, ale sąto 
I może ostatnie p o c h o d n ie , przed coraz szerzą­

cym  się gustem naś ladow nic tw a, co do fo r ­
m y  i co do istoty. Dostrzegaiąc i w l i te ra ­
tu rze  i w dzie iach  naszych tak oddzielnego 
ducha narodow ości,  widząc go n iezm ien ionym  
przez tyle przygód te ra z n ie y szy c h , t rudno  
nie w zdychać ażeby l i te ra tura  mogła być  
w ie rnym  iego reprezentan tem . ^

czy  
nie. 
ty lko
Klassycznośc iestto płód rozum u z badania 
wzorów w y n ik ły ,  każący się szanować p rze ­
konaniem  , przeto z pod p raw  iey n ik t  ro z ­
sądny  nie zechce sic w y łam y w ać ;  iednako- 
woź stanowi ona ty lko  u k ł a d , p o w ie rz c h o -  
w n o śo ,  ale n igdy  istotę. R oroan tycznośc  z 
nazwiska swoiego, iest daw ną  poezyą ludów  
germ ańskich  i łac ińsk ich , sama przez s,ę , bez 
fo rm y , dla tego czerpać z n iey  iak N iem cy; 
nie m ożem , bo in n y  ch a rak te r  i s tosunki by­
ły  naszego n a ro d u ,  ho sam nasz ię/.y k wca­
le od obudw u iest różny . A le  nazw iyn iy  w 
d u c h u  powyższego a u to ra ,  r o m a n ’yeznosc  m a­
lowaniem uczuć według na ro d o w o śc i , r e l ig u , 
i  n o w y ch  ludz i  stosunków, a to liieirAe n a ­
szym  l i te ra tom  s łow o , iuż u na» uiną-j

Czyli pisarze nasi maią być klassycztii, 
ro m an ty czn i?  iestto n iepotrzebne p y ta -  j 
Byłoby to  iedno co p y ta ć ,  czy m a ią /  
naśladować, czyli być cudzoziem cam i?



ine  nie będzie, a pod nazwiskiem narodowości 
\ zamieni się w przyiemne uczucie.

Zważmy literaturę f rancuzką , a przy­
znamy, ie  iey forma iako dziedzictwo staro­
ży tnych  , iako cecha ludu towarzyskiego, iest 
dla nas nieodzowną; ale co do istoty, zastąp­
m y ią własną narodowością. Gdzie galan- 
terya stanęła na mieyscu czucia, gdzie w 
mieyscu szczerości i prostoty dworszczyzna 
popłaca, a poświęcenie naydroższych uczuć 
dla zabawy, dowcipem ną^wano, tam na 
duchu literatury nie wiehf zyskamy. R zu ­
ćmy okiem na poezyą niemiecką, zważmy 
piękne iey cele, szczerość, poszanowanie 
obyczaiów, miłość rodzinnego pożycia, ob­
fitą imaginacyą, a poznamy iaki wpływ 
ma literatura na moralność i obvczaie, gdy 
co do istoty wierną iest narodowości. Nie 

/ chcieymy iey naśladować w sposobie i  w 
| rzeczy, ale w równie serdecznem i zbawien- 
\ nem dążeniu. Obłąkania metafizyki (na któ- 

rey  karb bardzo lekko przychodzi dowci­
pom i nieznaiącym literatury niemieckiey, 
dawać o niey ogólne w yroki) ,  niech nas nie 
zastraszają. VV-idzielismy i z pociechą widzie- 
m y d o tąd , ze ten płód bezużyteczny nigdy 
się narodu naszego nie uczepi, i day iłoźe! 
abyśmy, lak iak od tey wady, od powyżwy­
mienionych wad francuzkich zapewnieni byli.
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P o  ty c l i  u w a g a c h ,  n a d e r  ła tw o  r o z w ią ­
zać p y ta n i e :  d la  czego w czasie n iu ie y s z y m ,  
l icząc  ty lu  w ierszem  p isz ąc y ch ,  tak  m a ło  w i-  
d z ie m y  w p u b l ic z n o ś c i  zapa łu  do  P o e z y i : ’

D o p ó k i  d w ó r  L u d w ik a  X I V .  będzie szcze-  
g ó ln ie y  po lem  n a s z y c h  p o e ty c z n y c h  w y o b ra ­
ż e ń ,  d o p ó k i  cz u c ie  p ięk n o śc i  pod  r a c h u b ę  do ­
w c ip u  podc iągać  b ę d z i e m y , d o p o k i  g u s t  f r a n -  
c u z k i  t r z y m a ć  będzie w y łąc zn ie  b e r ło  n ad  l i t e ­
r a t u r ą  n a s z ą ,  p o ty  P o e z y a  będzie ty lk o  z a ­
b a w ą  w y z sz e y  k lassy ,  ale n ie s tan ie  się u c i e c h ą ,  
an i  w y o b ra z ic ie lk ą  ca łego  n a ro d u .  D o p ó k i  m ło ­
dzież p ie rw s z y c h  u c z u ć  p ięknośc i  p rze z  dek la ­
m o w a n ie  ty r a d  f r a n c u z k ic h  n a b y w a ć  b ę d z ie ,  
i  sy n o w ie  w o ln y c h  i  p ro s ty c h  o y c ó w  na p o c h le ­
b c z y c h  p a n e g i r y k a c h  w ieków  n ie g d y ś  a r y s to -  
k r a c y i  f r a n c u z k ie y  d o skona l ić  się b ę d ą ,  d o ­
p ó k i  t łu m ac ze n ie  w y ią tk ó w  albo  naś ladow an ie  
będz ie  w y łą c z n y m  sposobem  ro zw iiun ia  ta le n ­
t u ,  i ła lw em  do  za le ty  p r a w e m ,  d o p ó k i  o b y -  
czaie F ra n c u z ó w ,  w  p rz e ra b ia n y c h  k o m e d y a c h ,  
z e c h c e m y  za nasze w łasne p r z y y m o w a c  i p r z e -  
d a w a ć ,  d o p ó ty  sp raw ied l iw ie  p u b l ic z n o ść  d la  
l i t e r a tu r y  o b o ię tu ą  b y ć  inusi. N ie  sam ego  d o ­
pe łn ien ia  f o r m y ,  w y t w o r u ,  p o p ra w n o śc i  i t  d. 
w y m a g a  P o e z y a , ale p o w in n a  za raze m  o b u -  
dzać  n ay b l iższe  cz łow ieka  u c z u c ia  , w sp o m n ie ­
n ia  d ro g ic h  iego s t o s u n k ó w , z a y m o w a c  duszę  
i  serce. P r z e z  te to  u c z u c i a ,  a n ie  p rz e z  sa -
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łną formę, sprawiała ona u Greków tak wieI- 
kie na nich wrażenie.

Przyiemny iest z pozoru człowiek świa- 
t v, iubierny iego powierzchowność, układ, 

, dowcip, i  chętnie zawsze z n i m  s ję ba wiemy • 
inny nie posiadający iycli przymiotów, nie iest’ 
wstanie rak tamten, k a ż d e m u  s i ę  p o d o b a d  

ale w rodzinnych stosunkach iwbliższćm po­
życiu, poznamy się na iego wartości i 
chamy go. Ten iest stosunek między formą 
a istotą Poezyi, a kto obadwa umie połączyć 
powszechnie ceniony być musi.

w y v a r  sza wie it. o. Stycznia  1819.

O Statucie Mazowieckim.

p o  wygaśnieniu Xiążąt Mazowieckich, w ro -  
l u  l5ab ’ Zygmunt 1. król Polski kray ten 
do Kocony przyłączywszy, zachował i potwier- 

* „o mieszkańcom dawnieysze statuta, 
ib.ie, praWa i zwyczaie, od własnych 

Xjąząt nadane, które więdną księgę zebrane 
-ta- ulem Mazowieckim nazyTwaią.

Takowego zbiorą kopiia znayduie się w 
Tdiolece Willanowskiey wrękopiśmie zX V I.  
wku. Księgi tey ( i n folio kart 116 prócz Su-
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m sryu sza) w  skórę czarną z ozdobami w yzła- 
cauem i o p raw n ey , na zw ierzchnicy okładzi­
nie napis zlotem i literami w y cisn io n y : S ta tu s  
ta  Ducatus M asoyiae una cum D ecretis Ju d i-  
ciariis per H egiam  M aiesta tem  la /is  A n n o  
D om in i i53\'). pod tym  obrazek S. Mikołaia i 
lierb Dołęga, także zlotem i literam i w ycisu io- 
ne. N a drugiey okładzinie im ie właściciela z ło - 
temi literami w yciśnione N icolaus S iracoysky , 
rozum ieć się ma Sieraków sk i, albowiem teu 
dom lierbu Dołęga z o a y do wał się podług P a­
prockiego i N iesieckiego w Z iem i Gostyńskiey.

W  Księdze te y , naydaw nieyszy iest sta­
tut Ziemowita ( i )  X cia M azowieckiego, o kto-

( l )  P o  śm ierci K aźm ierza  spraw ied liw ego  w ro k u  1194 
z  dw óch synów  iego m a ło le tn ic h , s ta rszy  L eszek  

'  B iały  X iąźeciem  K rakow skim  ob rany , a m łodsze­
m u  K onradow i M a zo w sze , K uiaw y, Z iem ię D o ­
b rz y ń s k ą , C h e łm iń sk ą , M ich a ło w sk ą , S ieradzką 

i Ł ęczy ck a  w ydzielono.
K o n rad  pan o w ał w ów ey  dzie ln icy  do ro k u  1247. 

k tó ra  znow u po śm ierci ie g o , pom iędzy dw óch 
Synów ro z p ła ta n a  z o s ta ła : K aźm ierz  w zią ł K u ­
iaw y, S ieradz , Ł ęczyce i o sta tk i Z iem i D ob rzy ń - 

sk iey  i M ichałow skićy , (k tó re  pow iększey  części 
oyciec iego K rzyżakom  n ad a ł) ; Z iem ow itow i X ię- 
stwo M azow ieckie w łaściw ie w z ię te , Z iem ia ł u ­
c k a ,  W isk a  i Z akroczym ska dosta ły  się. D zie l­
n ica  K aźm ierza  w r. 1376 u s ta ła . D łu g o s z  T o m  

E d y c y i  L ip s k ić y  k . 30g -  6 0 8 -  X i(g a  X  k . 2 8 .
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rym  m ow i N a r u sz e w ic z (2): „ Z iem o w it starszy  
, ,  X ią ź ę  całego M azow sza w ob ecn ości dw ocli 
„  sy n ó w , Jana W arszaw sk iego  i  Z iem ow ita  
„  C zerskiego, tudzież w ielu  in n y ch  urzędników  
„ i ziem ian m azow ieck ich , u stan ow ił w  S och a-  
„  czew ie  n iektóre prawa i  na p iśm ie podać  
„ rozk aza ł, skassow aw szy w szystk ie in n e , k tó -  
„  rem i się sąd ziły  sądow e iu ry sd y k cy e  za X ią -  
„  żąt d aw n ieyszych .” ( 3 )

P o ty m  następu ią  statuta Jana cz y li Jan u ­
sza syn a Z iem ow itow ego  (4). „ P om ięd zy  
„  w spółczesn em i X ią źę ty , m o w iD łu g o s z , n a y -  

__________ *____________ N m ęd r-

Historya narodu Polskiego Naruszewicza T . II. k, 
284 Edycya pierwsza.

(2 ) Ob: Narusz: Tom VII. §. ig .  k. 123.
(3) Działo się roku  13 7 7  we trzydzieści lat po sta tu ­

cie Kaźm ierza W . Ponieważ Xiestwo Mazowie­
ckie miało dawnieysze p raw a, które uchylone 
zostały, m oźnaby m niem ać, źe i Polska miała 
podobnież p raw a, przed statutem  Kaźm ierza W . 
W ażna w tey  okoliczności rozprawa znayduie się 
w przedin: ad Volnmen Legum  D e a n t i q u i o r i b u s  

C a s i m i r i  M a g n i  a e ta te  L e g i b u s  i w historyi lite­
ra tu ry  polskiey Bentkowskiego T . II. k. 125 i 20o.

(4 )  N ie sz c z ę ś liw y m  w ie k ó w  ow ych  z w y c z a ie in ,  z n o w u

inny podział dzielnicy Ziemowita między synów 
iego nastąpił. Ziemowit syn młodszy wziął Płock, 
G ostyń , Iław ę, i Płońsk. Janowi inne Ziemie 
Mazowieckie dostały się. C zacki,  rozpraw a  e 
p ra w a ch  M azow ieckich  r. i8 u  w K rzem ieńcu .



;, m ędrszy i nayznakomitszy człowiek, kLóry 
„  scisłą sprawiedliwością Państwa swoie do 
„  naylepszego przyprowadził stanu’’ przez d łu­
gi ciąg panowania swego ( 5)  kilkanaście razy 
■w rożnych latach i mieysęach nowe statuta 
przydawał.

Bolesław syn iego te statuta przodków 
fcwoich na Polski ięzyk prze tłojma czy ć rozka­
za ł,  którego przekładu oryginał pod r. i45o. 
na pargaminie pisany, znaydował się w Biblio­
tece Czackiego. ( 6 )

Za tym nestępuie statut tegoż Bolesława 
wspólnie z bratem swoim stryiecznyiu , W ł a ­
dysławem Xciern Płockim uchwalony roku  
i45a. Tegoż urządzenie sądownictwa roku i453. 
przywileie i statuta synów iego Bolesława i 
K onrada ,  ziemiom Warszawskiej ',  Zakroczym- 
skiey i Czerskiey w szczególności nadane.

Nakoniec Przywiley Zygm unta I. pod ro ­
kiem t52g. z przydatkiem niektórych Praw. 
Spis Ustaw i zwyczaiów ziem M azowieckich, 
od naydawnieyszych czasów używanych, przez 
kommisyą z woiewody, kasztelanów, prałatów, 
urzędników i posłów ziemskich Mazowieckich 
złożoną , za pozwoleniem Królewskim w roku

( 5) U m arł r. 1428. iD tug p a g .  5 og.
ł6 )  C zack i o L itew sk ich  i P o lsk ich  p raw ach  p rzy p is  2-,4

i5 ig . Kwiecień T .  J i l lL  a4
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j 53 i . z e b ra n y ,  i osobne p raw o  na  m ężoboy-  
cmv ud żądanie poslow  ziem skich seym u  K r a ­
kowskiego w ro k u  i53u. do X ięstw a M azow ie­
ckiego rozciągnione.

Z  tych  sczególów składa się kopiia s ta tu tu  
X ięstw a Mazowieckiego o k tó rey  m o w a ,  po d o ­
bna ie y ,  z te y  samey rę k i ,  znayduie  się w W a r ­
szawskim zaniku w ak tach  m e try k i  ko ro n ey  
p o d  N ro . I. In n e  kopiie  znay d o w a ły  się ta k ie  
w  bibliotece Z a łu sk ic h ,  i X X .  D om in ikanów  
w W arszaw ie . ( 7  )

Pózniey , w r .  1 538, na seym ie w P io trkow ie , 
o trzym ali  obywatele X stw a Mazowieckiego oso­
b n ą  k o n s ly tu c y ą ,  k tó ra  się in  V o lum ine  L eg u m  
z n a y d u ie ,  a na nas tępu iącym  seymie w r o k u  
i54o. w K rakow ie  żądali znać ieszcze więcey, 
ale im odpowiedziano ( 8 ): ,, ponieważ się p ra -  
,, wem i zwyczaiam i od in n y c h  p o d danych  K r ó -  
„ Iestwa ró ż n ią ,  nie m ogą też zarów no  z u iem i 
„  wszystkich swobód u ż y w a ć ,  ale g d y  zechcą 
,» porów nanem i zostać (c o  się ich d o b re y  w o- 
„  ii zostawia), w t e d y  do wspólnictwa swobod  
łi p rzypuszczonem i będą. T y m  czasem p rz y  
„  za tw ie rdzonych  im  przyw ile iem  naszym  o b y -  
„  czaiach, p raw ach , przyw ite iach  i  zw yczaiach  
„  zachow uiem y  ich .”

(7) Specim en Catalog! MSS. Bibl. Załus. LXVI.
(8) Volum en Legum  Tom I. r. i54o.
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Mimo tego woiewoda, kasztelani i posłowie 
ziemscy Mazowieccy podali Królowi takowy 
s ta tu t , (przełożywszy nieco porządek rzeczy w 
rękopiśmie zachowany) z przydatkiem wzmian- 
kowaney dopiero konstytucyi r. i538. któren 
Król dnia 7 . Januarii i54 t.  potwierdził i wy­
drukować rozkazał, ( g )

W y k o n a ł  to Viator D rukarz Krakowski 
W tymże roku  i54 t.  pod tytułem ( 1 0 ): S ta tu tu  
D ucaius M asoviae quaecurtque vel more a n ti-  
quo vel Ducum sanctionibus p ro la ta , publico 
consensu aprobata servant ur, bona f id e  collect a  
et in  unum  Volum en com porta ta , opera a t-  
que diligen tia  m agnific i D om ini P e tr i G orin-  
ski in  Oyrzanov haeredis P a la tin i et Viccsge- 
renlis D ucatus M asoviae authoritate Serenissim i 
P rincipis e t D om ini D n i S ig ism u n d i D ei 
G ratia  R eg is Poloniae u ti confirm ata et pu-  
b lica ta — Cracoviae per llieronym um  V ietorem  
R egiae Cancellariae Calcographum. D X L I .

(9) Visum est no tis  cum librum  aeneis form ulis ex-
cudendum  et in  lucem edendum e sse , —  słow a 
przyw ileiu na  czele edycyi drukowaney znaydu- 
iącego sig.

(10) Historya l i te ra tu ry  Polskiey B entkow skiego  T. II. 
k . r8 o.

24*
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Za Zygmunta Augusta, kilka razy*, mó­

wi Czacki (i i), Mazowieccy obywatele to u trzy­
mania to poprawienia Praw swoich żądali.

Nakoniec w roku i 5-]6 . na Seytnie koro- 
nacyi Króla Stefana Batorego prawa Polskie 
przyieli, krom niektórych excepcyi, iakowe 
im na seymie w Toruniu roku 1577. potwier­
dzone zostały. (12)

Oblężenie i obrona Saragossy
w  R oku  1808 i 1809.

( D o k o ń c z e n i e .)

G d y  tak kolumny francuzkie usiłowały zni­
szczyć armią odsieczną, prace oblężenia po­
suwały się ciągle z naywiększą czynnością, 
w trzech mieyscaeh spuszczono przykopy do 
koryta Huerby. Na rzeczce tey stanęły mostki 
Z zasłonami wzniesionemi z koszów i faszyn.

W  prawym attaku zrobiono plac broni, 
iuż za H uerbą, aby można ustawić kolum ny,

(11) 0  prawach Mazowieckich rozprawa.
(12) Yolumwi Legum.



które miały uskutecznić szturm  do m iasta; w 
średnim  sto granadyerów z pułku n 5. prze­
szedłszy w nocy na lewy brzeg H uerby  ude­
rzy li na nm r ogrodu łączącego się z miastem. 
Poczta Hiszpańska broniąca tego m uru , u y rza- 
wszy w własnych strzelnicach broń n iep izy- 
iac ie lską , przerażona uszła do miasta. Sto ro ­
botników Polskich rozpoczęli zaraz pod cią­
głym  ogniem nieprzyiaciela w skalistem tern 
m ieyscu w ykop, aby przededniem  zabezpie­
czyć k o m m u n i k a c y e  z praw ym  brzegiem H u­
erby. T rzy  razy oblężeńcy usiłowali odpę^ 
dzić nas z tam tąd , trzy  razy warta w spólnio 
z robotnikam i odparła ich na powrót. W a tta -  
ku lewym  zaczęto drugą równoległą o 80 sąw
zni od zamku.

Ukończono naostatek ośm nowych bate- 
vyy w obranych naySzczęśliwiey przeciw mia­
stu punktach. Dnia 26. Stycznia (1809 r.) 5» 
dział zaczęły od rana kruszyć m ury  obwodu. 
W  prawym attaku robiono trzy wyłomy, dwa 
naprzeciw  Sgo Józefa, a ieden wy klasztorze S. 
A u g u sty n a , leżącym  między P o rta  Quemat- 
da i dolnym  E b re m ; w średnim ieden do kia-' 
sztoru Santa Engracia. P rzy  tern działa nasza 
tłuk ły  wszystkie baterye nieprzyiacielskie, le­
żące w tey części miasta. Baterya przy u y -  
ściu H uerby  wysypana sięgała do m ostu , a 
aż do niego strychow ała całe przybrzeźe.
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Artylerya zmiasta odezwała się z razu  sil-J 
n i e , lecz niebawem częśc iey ucichła. J ti i  
skruszono miedze ( merlons ) u bateryy miey- 
sk ic h ; arlylerzyści Hiszpańscy zasłaniali się 
tylko worami wypełnione/ni wełną.

W  nocy, w prawym attaku opanowano 
młyn wielki oliwny, luz pod samym murem ob­
wodu przy iednym z robiących się wyłomów le­
zący i zabezpieczono do niego kommunikacye. 
Oblęźeńcy zaś wznosili szańce za wyłomami.

Nazaiutrz (27 S tyczuia) postanowiono 
pizypuscic szturm do miasta. Zaraz od rana 
zaczęły nanowo miotać ogień baterye nasze. 
W  południe stanęło pod broń woysko.

W  piawym attaku wyłom do klasztoru 
Augustyanów nie był dostatecznie wyrobio- 
n y m , lecz dwa inne naprzeciw Sgo Józefa 

v t y ł y  gotowe do przeyścia. Kompaniie wol- 
tyżerskie pułku i 4go i 2go polskiego, zebrane 
w zaiętym młynie oliwnym , pod dowództwem 
Pod-pułkownika pułku i 4. S ta h l , puszczaią się 
do wyłomu zrobionego po prawey ręce za kla­
sztorem Sgo Józefa. Nieprzyjaciel zapala dwie 
przed wyłomem przysposobione miny. Nie 
wstizymuie to nacieraiących. Podporucznik  
D olrzycki Mikołay k tóry  we 25. wolty-

(*) 0  tym offioerze wspomina pięknie pisarz życia M ar­
szałka Lannes gdy mówi o tym szturmie. Ż ału­
jemy, iż dzieła tego nie mamy teraz pod ręka.
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żerów  pu łku  2 go poprzedza sz tu rm uiącą  k o ­
l u m n ę ,  wpada na w y ło m , lecz spostrzega n o ­
wo w zniesiony szaniec u zb ro iony  we dwa 
działa. T e  miotaią ciągle kartaczam i. D zw on  
ogłasza mieszkańcom  potrzebę-, wszystko n a ­
pe łn ia  poblizkie dom y, zaym uie  strzelnice. 
G rad  kul i  gra na tek pada z okien i z dachów. 
P o d p o ru czn ik  D o brzyck i  dwiema kulam i zo- 
staie p rz e s z y ty ;  tak rannego  unoszą  z w yło­
m u . O ddziału  iego częśc g in ie ,  d ruga  w spar­
ta całą iuż k o lu m n ą ,  ciśnie się n a p rz ó d ,  aby 
p rzeb y ć  szan iec ,  lecz po doznauey  wielkiey 
s t r a c ie ,  m usiano się nakoniec  cofnąć. W  len 
czas usiłowano p rzy n ay m n iey  usadowić się 
n a  wyłomie. Niezliczona ilość rzu can y ch  g i^ ” 
u a tek  zaledwie dozwoliła ukończyć  tę  pracę.

A ltak  na  w yłom  lewy za S tym  Józefem  
nie  doznał tak wielkiego o p o ru ,  ko lum na  do 
tego sz tu rm u  p rzeznaczona ,  składała się z wol­
ty  żerów p u łk u  44go i 5go polskiego. P o r u ­
cznik  F ryderycy  z trzydziestu  woltyżeraim  pol-  
skiemi form ow ał oddział poprzedni. K o lu ­
m n a  ta  dostaie się na  w y ło m , zaym uie  za­
raz  dom  naprzeciw  stoiący, w k tó ry m  ar ty le -  
r y a  nasza zrobiła o tw ór. W y b iia iąc  drzwi 1
ku iąc  ot w ory  w m uracli  p r z e d z i e r a  s i ę  na le w o ,
aż do dom ów  p rzy p ie ra jący ch  do n a y b h ż s z e y  

u lic z k i ,  a na praw o aż do iednego dziedzm - 
ę a ,  na  k tó ry  w ym ierzone b y ły  dw a n ie p iz y -
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iacielskie działa. Te dopiero wstrzymały ko­
lumnę.

Przed bateryami mieyskiemi które oblę- 
zeńcy mieli przy  dolnem przybrzeżu E b r u , 
był domek odosobniony , zkąd nieprzyiaciel 
odkry wał w tył za sobą wyłom w klasztorze 
Sgo Augustyna. Podpułkownik Bayer z czte­
rema kompaniiami pułku 2go Polskiego mial 
w tymże dniu dom ten opanować. Dwa razy 
go zaiął i dwa razyr dia ognia artyleryi i pie­
choty nieprzyiacielskiey musiał z niego ustąpić. 
A tak ten wiele nas ludzi kosztował, w liczbie 
zabitych był dodany tey kolumnie Kapitan od 
inżynierów, w liczbie rannych  Podpułkownik 
JBayer i Kapitan M a tko w ski, ten ostatni zo­
stał w ręku nieprzyiaciela (urnarł na drugi dzień 
po poddaniu się Saragossy). Dom l e n  może był­
by  został w naszym ręku, gdyby Polacy byli 
przestali na tey zdobyczy, a nie darli się do 
dwóch bliskich bateryy , które wiedynaście 
dział były uzbroione.

To się działo w dniu szturmu do miasta 
W atlaku prawym. W  attaku średnim wyłom 
był zrobiony (iak iuż powiedziano) do klaszto­
ru  Engracya. Aby zaiąć całą tę wielką budowlę, 
potrzeba było kolumny silney, lecz gdy do­
świadczenie przekonywało, źe wszystkie zagro­
żone mieysca nieprzyjaciel minował, musiano 
payprzud n* przypadek m in ,  poświęcić nay-
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mnieyszą ile możności cząstkę przeznaczoney 
do sz turm u, kolumny. Pu łk  i. Polski staną! 
w przykopach. Pierwszy batalion postawiony 
na lewym brzegu H uerby  był zakrytym od 
ogni nieprzyjacielskich zdobytym tam murena 
ogrodu ,• Kapitan N n g ro d zii  na czele dwóch 
kom panii,  wsparty przez oddział Saperów frau- 
cuzkich, przebiega pomiędzy brzegiem H uerby  
i mu rem ogrodu przestrzeń laostu sążni,  pod 
silnym ręcznym ogniem nieprzyjaciela, k tóry 
z kilku punktów obwodu na całą tę drogę 
mógł słać strzały, rzuca się na wyłom ; na 
samym szczycie pada przeszyty w skroś kulą. 
Kompaniie po dość znaczney stracie wdzie­
rają się do klasztoru. W o lty  żery nasi, iuź 
cd pierwszego oblężenia w woynie domów wy­
uczeni,  usiłuią zaraz dostać się na dach, ieden. 
z ubitych ta in , spadaiąc uwi-ł na sterczącey 
z m uru belce. Na ten szczególny widok za­
wieszonego w takiey wysokości t r u p a , H i­
szpanie wznoszą zewsząd odgłos radości K rzy­
ki te ośrnielaią obrońców, wzmaga się walka; 
t łum y pospólstwa tłoczą się do klasztoru. Z»łi 
nierz, stojącego ieszcze w swym inieyscu pułku, 
niespokoyny o los tey waluząrćy garstki gore 
niecierpliwością aby ią wesprzeć. Na koniec 
Jenerał Lacosle , k tóry z zegarka swego wzyug
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ku nie spuszcza, oznaymia ze czsas wyznaczo­
ny  na przeświadczenie się o minach iuż upłynął. 
W  tenczas spieszy na czele iednego batalionu 
waleczny Pułkownik Chłopieli. Hiszpanie we 
dwóynasob zwiększaią ogień na drodze któ­
r ą  trzeba było przebiegać; przedziera się 
Chłopicki, przebywa w yłom , wpada do klasz­
to ru  i wypędza ze wszystkich iego części nie- 
przyiaciela ; a czuiąc iak korzystną rzeczą by ­
łoby mieć iuż wewnątrz miasta plac broni, 
a więcey ieszcze iak ważne skutki mieć m o­
gło zaięcie klaszotrku Encalzas, nie przestaie 
na swey zdobyczy, ale zaraz wdziera się do 
tego drugiego klasztoru, zdobywa wszystkie 
inne budowie zamykaiące plac Engracia i bie­
rze bateryą na ulicy tegoż nazwiska, którą 
zaraz przeciw nieprzyiacielowi obrócono. K a­
pitan G arlicki i Porucznik M ur synow ski byli 
w liczbie rannych. Po tymto szturmie ieden 
G renadyer francuzki zbliżył się do 011’icera 
Polskiego i żądał, aby m u powiedzieć, iakim 
sposobem królestwo polskie mogło być zdo- 
by tein.

Klasztor Encalzas zaięty przez P u łk o ­
wnika Chłopickiego odkrywał tył obwodu aż ku 
bramie Carmen. Nieprzyiaciel więc opuszcza 
teu obwód, spaliwszy wprzódy sztśc przed m u -



ram i na  drodze od mostu H u e rb y  p rzygo to ­
w an y ch  zakopów prochu. W a r t y  franćuzk io  
widząc z p rzykopów  skutki t e ,  szczęśliwie przez 
ko lu m n ę  Chłopickiego w ykonanego s z tu rm u ,  
w ypadaią  w łasnem natchn ien iem  z rów nole-  
głey, rzuca ią  się na dom narożny , k tó ry  nie- 
przyiaciel ieszcze w sw ym  ręk u  d z ie rż y ł ;  zdo­
byw szy  g o ,  ude rza ią  na b ram ę C a rm e n ;  z 
tam tąd  o d p a rc i ,  postępuią  po pod obwód mia­
sta aż do klasztoru tryn ita rzów , w dziera ią  się 
w ew nątrz . T am  czterdziestu arty lerzyslów  h i ­
szpańskich zakluto na działach. Ogień dw óch 
a rm a t ,  k tórem i była uzbroiona iedna poprze­
c zn ia ,  nie dozwolił im posunąć się daley za 
t ry n ita rzów , ale aż do tego p u n k tu  zaięli k u r ­
t y n ę ,  i stanęli wzdłuż m u r u ,  strzegąc dz ia ł ,  
k tó re  n ięprzyiaciel opuścił. T ym czasem  dzw on 
m ieyski nie przestawał zwoływać obrońców . 
W sz y s tk ie  dom y napełuiaią się nimi. F ra n ­
cuzi nie m ogą wytrwać pod ich  o g n ie m , wiel­
ka częśc g in ie ,  reszta opuszcza m u ry .  U s tą ­
p il i  naw et zdobytego klasztoru t ry n i ta r z ó w ;  
iuż  go  oblężericy mieli na pow rót z a ią ć , kie­
d y  J e n e ia ł  M orlo t wysłał dw a bataliony, aby  
zabezpieczyć tę zdobycz. A ttak  ten n ierozsą­
dnie z własnego zapału żołnierza przedsięwzięty,

b a rd zo  d rogo  przypłacili  oblegaiący.
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W  dniu tyra , i 5 dział dostało się w rę­
ce nasze; straciliśmy we wszystkich attakach 
do 600 Judzi; naywiększą częśc iednak przez 
samowolne natarcie wart francuzkich. Pułko­
wnika Chłopickiego ogłosił natychmiast Mar­
szałek Lannes dowódzcą w attaku środkowym 
wmieście. Podpułkownik Stahl zginął o d k u li 
karabinowey iuż w kilka godzin po wykona­
nym szturmie.

Ponieważ klasztor trynitarzów dostał się 
nieprzewidzianym przypadkiem w ręce oble- 
gaiących, zaięło go i obwarowano. Attaku lewe­
go na zamek, iuź teraz zaniechano zupełnie. 
T u  się zaczyna woyna wewnątrz miasta. K u­
to kommunikacye wzaiętych domach według 
naszey potrzeby, tarassowano te które nie- 
przyiacielowi wiego położeniu były dogodne, 
ale po zdobyciu tych domów, iuź dla nas sta­
ły ,się szkodłiwemi, otwierano przeciw nie- 
przyiacielowi strzelnice, zasłaniano się'w ora­
mi ziemią lub wełną napełnionemi, gdzie te­
go wymagała potrzeba.

W nocy nieprzyjaciel attakował Santa 
Erjgracia , a szczególniey zdobyte domy na pra­
wo tego klasztoru, wszędzie iednak został od­
partym. Prawie zawsze, gdy oblegaiący w 
mieście posunęli się ną p rzód , nieprzyjaciel



dzwonił na  trw o g ę ,  zbierał się , i usiłował od­
zyskać stratę k tó rą  pon iós ł,  i niekiedy w y ­
p ar ł  warty  nasze , ieźeli nie było czasu za ta-  
rassować n iepotrzebne o tw ory i o k n a ,  po ro ­
bić  strze ln ice , i zanieść zasłonne ściany na 
u licach dla u tw orzenia  kom m unikacy i  z do­

m am i po d rug ićy  stronie leżącemi.
Marszałek Lannes  posłał do Jenera ła  P a -  

lafoxa donosząc m u ,  że woyska francuzkie  
w k roczy ły  do p row incy i  M a n c h a ,  że angiel­
skie z m u s z o n o  do zaięcia statków dla odw ro­
t u , że od oceanu i P ireneów  aż do S ierra  M o­
r e n a  F rancuz i  byli panam i w H is z p a n a ;  żądał 
aby  Jen e ra ł  Palafox wysłał iednego oflicera 
od siebie, dla przekonania  się o tern. D o po­
w ro tu  z a ś  lego oflicera m iały  być zawieszo­

ne  k ro k i  nieprzyiacielskie.
J u ż  w m ieście  dał się czuć niedostatek 

żyw n o śc i ,  mięsa iuż w ca le  n i e b y ło ,  k u ta  k o ­
sztowała pięć p iastrów  ( 4 5 .  z ło tych  P o ls k ic h ) ,  
bom bardow anie trw ało  iuż od trzech ty g o d n i ,  
zaraza szerzyła się s t ra sz liw ie , około 35o. lu ­
dzi um ierało  codziennie , nie licząc tych , k tó rzy  
ginęli ód p rzypadków  w oyny; lazarety  i m nó­
stwo w ty m  celu dodanych  ieszcze domów by 
ły  p rzepe łn ione , ry ż  by ł ied y n y m  śiodkiern 
dla u t rzy m an ia  c h o ry c h ,  a słoma całą ich  po -
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s n e lą ,  dla braku lekarstwa i przez zepsute po ­
wietrze naylżey.sza rana w kilka dni zmieniała 
się w gangrenę, każdy skaleczony widział pe­
wną i okropną śmierć dla siebie. Zabrakło iuż 
ziemi na chowanie trupów , kopano obszerne 
row y po ulicach i w dziedzińcach, do nich 
zwożono ie z przed kościołów gdzie ie p ozo 
stała rodzina składać była winna. Stosami le­
żały przed każdym kościołem obwinięte tylko' 
w prześcieradła trupy, często rozszarpaue i roz­
rzucone przez bomby, sprawiały nayokropniey- 
szy widok. Oolegaiący iuż byli wm ieście , na- 
dzh i  posiłkow iuż prawie nie mieli Saragos­
san,e. Kule armatne kruszyły obrończe zapo­
ry  ; pod domami iuż podkładano m in y , bomby 
sięgały do nayodlegleyszych części m iasta , a 
May okiopuieysza zaraza grasowała w ty ch  schro­
nien iach , gdzie zniszczenia woyny nie mogły 
pizedizeć się; a przecież Saragossanie zostali 
Miewzruszeni. Stan ten nieszczęsny, nietylko 

uf,!ął ich um ysłu ,  lecz owszem zwiększał 
ięt sć i rozpacz niezłomnych tych  obywa­

te li ;  nie wątpili oni o swcy zgubie, ale ła- 
tw iry  się ze śmiercią oswaiali , iak z wyobra­
żeniem uległości obcemu. Poprzysięgli za­
grzebać się pod gruzami miasta; odrzucili 
wszystkie propozycye kapilulacyi.
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Jeżeli znaleźli się n iek tó rzy  obywatele 
m n ie y  tęgości m a ią c y ,  ńayniew innieysze  ich  
uskarżanie  się karano  iako zbrodnię. N iesz­
częścia k tóre  c ię ż y ły , i k tóre  się ciągle zw ię­
kszać m ia ły ,  ro z ią trzy ły  um ysły ,  zrodziły  po -  
deyrzen ia  i nieufność. K to  się użalał na  swe 
c ie rp ien ia ,  b y ł  z d ra y c ą ,  a oskarżenie było  
dowodem. Co ra n o  spostrzegano osoby p o ­
wieszone w n o cy  na szubienicach w ystaw io­
n y c h  na  u licy  . Co,5so i w r y n k u  z ie lo n y m .

O blegaiący  nie przestawali p rzedzierać się 
k u  ś r o d k o w i  miasta: obw arow anie  d o m ó w , w 
k tó ry c h  nieprzyiaciel zagrzebać się n iezłomnie 
postanowił, u tw orzenie  z każdego osobney fo r ­
te c z k i , i  w ysypane  ba te rye  po u l icach ,  czy­
n iły  n iepodobnem  zaięcie przez sz turm  miasta; 
zniszczałaby by ła  arm iia  nasza, nie zdobyw szy  
naw et części onego. Postanow iono więc b iac  
z wolna dom po d o m ie , ile możności zak ła­
dać m in y ,  a tym  sposobem nie zrazac żołnie­
r z a  przez zby t  wielkie i  nagłe straty. *

P rz y  bramie Q uem ada zaięli oblegaiący 
ieszcze k ilka domów. Doświadczenie Jenera ła  
Łacoste , nabyte  p rz y  oblężeniu  K a iru  w E g ip J 
c i e , gdzie lakże w srod dom ów  walczono ( p o  
bitwie pod Heliopolis), było tu  wielce pom ocnem , 
a przecież, dwa dn i  czasu potrzeba było, a b y

■V



584
zaiąć dwa małe dom ki o iednem piętrze. W  nich  
n ie b y ło  izby, schodow, dachu , gdzieby nie le­
żeli zabici z iedney  i d rug iey  strony .

Z aym ow anie  tak o w y ch  m ałych  budowli 
n ie  z a p e w n i a ł o  oblegaiącym usadowienia się W 

mi« ście, potrzeba było zdobyć kilka klasztorów, 
w k tó ry c h b y  m ożna było zabezpieczyć się. O d 
czterech dni baterye  nasze robiły  wyłom w k la ­
sztorze A ugustyanow , a drugi w przyp iera iącym  
do niego Swięley M oniki. Znalazłszy o tw ory te 
dosyć w yro b io n e ,  polecono szturm . Puściła się 
k o lu m n a  francuzka. W z n ie s io n y  za w yłom em  
szaniec, ogień ze strzelnic i z okien , ręczne 
g ra n a ty ,  i pękaiące wkopane bom by , sprawiły 
źe się cofnęła od w y ło m u ,  zasławszy go m n ó ­
stwem trupów . T a k  więc sz turm  ten  odparli 
oblężeńcy od w y ło m u ,  k iedy w d w óch  in n y c h  
m ieyscach  iuż od dwóch dn i  walczono wśród 

ulic miasta.
P rz y  Santa E ngrac ia  zaięto nakoniec po 

długich  usiłowaniach ieden obwód domów'. P o  
czem S ap e ry ,  p rzebyw szy  u liczkę ,  dostali się 
do dolnego piętra iedney  budow li drugiego- 
o b w o d u , lecz nieprzyiaciel dz ierży ł piwnice, 
dach  i górne  piętra tego d o m u ; nie można go 
b y ło  w yparować. Dwieście fun tów  p ro c h u  
podłożono w zdoby tey  iedney  izbie i w ysadzono

dom
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dom na powietrze, w ten czas dopiero usado­
wiono s ię  W g ru z a e ln

Po dwa razy nieprzyiaciel usiłował odzy­
skać klasztor Trynilarzów, lecz nadaremnie; 
Jenerał Rostolant, który go bronił, był ran­
nym w tey rozprawie.

W  prawym attaku zdobyto tiakoniec kla­
sztor Ssvięley M oniki, dostawszy się doń o- 
tworem zrobionym od strony miasta za pomo­
cą murołomu (petard), a to gdy w tym samym 
czasie altakowano wyłom tego klasztoru ze­
wnątrz miasta. Nieprzyiaciel zaczął kopać mi­
nę od klasztoru Sgo Augustyna, aby wysadzić 
klasztor Stey M oniki, lecz miuiery iego 
mnićy byli biegli w swey sztuce; zrobiono (prze- 
ciwminę i uduszono ich dymem w podkopie , 
wtenczas kiedy iuż nabóyswey miny założyli.

Na lewo prawego altaku trzeba było ieszcze 
zdobyć ieden dom , aby się dostać do ulicy 
Quemada. Dnia 3o Stycznia wieczór warty na­

sze za pomocą murołomu dostały się do kuchni 
tego domu. W  poboczney izbie byli Hiszpanie. 
Obie strony wkładały broń w strzelnice prze- 
dzielaiącego ie m uru , i strzelały do siebie; 
Hiszpanie przez komin spuszczali granaty, wal­
czono po wszystkich piętrach, pod dachem, 
i znowu spuszczano się do piwnic. Po dwu 
dniach takiey bitwy musiano Hiszpanom dom 
zostawić i zaprzestać walki.

18]g. Kwiecień T- XI I Ł  ^
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P rz y  Santa Engracia  wysadzono m inam i 

kilka domów na prawo i na lewo u licy  tegoż 
n a z w i s k a .  K apitan  Żukow ski z G renadyera tn i  
p u łk u  i .  rzucił  się zaraz, aby opanować te gruzy. 
N ieprzyiaciel zaym uiący  pozostałe ieszcze czą­
stki budowli odparł go za pierwszem n a ta rc ie m , 
lecz za drug iem  usadowił się Żukowski w ty c h  
zwaliskach. T rz y n a s tu  H iszpanów  było  w n ich  
za g rzeb an y ch ,  ieden Officer by ł  ieszcze p rzy  
życiu. M iny nie działały tyle na umyśle Sa- 
ragossanów ile się spodziew ano, m ałych  naw et 
szczątków domów w ysadzonych  nie opuszcza­
l i ,  a ich  ogień często gruzów  naw et opano­
wać nie dozwalał.

Oblężeńcy rozpoczęli z dwóch ba te ry i  o- 
gień na klasztor tryn ita rzów , k tó ry  form ow ał 
ostateczny lewy p u n k t  a ttaków naszych . Z r o ­
bili-w  n im  wyłom. D nia  3 i  S tycznia po po­
łu d n iu  pokazały  się t łu m y  H iszpanów z b ra m y  
P o r t i l lo ,  dosta ły  się aż pod m u ry  t ry n i ta rz ó w  
i  z nay  większą odwagą u d e rzy ły  na wyłom. 
R ó w  świeżo w ykopany  i  s i lny  ogień b ron ią ­
cych  w yłom u wstrzym ały  ich  z a p ę d .  N ie 
m ogąc się ty m  otworem wedrzeć w e w n ą t rz , 
okrąźaią  budowlę i dostaią się do drzw i k o ­
ścioła. Pod  strzałami z o k ie n , wywalaią  ie 
siekierami. Ju ż  drzwi są zd ru zg o tan e ,  w strzy -  
m uie  ich  ieszcze oszańcowanie z worów n a ­
pe łn io n y ch  ziem ią w ty le  drzwi wzniesione 5
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i  tego iuż częśc zniszczyli; m ężna iednak o- 
b rona  Francuzów  sprawiła nakoniec’ iż się 
Cofnęli. N a  czele tego hu fcu  by ł z a k o n n ik ,  
k tó ry  t rzym aiąc  w ie d n y m  ręku  krzyż, w d r u ­
g im  pa łasz ,  zagrzewał swych do boiu. K o ­
b ie ty  uwiiały  się wśród ku l i granatek , rozda­
wały  ładunk i i zachęcały walczących. P om ię ­
dzy zabitemi b y ł  także ieden k a p u c y n ,  k tó ­
ry ,  iak Cavallero tw ie rd z i ,  zawsze się wśród 
boiu znaydow ał i swą walecznością często 
zadziwiał. Zg iną ł daiąe ostatnie aleierrt ś. 
namaszczenie iednenm  rannem u . D rug i  kapłan  
w  m om ent zaraz w yszedł,  i pod strzałami n ie -  
przyiaciela zebrał oley święty przez śmierć 
owego k ap u cy n a  na ziemię wylany.

T ak to  zapał Saragossanów wzrastał co­
dziennie. W id a ć  było  ż e  działali lu d z ie , k tó ­
ry m i  bez różnicy  powołania i s ta n u ,  iedne 
środki i zarówno silnie władać m og ły :  b y ły  
n iem i religiia i n iezłom na chęc n ie p o d le g ło ś c i .  

U czuc ia  te zam ieniły  każdego obrońcę S a ra -  
gossy, W człowieka, że tak pow iem , przez się 
dz ia ła iącego; p rzykład  niestety! zby t rz a d k i ,  
a przecież ieden ty lko  godny  człowieka. N ie  
wodza niezłomne postanow ien ie ,  nie o d rzu ­
cane ciągle wszelkie propozycye  kapituł a cy i ,  
n ie  te naw et ogrom ne oliary, które Saragos- 
śa p on ios ła ,  stanowią s z c z e g ó l t i ie y s z ą  cechę 
tey  nadzW yczayney o b ro n y ;  iesl n ią  stały,

a5*
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niezachw iany  Umysł każdego wszczegćlnoścf 
m ieszkańca , iest nią owo samowolne ich po > 
święcenie się. W  działaniach wojennych  sztuka 
i  geniusz zwracaią  powszechnie n aym ocn iey  
uw agę naszą. K io  obronę Saragossy rozwa­
ża, nie szukaiąc ich , oddaie hołd  podziwienia 
mieszkańcom tego bohaterskiego m ia s la ; p r z y -  
znaie to wszystkim co niemogło być dzie­
łem  iednego , nie bada o imiona wodzów, ale 
chcia łby  całe to szanowne poznać stow arzy­
szenie. W a lczy l i  Saragossanie nielylko o p o -  
ie d y n c z e -d o m y ,  ale o p ię t ra , o każdą izbę n a -  

'  wet. Z akonn icy  pokazywali się po ulicach z 
pałaszem przypasanym  na w ierzchu h a b i tu ;  
iedriych zachęcali do walki,  d rugich do p ra ­
cy  około ba te ry i ,  sami naw et byli csyome- 
i n i ,  robili p ro ch  i ład u n k i ,  roznosili ie gdzie 
potrzeba w ym agała; w śród  ognia dawali po ­
m oc d u c h o w n ą ,  a częstokroć n ielylko słowy 
ale ta k ie  w łasnym  przyk ładem  zagrzewali 
żołnierza. K obie ty  naw et pomagały do obro­
n y ;  w ie d n e y  odezwie J en e ra ł  Palafox z a ­
chęca  ie, aby naśladowały męztwo i u m y s ł  
m arsow y  daw nych Am azonek. Roznosiły  n a -  
p ó y  i ład unk i dla walczących, w k tó ry ch  li­
czbie synów  swych lub też mężów znaydo-  
wały. Zdarzało  się, źe niewiasta po zab itym  
p rz y  boku  swym mężu porywała  broń, i usiłowa-; 
ła  pomścić ;się iego śmierci. N iek tóre  otrzyma-;
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ły  nagrody woyskowe. N ietylko kobiety z po­
spólstwa mieszały »ię pomiędzy woiowników, 
czasem m łoda, zgrabnie przybrana piękność, 
niesilną s w ą  ręką dźwigaiąc karabin woy- 
skowy, spieszyła do bciu. Officerowie znay- 
dowali przykład w męztwie takich kobiecych 
woiowników i now ą pobudkę w ich obecności, 
która w nich zapewne nadzieię słodkiey nagro­
dy nieciła.

Dnia r. Lutego miną wysadzono m u r , 
k tóry  oddzielał klasztor S. M oniki od A ugu- 
styanów. Porucznik Dobvzycki A ndrzey zk o m - 
pąniią pułku 3go wpadł zaraz otworem i do­
stał się do kościoła. H iszpanie spodziewali 
się natarcia na klasztor wyłomem zrobionym  
działami zewnątrz obwodu miasta. N ieprze­
w idziany z inuey strony attak zmieszał ich. 
Porucznik D obrzycki zaczął attak, natarczywie. 
Podporucznik Rutkowski dostał się w kilku 
ludzi znalezioną drabinką na chór i ztam tąd 
chylił strzały. O brońcy musieli po krótkim  
oporze ustąpić. W  kilka potem godzin usiło­
wali odzyskać ten k lasztor, ale bezskutecznie; 
wszystkie zasłony warowne były  iuż prze­
ciw nim obrócone. W  klasztorze tym  ponieśli 
późniey Polacy stratę bardzo dotkliwą. olł 
w ażny Podpułkow nik pułku 3go Bieliński po- 
legł w nim  od kuli karabiuowey, ugodzony vr 
głowę przez mały otwór wykutey wmurz® 
strzelnicy.



W  d n iu ,  k iedy  zdobyto klasztor A u g u -  
s tyanów , zrobiono także attak p rz y  ulicy Q u e-  
mada. N ieprzyiaciel  miał w kilku dom ach nie­
liczne warty, w ypaw arono  ie i  ścigano p rzez  
k o m m unikacye  ku te  w śc ianach , aż do ro g u  
ulic  Q uem ada i Cosso; ale w k ró tce  Hiszpanie 
zebrali swe siły, i uderzy li  na  naszych. Sape- 
ry ,  k tórzy zaczęli robić w arow ne zapory , n ie  
m ieli ieszcze dość czasu, aby  ie ukończyć 
ł r a n c u z i  walczyli m ężn ie ,  musieli iednak  n a -  
kon iec  odstąpić zdobyczy, s traciwszy do sta 
łudz i  w zabitych i r a n n y c h .  W  czterech do­
m a c h ,  o które w dniu  tym  w alczono, n a rach o -  
w ano po leg łych  z obu stron ośmdziesiąt ludzi, 
N aza iu trz  Polacy  odzyskali przecież po dzie- 
w ięciogodzinney  walce dwa z ty ch  dom ów  na 
pow rót. (*)

YY środkow ym  attaku  wysadzono m inam i 
kilka dom ów  w pobliskości Sta Ehgracia . K a ­
p itan  Ż a k o w s k i  z g renadyeram i, a K ap itan  M il -  
b e rg  zw o ltyżeram i pu łku  lgo wpadli n a ty c h ­
miast. H iszpanie  zaymowali przyległe zwali­
skom budow le , iuż mieli w nich  p rzy g o to w a­
ne  s trze ln ice ; z tych  zaczęli rzęsis ty  ogień. 
K om pan iia  woltyźerów nie znalazła w yłom u 
w m ie y s c u ,  które miała sobie w skazane , m u ­
siała pod  ogniem na pow ró t przebiegać i wziąć

(?) Jak to Cayallero twierdzi na karcie 118.
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inny  kierunek atlaku. Sierżant Kowalczuk wi­
dząc-podczas tego pow rotu , że oilicer iego za 
niui postępuiący pomiędzy gruzam i uwiązl i że 
iuż Hiszpanie zza ścian minami pootw ieranych 
przyszkoczyli ku niem u, obrócił się i z bronią 
na przykładzie nad leżącym officerem, i pod 
gradem ktd czekał, póki ten n i e  wydobył się 
z gruzów. I’o długiey walce zwaliska dwocli 
domów zostały zaięte (*).

Dzień ten był dniem naydotkliwszey stra­
ty  dla arm ii uaszey. Jenerał inżyn ierów  L a- 
coste , k tó ry  był przytom nym  przy dopiero 
opisanym  a ttak u , śm iertelnym  razem od kuli 
ugodzonym  został. Pułkow nik Rognat obiąi 
po nim dowództwo tey broni. T rzem a dniam i 
w przó d y  zginął dowódzca inżynierów  Hisz­
pańskich Pułkow nik S a n -G e h is , w batteryi 
nazwaney Palafox, zkąd rozpoznawał praca 
nasze; zastąpił go Podpułkow nik Don Caieta-

no  Zappino.
W  attaku średnim  zaczęto trzy  podkopy 

pod klasztor panien Jerozolim skich. Idiszpa-

(* )  C a v a lle ro  opisuiąc ten  attak mówi: „  J l f a l l o i t  to u ts  
la  valeur des troupes P o lo n a ise s , sous les y e u x  
d 'u n  des p lu s  braves G en era u x  de f a r m i e  f r a n -  
ę a is e , p o u r  occupar les ru in es de  d e u x  m isera ­
b l e  m a isons. Cette fo ib le  c o n q u ltte  couta  ch sr  
a u x  a ss ie g e a n s , n o n  p a s  ta n t  p a r  la  p e r te  de  
p lu s ie u r s  dc ces va illa n s Sarmatcs etc. k. 117
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nie dostrzegli naszą robotę i zaczęli przeciw- 
m iny; lecz i ich prace nie uszły naszey bacz­
ności, bo przy tym szczególnym rodzaiu woy- 
n y < spodziewając się co moment być wysa­
dzonym na powietrze, każdy z przyłożonem 
do ziemi uchem czuwał nad swoiem bezpie­
czeństwem. Nasi minerowie nie podkopawszy 
się ieszcze pod klasztor musieli podłożyć minę, 
i  podpalić ią. Małe pobliskie domki rozsypały 
się, officer ieden, piętnastu żołnierzy i mine­
rowie Hiszpańscy zostali zagrzebani.

Hiszpanie kusili się kilka razy o odzy­
skanie klasztoru Trynitarzow. Naprawiono wy­
łom który w nim zrobili, i wysypano baterye 
dla ugaszenia ogniów mieyskich nań wykiero- 
Wanych. Oblężeńcy zaczęli podkop od klasz­
toru Miłosierdzia, aby się nim dostać do T ry - 
nitarzów, skończyli go, ale nie mieli dostate- 
ezney ilości prochu aby minę tę osadzić; ilość 
ta , którą fabryki codzienne wydać mogły, 
Wychodziła na koniecznieysze po trzeby , z o- 
szczędności uzbierano go nakoniec, lecz w ten 
czas, kiedy iuż było za późno.

Zdobywaiąc tak poiedyncze domy potrze­
ba było prawie o każdy kilka razy toczyć wal­
kę: pierwszą, aby się zbliżyć do domu i we­
drzeć się wewnątrz; drugą aby się w nim 
usadowić; potem musiano zdobywać piętro po 
piętrze i dostać się aż do dachu i piw nic; kie-



d y  to się nie udało , m usiano dom m in ą  w y ­
sadzić i znow u trzeba było na now o walczyć, 
aby  opanować szczątki. Lecz ieżeli dom w y­
sadzony zupełnie się rozsypa ł ,  nie mogli na­
cierający ani przedrzeć się da ley  an i u sado­
wić się w g ru z a c h , bo nieprzyiaciel zaym ow ał 
zaraz poboczne budowle , k tó ry ch  mina nie u -  
szkodziła i  ze wszystkich s tron  na g ru zy  c h y ­
lił strzały. Z  ty c h  p rzyczyn  officerowie od 
inżynierów  przestali wysadzać całkiem budo­
w le ,  starali się przeciwnie tak zakładać m iny, 
aby  niem i ty lko  znaczne robić wyłomy. 
W  prawdzie  zby t  wielka była n ie iednostay- 
ność mieyscowa , aby zawsze otrzym ać pożą­
d a n y  sk u te k ,  iednakźe oblężeńcy musieli 
chw ycić  się także no w y ch  środków obrony. 
G d y  iuż widzieli źe będą musieli opuścić dom 
iak i ,  zapalali go. Budowle w Saragossie mało 
maiąc d rz e w a ,  n ie ła tw o  się palą; napełniali ie 
p rzeto  palne mi rzeczami i powlekali sm ołą (#).

(* ) J e d e n  ż o łn ie rz  f r a n c u s k i  s p o s tr z e g ł,  ż e  dw ó ch  c liło - 

p ó w  s m o łą  ś c ia n y  w  p o b o c z n e y  iz b ie  n a m a z y w a l i ,  

n ie  m ogąc  d o c iec  p rz y c z y n y  te g o — • , ,  P a t r z :  z a ­

w o ła ł  n a  sw y c h  k o le g ó w  — t  w sz a k  o n i s ie  b a w i$  

m a lo w a n iem  sw ey  c h a ty . ”  Z e s z l i s ie  d r u d z y ,  

w sz y s c y  b e z  s t rz e la n ia  p rz y p a try w a li  s ie  c ie k aw ie . ( 

Ś m iech  ic h  n a k o n ie ę  u s ły s z e l i  c h ło p i i  a b y  u n ik n ą ć  
c ie k a w y c h  a ra c z e y  ich  k u l ,  p rz e n ie ś l i  w in n y  k ą t

swuy warsztat malarski*
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Ogień potem trw ał długo i  da.wał czas oblę- 
żeńcom do wznoszenia na nowo w arow nych  
zapór w przyległych domach.

Jedna  s trona  u l icy  Quem ada (p row adzą­
ca od b ra m y  tego nazwiska do u licy  Cosso) 
iuź była zaiętą. Z n iey  otworzono trzy  p o d ­
k o p y  pod dom y  z d rug iey  s trony  leżące. J e ­
den  z n ich na trafił  na p iw nicą ,  k to rey  H isz_ 
panie  nie osadzili. Oblegaiący  dostali się 
Z niey  zaraz do d o m u ,  a z tam tąd zaięli i e -  

szcze kilka pobocznych  budowli.
N ieprzy iac iel  usiłował koniecznie u t r z y ­

m ać  się w klasztorze P i ia ró w , bo posiadanie 
tey  budowli zapewniało m u  kilka poprzecznie  
na  Cosso, k tó re  wzniósł k u  obronie tey  u l i ­
cy. Zaczęto atlak na przylegle klasztorowi 
tem u domy. „  Polacy ’’ m ówi Cavalero (*) 
„  dowiedli zwykłey swey odwagi.’’ O pór  ze 
s trony  Hiszpanów by ł  zac ię ty ,  długo trzeba 
by ło  wałczyć o iedne schody, k tó ry ch  n iep rzy ­
iaciel bronił: dopóki w ca łey  budowli nie pod ło ­
ży ł  ogn ia ,  w ten czas opuścił ią i cofnął się 
do klasztoru Piiarów. Pożar nie dozwolił do -  
sląpic za n im  do klasztoru. K ilka razy  usiłow a­
no  przedrzeć  się, zawsze nadarem nie .  G ra -  
na tk i  i s trzały  nie pozwoliły ognia ugasić. 
M usiano  zamysłu, odstąpić. G d y  pożar sam

(*)  K a rta  131 .
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z siebie u s ta ł ,  P o l a c y  rzucili  się na g ru z y ;  
odparc i ,  d rugi raz poszli na s z tu rm ;  znow u 
ich  odparto. W id z ian o  nakoniec że było  nie­
podobieństwem zaiąć te  zw aliska; kazano p o ­

przestać attaku.
W  temże natarc iu  postanowiono zdobyć 

dom ie d e n , w ychodzący  na ulicę Cosso. Po­
ru c z n ik  D ohrzycki A n d rz e y  z k o m p au i ią  pu ł­
ku  3go uderzy ł  nań  i w kró tce  go zdobył. iSa 
przeciw  b ra m y  tego d o m u ,  uliczka przec iw ­
legła na drug iey  stronie Cosso, miała po p rze ­
cznią  uzbroioną we dwa działa. T y c h  ogień 
i  ręczne strzały ze wszystkich pobliskich d o ­
m ów  raziły  Polaków. Ze dwudziestu  ludzi 
padło zabitych lub r a n n y c h ;  w liczbie osta t­
n ic h  Podporuczn ik  G liński. Dla zasłonięcia, 
się od ognia a r ty le ry i ,  pod k tó ry m  w y trw ać  
nie było m o ż n a ,  zaczęto w ew nątrz  wznosić 
szaniec. Dobosz M a rko w sk i, radząc się ty lco  
w łasuey  odw agi,  m n iem ał,  ze aby zabezpie­
czyć się od strzałów, naypew nieyszy  sposób 
iest odpędzić nieprzyiaciela od dział. W y p a ­
da na Cosso, p rzebyw a rów przed b a te ry ą ,  
dostaie się na przedpiersień i wsiada na działo. 
A r ty le rzy śc i  H iszpańscy zmięszani odstępuią  
b a te ry i ;  lecz w ten czas ze w s z y s t k i c h  s t r o n ,  
ze s trze ln ie  i z okien wszczyna się ogień. O d -
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ważny ten  żołnierz z własnego doświadczenia 
przekonawszy s ię , ze każdy tam atlak musiał 
być w przody skoro binow any, odstąpił zdo­
byczy. Poprzeszyw any wskroś kulam i przy­
wlókł się na powrót. Chociaż dóin ^dobyty 
został obwarow any, nie długo iednak mieli 
go w swym ręku zwycięzcy. H iszpanie pod­
palili w nocy bram ę wychodzącą na Cosso. 
Ogień ten i strzały arty leryi wyparowały z. 
tam tąd Polaków.

W środkow ym  attakuH iszpanie także za­
palili dom y, które przy tykały  do klasztoru 
P anien  Jerozolim skich, i cofnęli się do tey  
budow li, nim ieszcze dostatecznie obwarowaną 
została. W oltyżery  P ułku u 5 .  rzucili się 
w śród płom ieni, dopadli oddział n ieprzy­
jacielski i z nim  pomięszani dostali się do 
klasztoru. Po krótkiey w alce, w k tó rey  riie- 
przyiaciel strac ił kilku ludzi, stali się pa­
nam i całey tey budow li, która w części spło­
nęła potem ogniem.

Z  klasztoru Panien Jerozolim skich zaczęto 
kopać iedną minę pod ogrom ny klasztor S. F ran ­
ciszka, na przeciw ney stronie ulicy Engracia le­
zący; dwie zaś m iny pod szpital, wielką p rzy le­
głą budowlę. Hiszpanie i tu  zaczęli przeciw - 
m iny; lecz uprzedzono ich. Francuzi naładowali
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swoie p rochem  1 zapalili. Chociaż do m iny  d ą - 
żącey pod  Sgo F ranciszka użyto  i5oo fun tów  
p ro c h u , nie zrobiła iednak dostatecznego w y­
łom u. W y ło m y  zaś w szpitalu o tw arły  się dość 
znacznie. Z doby to  dwie trzecie  części tey  
budow li , iuż w pierw szem  oblężeniu n iezm ier­
nie uszkodzoney . N ie  m ożna iednak  było W 
ty m  średnim  a ttaku  przedrzeć się do u licy  

Cosso.
W o y n a  ta  w m ieście  doszła iuż  była do 

nayw yższego stopnia  zaciętości, czy li laczey  
p rzy b ra ła  wściekłości postać. iNa pow ierzchn i 
n iszczy ły  się obie s trony  ab y  zaiąć g ru zy  
nędznego iakiego d o m u , pod ziem ię ry ły  się 
o b ie , aby  się na pow ietrze w y sa d z ić ,'a  m ie­
szkańcy podpalali szczątki w łasnych  dem ów , 

k tó re  m usieli opuszczać.
L iczba nasza by ła  zby t n ied o sta teczn ą , 

aby  oblegać tak  b ron iącą  się pięciudziesiąt ty ­
sięczną arm iię. Jen e ra ł S uchet z dyw izyą sw o- 
ią  (oprócz p u łk u  4ogo) składał k o rp u s obserw a- 
cy y n y , przeszkadzaiąc aby pow stańcy nio 
zgrom adzali się. D yw izya G azan zaym ow a- 
ła . lew y brzeg E b ru  przed  przedm ieściem . 
N ieliczna dyw izya Jen era ła  M orlo t wraz z 
pu łk iem  4o opasyw ała m iasto przed zam kiem  
od  górnego E b ru  aż do try n ita rzó w , zay m u -
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iąc także i ten  k lasz to r ;  do żadney  in n e v  s łu ­
żby nie mogła dostarczać ludzi. Nie pozo ­
stało więc do attaku miasta iak dwie dywizye 
G rand jeau  i M u sn ie r ;  pienvsza złożona z p u ł ­
k ów  i4go i 44go F ra n c u z k ic h ,  ago i 3go pol­
sk ic h ;  druga  z n 4 g o  i n 5 g o  fra: i z i g o  Pol­
sk ieg o . S ie d in  tych pułków  liczy ły  9000 l u ­
dzi. Połowa z nich szła codziennie na służbę 
do m ias ta ,  tam musiała zaym ować w arty  w 
dz ie rżonych  iuż d o m ach ,  uskuteczniać wszel­
kie prace i w ykonyw ać  attaki. Codzienne 
boie i sz tu rm y  b y ły  zawsze opłacane k rw ią  
k ilku  walecznych. Dwie te dyw izye  c ierp ia­
ły  niezmiernie w ie le , prace wycieńczały ludzi. 
N ow e codziennie  do zwalczenia t ru d n o śc i  za­
częły nakoniec zrażać żołnierzy, tym czasem  
Hiszpanie  co dzień nieco k u  środkowi miasta 
usuw aiąc  się , okazywali ciągle u m y s ł  nieza­
chw iany.

D n ia  7 . L u tego  podkopano się pod kla­
sztor Piiarów, o k tóry  tak d ługo walczono. 
Hiszpanie  zapóźuo dostrzegli ,  że go Francuz i  
jn in u ią ,  nie mogli iuż p rzec iw m iny  ro zp o ­
cząć , ale go zapalili i opuścili.

A r ty le ry a  , k tó rą  hiszpańskie poprzecznie  

po  u licach by ły  uzb ro ione , wspierała znacznie 
obrońco w w ty c h  codziennych  w ś ró d  m iasta



w alkach: korzyść , k tó rey  oblegający nie mieli. 
F ran cu z i  sprowadzili przeto także do miasta 
k ilka m a ły ch  m oździerzy , k tóre  p rzenoszono 
z inieysca na mieysce według potrzeby. Dwa 
ciężkie działa postawiono w ulicy S tey  M on i­
k i ,  aby znisczyć przeciwległą na ulicy Cosso 
wieżę, na k tó rą  nieprzyiaciel wywindował a r ­
m atkę  c z te ro fu n to w ą ; nakoniec w ychód  u licy  
Q uem ada uzbroiono także w g ranatn ik .

W  attaku  środkow ym  opanowano p iw ni­
cę pod budowlą szpita la , z tam tąd  zaczęto t rz y  
p o d k o p y  pod klasztor Sgo Franciszka oddzie­
lo n y  ulicą E n g ra c ia ;  lecz m inery  I rancuzcy  
musieli odstąpić tey pracy  i opuścić zd o b y ­
te piwnice. G ra n a tk i ,  k ló re  n ieprzyiaciel c ią­
gle tarn w rzu ca ł ,  kaleczyły  m inerów i gasiły
wszystkie lampy.

W o y s k o  nasze na lew ym  brzegu E b ru  zo­
stawało w n ieczy n n o śc i , od owego krw aw ego 
bezskutecznego na przedmieściu sz tu rm u  \w 
dn iu  a i .  g rudnia . Jen era ł  G az a n ,  k tó ry  nie 
miał w yraźnego rozkazu  , aby w działaniach 
oblężenia by ł  c z y n n y m , przestawał na spokoy-  
nem  ty lko  opasaniu przedm ieśc ia ,  a to aż do 
przybycia  Alarszałka Lannes. W  tenczas do­
piero dyw izya ta zaczęła p racę  oblężenia. 
W  n o cy  z 3 igo  na i. Lutego rozpoczęła p rz y ­
kopy . A ltak  ten  na przedmieściu prowadzono 
od s lrony  dolnego E b r u ,  skończono ró w n o -
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ległe, wysypano baleryc. Dwadzieścia dział 
zaczęły dnia 7. Lutego ogień na klasztor Im ie­
nia Jezus ,  leżący o 100 sążni od przedmie­
ścia , po prawey stronie drogi wiodącey do 
Barcelony. W e  dwie godzin skruszono tnury. 
D w ustu  Hiszpanów, którzy zaymowali ten 
klasztor, opuścili go. W oltyżery  francuzcy 
przeznaczeni do szturm u, czekali iuż w rów no- 
ległey, weszli wtenczas wyłomem, i prawie bez 
oporu zaięii całą budowlę, Znaleźli w n ie y  
dwa działa i iedną chorągiew. Lecz nie przc- 
staiąc na swey zdobyczy, gonią za nieprzyia- 
cielem aż pod m u ry  przedmieścia. Ogień ze 
strzelnic odpędził ich na powrót; straciwszy 
ze 100 ludzi musieli powi’ócić do klasztoru 
Imienia Jezus i w nim się obwarowali.

W  attaku prawym zaięto w nocy szczątki 
zruynowauego iednego domu na drugiey iuż 
stronie Cosso i zaczęto robić ku niemu zbroy- 
n y  przechód. Praca ta nie mogła przez iedną 
noc tyle postąpić, aby się tam w dzień u trzy ­
mać. Hiszpanie uderzyli w to mieysce, F ran­
cuzi musieli odstąpić przechodu, a nawet w y­
parowani zostali z trzech domów. Rozpoczą- 
wszy na nowo attak odzyskali dom y, ale iuż 
odstąpili zamiaru przeyscia Cosso w tem miey- 
scu. W ołano  posuwać się ku przybrzeżu , 
aby ztarntąd ścieśniać nieprzyiaciela i wspie­
rać attak lewego brzegu. W  tym  kierunku

odtąd
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odtąd ciągle przedzierano się, używaiąC min 
i m u ro ło m u  lub biorąc szturmem domy. N a y -  

trudn ieyszą  do przełamania zaporą by ł ogień , 
k tó ry  nieprzyiaciel podkładał t a m ,  zkąd ustę­
p y  Wał- N a  co tylko zaciętość i rozpacz czło­
wieka naprowadzić może, czyniły  obie strony, 
a b y  się niszczyć wzaientnie: nie raz gdyr n ie ­
przyiaciel rzucał między ludzi naszych g ra ­
nat k i ,  żołnierze podeymowali i e , nim ieszcze 
pęk ły ,  i wracali ie m u  na powrót. Hiszpanie do­
stali się byli na dach ieduego d o m u , p rz e ro ­
bionego na szpital; Polacy k tó rzy  go zdobyli ‘ 
iuź prawie w nim  odcięci, musieli zapalić sło­
m ę  od posłania złożoną pod dachem ; tam ci 
d y m e m  duszeni^ płomieniem iuz od sw ych  
kom m unikacy i odcięci* ginęli w ogniu lub spa­
dali z dachu tey  wysokiey budow li,  ci żuowU 
niew zruszeni pod sypiącym  się ogniem z pa­
lących się suflitów, zostawali w dolnych p ię t­
rach , póki nieprzyiaciel nie zniszczał. Jeszcze 
dom gorza ł ,  a iuź obie s trony  na now o 
rozpoczęły walkę o zaięcie szczątków.

W  altaku środkowym  walczono ż zacięto­
ścią o kilka do szpitala przy leg łych  budow li ,  
dwa razy  zapalono m inę  pod wielkim domem* 
k tó ry  w ychodzi na Cosso, i dwa razy  na próżno 
doń sz tu rm o w an o , dopiero za trzecićm n a ta r ­
ciem dostali się F rancuz i  do ty c h  gruzów. 
Hiszpanie bagnet na bagnet bronili weyscU 
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do każdych  d rzw i,  na  każdo schody ; z piętra 
na  piętro rzucali g ran a tk i ,  spuszczali bom by> 
walczono wśród płom ieni i pod ogniem k a r-  
taczów , k lórem i m iotały działa postawione 
w  u licy  na  drug iey  stronie Cosso.

Im  daley Hiszpanio cofali s ię , ty m  m ę-  
zn iey  bronili  tego co im ieszcze zostawało. N ie  
raz  w iednym  czasie n a  wszystkich p iątrach d o ­
m u  z rów ną  zaciętością prowadzono w oynę. 
I la  nni kończyli życie w p łom ien iach , nie ty lko  
iuż  o każdą izbę, ale o nay lichszą  nawet p rz e ­
grodę  walczyli oblężeńcy. Nieugiętosć wielu 
olficerów w te y  obronie była tak  w ie lką , że, 
iak  wyraża Jenera ł  R ogna t  ,, częstokroć aby 
ic h  zw yciężyć, trzeba ic h  by ło  ub ić  k o ­
niecznie."

Nakoniec trzeci iuż raz zaczęte podkopy  
pod  klasztor S. Franciszka b y ły  szczęśliwsze. 
M in e r  b y ł  iuż blisko tey  b udow li ,  k iedy  
spostrzegł że nieprzyiaciel przeciw  n iem u za­
czął także minę. N ie  było  czasu do s tracen ia ; 
podkop nie był ieszcze w prawdzie pod m urem ; 
ele aby  otrzym ać skutki, władowauo 3ooo. fu n ­
tów  p ro c h u ,  zrobiono dem onstracyą  fałsży- 
\vego a t ta k u ;  gdy  ty m  sposobem ściągnięto 
obrońców  w to m ieysce , zapalono minę. P u ł ­
kow nik  Dupsrouśc z p u łk iem  n 5 .  i P o dpu łko ­
w n ik  Jnży n ie ró w  V a la ze  z saperami iuż sta­
l i  p rzygotow ani w budowli szpitala, wpadli d o
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S. Franciszka i scigaiąć nie przy ia ci cła z bagne­
tem na karku w krótce zaięli prawie cały o- 
grom ny ten klasztor. Okolice wysadzonej- tu  
tniny wystawiały nayokropnieyszj' w idok, 
wszędzie leżały członki ciał ludzkich poroższar- 
pane. W  nocy Pułkow nik Szwaycarow H i­
szpańskich Fleury dostał się z kilkunastu m ie­
szkańcam i, przez dachy pobliskich domów, na 
dach kościoła Sgo Franciszka, zdobył wieżę, z 
n iey  Hiszpanie dostali się na gzymsy' pod skle­
pieniem  i do kazalnic, ztam tąd zaczęli spu­
szczać tysiące granatek i razić strzałami war­
ty  pułku 115. które, obwarowawszy drzwi ko­
ścioła, sądziły, ze były w nim zabezpieczone. 
M usiały ustąpić. Hiszpanie więc zaięti ko^ 
ścio ł, a Francuzi dzierżyli resztę klasztoru.

Naźaiutrz Pułkow nik L ld o p id i z kilku- 
dziesiąt ludźm i pułku lgo polskiego aLtakował 
na nowo kościół, zdobył gó i z nay wyższy eh 
naw et iego części wyparował nieprzyiaciela. 
Hiszpanie trzym ali się ieszcze przez dni dwa 
w Wieży i dwóch kościołowi przyległych ka­
pliczkach, lecz nakoniec i ztam tąd m usieli 
ustąpić. Klasztor len iu i  w pierwszem oblę­
żeniu z ruynow any , a teraz m iną w części 
zniszczony, kosztował obie walczące strony do 
ioo  łudzi, m iędzy niem i 5. officerów, nie li­
cząc w to ludzi k tórzy od m iny zginęli. W a r ty  
nasze postawione w wieży S. Franciszka, iednśy

26 *



znayw yższych  wmieście, u trudza ły  pochyłem i 
strzałami k o m u n ik a c je  oblężeńców na Cosso.

W  attaku praw ym  usiłowali oblegaiąey 
dostać się ku  bramie delsoł. 'N ieprzyjaciel zm u ­
szony, odstąpił n iek tórych  budow li,  ale po- 
podk łada ł  w nich ogień. A b y  się i w tey  stro­
nie dostać na ulicę Cosso, m in e ry  francuzcy  
podkopali się pod i e d e n .d o m ,  k tó ry  na n ią  
wychodził. Lecz zbyteczna ilość podłożone­
go w minie prochu , rozsypała m u ry  do szczę­
tu , a obok przyległego dom u bronili H iszpa­
nie  z rozpaczą ,  gdyż byliby z nim  stracili po ­
p rzeczn ią ,  k tó rą  w tem  mieyscu mieli na Cos­
so. F rancuz i  musieli odstąpić attaku.

W  temże natarciu, więcey nieco na lewo, 
robiono dwa podkopy pod u n iw ersy te t ,  b u ­
dowlę w ielką, na drugiey  iuż stronie Cosso 
leżącą. Naładowano obiedwie miny- D nia  12 

L utego  zapalono ie ,  żadna nie zrobiła w y­
łom u. Dwię ko lum ny  m iały się rzucić w z ro ­
bione otwory. Po lacy  z pu łku  3go, pod do­
wództwem K apitana Ł uczyckiego , k tó rzy  skła­
dali lew ą, wypadli po zapaleniu m iny , a nie 
znaydu iąc  w y ło m u , krążyli  po pod m uram i 
aby go w yna leźć ,  nakoniec straciwszy 4o lu ­
dzi od ognia nieprzyjacielskiego, musieli schro­
n ić  się na pow rót. Podporucznik  Zienkiew icz 
b y ł  w tenczas ra n n y m . K o lum nę  praw ą skła­
da ł  oddział z p u łk u  44j officer k tó ry  n ią  do-
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w odził ,  był za trzym anym  wcześnie. Oddział 
ten nie poniósł więc zadney straty.

W  attaku środkow ym  zdobyto ieszoze 
kilka domów na lewo Sgo Franciszka, na pra­
wo zaś w darli się oblegaiący do reszty  budowli 
szp ita la , a ztamląd posuwaiąc się, zaięli nie­
które d o m y  wycliodzęce na Cosso.

F ro n t  więc n a s /y ch  attaków na Cosso 
rozszerzał się we w szystk ich  p u nk tach  co­
dziennie. Oblęźeńcy widzieli potrzebę podwo- 
ienia sił sw o ich ; gdy  tymczasem zaraza sze­
rzy ła  się coraz więcóy. W o y s k o  i m ieszkańcy 
iuż  iey  doznawali zarówno. N iektórzy, idąc 
przez ulicę, padali trupem . Byli chorzy, k tó­
rz y  woleli iuz pozostać w domach, o które 
walczono i lam by t swóy nędzny  zakończyć, 
aniżeli uchodzić tro ch ę  daley aby  go ieszcze 
nieco przedłużyć. Brak zd row ych  ludzi spra­
w ia ł ,  że ch o ry ch  z lazaretów w chw ilach po­
m iędzy  paroxyzm am i wysyłano na służbę. 
Obwinięci w swe prześcieradła, siedząc na 
łasvach bronili mieysc im powierzonych- ,, T r u ­
d n o ,  pisze w dziele swoiem C avalle ro , wysta­
wić sobie widowisko hoiu w ostatnich duiach 
oblężenia. P rz y  płomieniach, które oddziela­
ły  H iszpanów  od ich w alecznych nieprzyia- 
c ió ł ,  i pożerały szczątki nieszczęśliwych ich  
Współobywateli, widać było ludzi w yblad łych , 
W yschłych , k tó rzy  w śród  gruzów i pa lących
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*ię głowni, starali się wstrzymać zapęd od­
ważnych swych przeciwników, gdy tymcza­
sem drudzy iuż nowe w tyle wznosili zapory 
przeciw burzycielom miasta swoiego.”

Ow dom uporczywie broniony w pobli- 
skości bram y del Sol, k tóry  zakrywał bate- 
ry ą  nieprzyjacielską na Cosso, szturm owano 
leszcze cztery razy, a zawsze bezskutecznie. 
Przyległe domy zniszczone były minami i 
pożarem ; szturm ujący więc nie mogli od strza­
łów znaleźć dla siebie naym nieyszey zasłony, 
Podkopom  nieprzyiacid  zabiegał wcześnie, tak 
ze żaden się nie udał. Postawiono działo 12 
funtowe na przeciw dom u, łam ały się mury* 
a Hiszpanie iednak nie ustąpili. Już też żoł­
nierz zaczął się zrażać, znayduiąc codziennie 
więcey oporu , więcey trudności do zwalcze­
nia. Jenerał R ognat m ówi: „ Krwawe te wal- 
1, ki baguet na bagnet, w których traciliśm y 
3, ofiicerów, saperów, minerów i nayoclwa- 
33 znieyszych żołnierzy, nie czyniąc znacznych 
»  postępów, rodziły niechęć w woysku. C zyi 
3, widziano kiedy  (Wołano w obozie) aby 2000a 
„  oblegało armiię pięćdziesiąt tysięczną? Lc~ 
„  dwie czw artą częśc m iasta posiedliśmy, a  
„  iu z iestesmy wycieńczeni. Trzeba czekać na  
„  posiłki, inaczuy wszyscy zginiemy, a te gru~ 
„  zy staną się grobem naszym , nim zwalczy-  
n  rny  ostatmcgo i  tych fa n a tykó w  w  ich out a-
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tnie.m schronieniu”. Daley m ówi: ,, Marsza- 
„  iek Lannes starał się ożywić ducha w woy- 
„  sku, przedstawiał 011 offićerom , że w tym  
„  rodzaiu w oyny nieprzyjaciel tracił nierównie 
„  w ięcćy ludzi od nas, że iego siły iuż są 
„  w ycieńczone, a przeto opór na dal nie bę- 
„  dzietak  m ocnym , że ieżeli ci szaleńcy ćhcie- 
,, liby wznowić przykład N um ancyi, i za- 
,, grzebać się pod gruzam i swego m iasta,
„  bom by nasze, m iny i zaraza morowa w y- 
„  niszczą icli niebawem co do iednego. Ja­
koż w istocie codzienne te boie i nadzwyczay- 
ne prace doskwierały iuż zbytecznie żołnie­
rzowi. N ie przewidywał on końca tych walk 
k rw aw y ch , tych  ciągłych niebezpieczeństw. 
W idoczne wprawdzie iuż były znaki w iakirn 
stanie znaydowali się oblężeńcy. Stosy nie­
zliczone trupów, nie pogrzebali) ch naw et, le­
żały po domach i dziedzińcach które zdoby­
wano 5 przecież po takiey zdobyczy nową 
krw aw ą walkę robić potrzeba było o p rzy le­
głą lichą iaką zagrodę, która znowu podo­
bnież trupam i natłoczona była. Zdawało się 
że walczym y tylko o cm entarz. Dodamy tu  
ied n ak , że całe woysko francuzkie przyzna­
wało P olakom , iż wytrwałość ich męztwa nie 
prędko zacliwiewać się poczęła. Officerowie 
francuzcy  czuli radosc, gdy znaydowali spo­
sobność mówienia o tćtn z Polakami. Diiice-
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rowie od inżynierów, do Wszystkich prac te y  
w oyny radzi widzieli oddziały żołnierzy p 0l_ 
słuch. Sposlrzedz wprawdzie można było na 
każdym  w ycieńczenie ,  nędzę i n iedostatek, 
ale duch  b y ł  powiększey części ochoczy. Jene'-  f| 
rałowie f rancuzcy  chodzili także pomiędzy w ar-  
t y  polskie, rozmawiali, oka?uiąc w całem postę­
pow aniu  swoiem z żołnierzami, udział czucia 
lakie się zwykle  w ynurza  dla ludzi, k tó rych  
nieszczęsne po łożen ie  nas obchodzi. P rzy  
rożnych  okolicznościach, późniey n a w e t , w y ­
chwalali ich stałość: m iędzy innym i Jenera ł  
inżynierów  Haxo, k tó ry  na ówczas w stopniu 
leszcze P odpu łkow nika  dowodził attakiem p ra ­
w y m ,  powtarzał zawsze, że z ca tey armii o- 
hlegaiącey Saragossę, Polacy  zaczęli naypó- 
zu iey  w wytrwałości ostygac.

Od klasztoru A ugustyanów  do bram y del 
Sol są zabytki dawnego obwodu, Saragossy, 
m o r  wsparły kilku  okrągłemi w ieżyczkam i, 
do którego przypiera  kilka l ichych  budow li ,  co 
form uie  d ług i  i wązki rząd  domów. Zrob io ­
no  tam podkop i otworzono nim  wyłom. O d ­
dz ia ł,  k tó ry  się wdarj  do n ieg0i zaiąl k,ilka

domów. Z niemi stracił nieprzyiacieł k o m u -  
n ikacye  z baleryą, k tó rą  miał w ogrodzie bo­
tanicznym . Z rob ił  zatem wycieczkę, aby s t ra ­
cone budowie odzyskać ; i w yparow ał nasze 
w arty . Przypuszczono na uowo sz tu rm ,  i
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zaięt.o wszystkie dom y na prawo ku S. A u g u ­
stynow i, lecz iedna wieżyczka bez otworu 
nie dozwoliła dostać się na lewo. O tw arto  ią  
m urołom em  , i wyparto  Hiszpanów b o m b a m i,  
które  pomiędzy nich wtaczano. Przez pę­
knięcie iedney z ty ch  bom b zapadły  się wszy­
stkie sklepienia. Jen e ra ł  R ogna t  św iadczy, źe 
Polacy w tenczas kazali się spuszczać na linacli 
w przepaść , aby się koniecznie dostać do nie-; 
przyiaciela. (# )

C hciano zaraz  dostać się do przyległego 
obwodu domów. Z robiono  podkop po pod 
ulicą M ayor. Mina nie otworzyła wyłomu. 
Postawiono dw unastofuntow ą armatę. T a  w y­
biła o tw ó r ,  ale g ruzy  domów zasypały g o ,  
i zrobiły n iepodobnym  do przeyscia. W z d łu ż  
u l icy  dwa 24 funtow e działa Hiszpańskie m io ­
tały pociski; zn aszey  s trony  korzystano z opu- 
szczoney poprzeczni, aby się nią zasłonić , i za 
pom ocą koszokopów zdołano dostać się do 
w ozow ni,  a z tam ląd  attakowano resztę domów.'

W  środkowym attaku prow adzono  walkę 
o t r z y  dom y na ulicy Cosso, o które oblęzetti bili 
się do upadłego, i k tó rych  nie opuśc ili  póki 
ich płomień nie ogarnął. W ie d n y m  z n ich  
F rancuz i  byli na dole, H iszpanie  na pierwszem

(* ) D es  P o lo n a is  s ’y  ł i r e n t  d e se e ttd re  avec d es C0 ld es_  

p ou r parveuir j ’u s ą u ’a l ’em iein i. karta 3cj.



piętrze. M ury nadwerężone zaczęły się łamać. 
Zapadł się suffit a z nim dwunaslu Hiszpanów, 
i wszyscy w raz  z nieprzyiacielem przydu- 
szeni zostali.

Już od sześciu dni zaczynano podkopy, 
aby się dostać w środkowym attaku na drugą 
Stronę ulicy Cosso, która w tern mieyscu ma 
c,o. stóp szerokości, lecz żaden dotąd nie udał 
się. Jeden podkop zniszczył nieprzyiacie] 
swoią miną i zagrzebał wniey minerów fran- 
cuzkich. Drugi odkrył także, musiano zaraz 
nabiiac go, i wysadzić, nie dosiągnąwszy ie- 
szcze tamtostrounych murów. W ybuchnie- 
nie to iednak zwaliło dom na przeciwney stro­
nie Cosso i zasypało kilku Hiszpanów. Roz­
poczęto trzeci podkop. Nieprzyiaciel dokopał 
się do niego. Minery spotkawszy się pod 
ziem ią, bili się z zaciętością na bagnety i pa­
łasze. Musiano i ten podkop zniszczyć, a po- 
zaczynano znowu inne. W  kościele S. F ian- 
ciszka zrobiono bateryą zakrytą o iednym 
granatniku, który słał strzały wzdłuż ulicy 
Cosso, a w szczątkach szpitala postawiono dzia­
ło, na przeciw ulicy S, Giliusza prowadzącey 
do mostu.

W  ostatecznym punkcie prawych na­
szych attaków dążono ku przybrzeżu; otwo­
rzono murołometn dom następny. Kapitan 
Hall, zkompaniiumi wy borczemi pułku ago poU
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skiego, przedarł się wśród płomieni do wyłomu, 
ścigał nieprzyjaciela z bagnetem na karku przez 
wykute w murach komunikacye. Polacy zaięli 
cały obwód domów, prócz dwóch ostatecznych, 
z których nieprzyiaciel wyparować się nie dał. 
Hiszpanie musieli opuścić wielką nadbrzeżną za­
okrągloną bateryę i zakrytą drogę nad Ebrem.' 
Zdobyto także i’esztę długiey strefy domów do 
starego obwodu przypierających, za pomocą 
bom b, które wtaczano do bronionych ieszcze 
kilku klitek. Przypuszczono na nowo szturm 
do domu narożnego, zasłaniaiącego poprzecznią 
na Cosso, lecz i tą razą bezskutecznie.

Dwie miny na nowo ukończono pod 
Uniwersytetem, w każdą naładowano i5oo. 
funtów prochu. Zapalone dnia 18. Lutego zro­
biły ogromne wyłomy. Dwie kompauiie wol- 
tyżerów pułku 2go Polskiego rzuciły się na­
tychmiast. Kapitan Radkiewicz wpadł do o- 
tworu prawego, Kapitan Raszewski do lewego, 
kolumnę prawą wprowadził wyłom do biblio— 
te k i  uniwersytetu, zkąd nie było wycliodu do 
reszty budowli. W  slrzęsnienie mocne spra­
wiło otwory w sklepieniach. Niemi nieprzy­
iaciel zaczął spuszczać gra.natki ręczne, to 
kaleczyły ludzi,  i o mało nie zmusiły oddzia­
łu  do odwrotu. Kapitan Radkiewicz wystawił 
Z książek dwie ścianki krzyżuiące się w środkuj 
»a oAyczas, gdy grauatka wpadła w ieden z czte-



rech  przez te ściany książkowe u tw orzonych  k ą ­
tów, żołnierze chronili  się do inn y ch  przed iey 
pękn ięciem ; dopoki Kapitan  Radkiewicz nie- 
w y k u ł  sobie kom unikacyi w murze. W  ten 
czas z łączy ł się z K apitanem  R aszew skim , 
k tó ry  przedzierał się od w yłom u lewego i z n im  
razem  zaiął resztę tey  wielkiey budowli. H i ­
szpanie spodziewali się zapalenia m iny  pod 
uniwersytetem . W a r t y  ich miały rozkaz o 
godzinie 4. opuścić go. Lecz  o 3. iuź m iny  
w y sadzono , wielka część w arty  zniszczała.

Tegoż dniu ( 1 8  L u te g o )  dywizya G azan 
zdobyła przedmieście. A b y  nędzne le domki, ob­
warowane kilku inałemi redutam i, zaiąć, po trze­
ba było robić przykopy , rów noległe , baterye. 
P o  dziewiętnastu dniach p racy  odkry li  F ra n ­
cuzi na praw o i na lewo klasztoru Im ienia  
Jezus 5o dział w bateryaeh. Od rana  zaczął 
w rz tć  ok ropny  ogień. Baterya-dolnego E b ru  na 
p raw ym  brzegu w zniesiona, słała strzały na 
m ost i w szy ię  przedmieścia, aby  przeszkodzić 
wszelkim kom m unikacyom  nieprzyjaciela. J e ­
ne ra ł  Hiszpański Versage, Howódzca przedmie­
ścia, udaiąc się na swą pocztę na moście został 
zabitym. O godzinie 2 . po po łudn iu  iuź w kilku 
niieyscach budowle przedmieścia by ły  skruszo­
ne. Postanow iono przypuścić  naygłów nieyszy  
attak na wyłom zrobiony w klasztorze S. Łaza­
rza, leżący w: bliskości m os tu ,  aby z.aiąwszy gu



4 15

stać się panem  t.ey iedynćy  przedmieścia kom - 
m un ikacy i.  Zdawało się źe grad pocisków za­
trw oży ł n ieprzy jac iela , prawie wszystkie iego 
ognie z przedmieścia ustały. Dano znak do 
szturm u. Uderzaią  k o lum ny  (z dywizyi Gazan), 
zaym uią  kilka dornków około S. Łazarza. Bez­
silni iuż żołnierze Hiszpańscy bronią  się przez 
chwilę w klasztorze, większa ich  część g in ie ,  
w k ró tce  wdzieraią  się Francuzi. N ieprzyjac iel  
w idząc odcięte swe kom unikacye, miesza się 
i opuszcza resztę dom ów ; trzys ta  Judzi p r z e ­
dzierają się wśród  g radu  kul na m o s t ,  i do -  
staią się do miasta; kolumna zaś złożona z i5oo 
ludzi, pod rozkazami Jenera ła  Manso, przebiia 
się przez poczty  f rancuzkie  i uchodzi w górę 
E bru . Jenera ł  Gazan osadziwszy mocno klasz­
to ry  S. Łazarza i S. Elżbiety udaie się za ko­
lu m n ą  nieprzyiacielską, k tó ra  się przebiła. 
Słabi i iuż wycieńczeni ci ludzie złożyli broń 
.nie walcząc. W a ż n e  to w swych skutkach 
'wzięcie przedmieścia nie kosztowało F ra n c u ­
zów 5o. ludzi. ,

D nia 1 9 . L utego  zrobiono inuro łom em  
o tw ór do k lasz to ru  T ry n i ta rzó w  trzew iczko­
w ych obok uniwersysetu . T r z y  kompanii© 
pu łk u  3. Polskiego w padły  na tychm ias t,  i zbą- 
gnelem na ka rku  ścigały nieprzyiaciela po 
w szystkich  częściach tey  budowli. Razem z 
Him zmieszane dostały  się do poprzeczni u -
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zbroioney we f],va działa, którą oblężerfcy mieli 
na ulicy grodu Chrystusa. Nieprzyiaciel zm u­
szony opuścił działa. Pod zasłoną zdobytey 
poprzeczni i korzystaiąc z rowu który był przed­
n ią , zwycięzcy dostaią się na drugą stronę 
ulicy. M inery zrobili zaraz murołomem otwór. 
Polacy w padli do domu. Hiszpanie hronili go 
m ężnie, lecz straciwszy do 5o. ludzi, musieli 
go opuścić; strata nacieraiących b y ła  także 
dość znaczną. W  liczbie rannych  byli K api­
tan Ł u czyc ii , Porucznik  M alinowski i Pod- 
Poruczuik  liraiewski.

W atlaku środkowym wysadzono m inę 
pod wielkim domem na ulicy Cosso na prze­
ciw T eatru  leżącym. N abóy iey był 1600 . 
funtów  prochu. W ielka część ley budowli 
rozsypała się z ogrom nym  trzaskiem  i zagrze­
bała 5o H iszpanów , w ich liczbie dwóch P u ł­
kowników. Resztę m uru  tey budowli zaięto, 
* potem ścigaiąc nieprzyjaciela przez iego 
kom m unikacye, zdobyło cały obwód domów.

Po Zdobyciu przedmieścia część miasta 
leżąca po nad Ebrem  dotąd tylko bom bardo­
waniem niszczona, gdzie oblężeńcy m ieścilinay- 
waznieysze swe składy^, została także wystawio­
n ą ,  lak iak in n e , na całą moc ogniów ze­
w nętrznych. Trzecia część obwodu miasta a 
czwarta iego pow ierzchni iuż była w ręk u o b le - 
gaiących. W  attaku praw ym  iuz posunęli-
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śm y się daleko na d ru g ą  s tronę C o sso ; w śro d ­
k o w y m  m usiano w praw dzie  zarzucić t r z y  
p o d k o p y  które  n ieprzyiaciel o d k r y ł ,  ale sześć 
n a  nowo rozpoczętych, p rzez n ieporów naną  
biegłość w sw e y  sztuce m inerów  fran cu zk ich ,  
doprowadzono, pom im o wszelkich usiłowań 
nieprzyiaciela, pod dom y na d ru g ą  stronę  Cos­
so. Zabiegi i usiłnośc Franciszka  Pala foxa  
n ie  wzięły  s k u tk u ,  cała nadzieja odsieczy  
spełzła. Zaraza grasowała wmieście coraz w ię- 
cey, chociaż ofiar dla n iey  codziennie m n ie y  
iuź  było. Kogo ochroniła  choroba , tego w y­
cieńczyła praca. Ju ż  nie było mieysca na szpi­
tale , zupełnie zabrakło lekarstw. J en e ra ł  P a la -  
fox  podpadł także p an u iącśy  za raz ie ;  iuż od 
miesiąca nie w ychodził  z swey piw nicy . O s ła ­
b io n y ,  zaledwie s ter rząd u  mógł t r z y m a ć ,  
w idział o n ,  że iuż ob rony  długo przeciągnąć  
nie m o ż n a ,  nie chciał iuź więeey opóźniać 
k roku , k tó ry  stał się nakcn iec  n iezbędnym . 
D nia  19. L u tego  wieczór A d iu tan t  iego p rz y ­
b y ł  do Marszalka Ł a n n e s ,  z ośw iadczeniem , 
ze Palafox p rzyym uie  w arunk i kapitu lacyi, 
k tó rą  Marszałek był ofiarował Saragossie , z 
dodatkiem  n iek tó ry ch  ieszcze kond y cy y .  W a ­
ż n ie jsze  z n i c h : aby załoga odesłaną była do 
w oysk  h iszpańskich , i a b y  iey wolno było 
wziąć z sobą pew ną  liczbę p rz y k ry ty c h  wo­
zów. M arszałek L auues  odrzilcił p ropozycyą .
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Słabość Jenerała  Palafoxa nie. dozwoliła 
m u  dłuźey trudn ić  się dowództwem. Dnia 20 
L u teg o  rano  obiął go Jen e ra ł  S a in t -  M arc. 
W s z c z ę ły  się i u i  wmieście nieporozumienia. 
Ju ż  większa połowa woyska i znaczna częśc 
mięszkancow zaczęły się p rzekonyw ać, że .n ie  
pozostawało nad poddani reszty miasta. D r u ­
ga częśc ludności nie chciała przypuszczać n a ­
wet tey myśli. Ludzie  ci, w teraźnieyszem n a ­
wet, położeniu n ieug ięc i ,  pamięlni źe Pa la fox  
w  czasie pierwszego oblężenia, w dniu  p ie rw ­
szego na miasto a ltaku opuścił z woyskiem 
Saragossę, opanowali iuż od nieiakiego czasu 
wszystkie statki na E b rz e ,  tw ierdząc że do- 
w odzcy  mieli myśl niemi um knąć  z miasta. 
JVouy naczelnik chciał bronić miasta dłuźey, 
.lecz widział, ie  iako cudzoziemiec nie zdoła 
pozyskać u wszystkich koniecznie potrze­
bnego dowódzcy zaufania ,  a bez niego nie 
»u'>gł rozróżn ionych  zdań poiednać. Oddał 
więc dowództwo Junc ie ,  którą  w yznaczył z n a y -  
cc lm eyszych osób w oyskow ych , z u rzędn ików  
c y w iln y c h ,  z duchow nych  i z kilku znakom it­
szych obyw ate li ,  sam zaś w n iey  prezydował.

T y m  czasem w p raw y m  a l ta k u ,  od do­
m u  zdobytego przez Polaków  za ulicą g robu  
Chrystusa , zaczęło posuwać s ie d a le y ,  i pom i­
m o  pozakładanych o gn i,  zaięlo kilka budowli 
w tym  obwodzie domów. Oblegaiący dostali

się
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się także do drugiego obwodu, na lewo ulicy 
Grobu pańskiego. Oblęięńcy ieszcze ostat­
nich swych sił pr bowali. Trzysta ludzi wy­
padło , aby odzyskać dwa działa, które dniem 
w przódy zdobyli Polacy. Greriadyery pułku 
5. polskiego, na których czele był Kapitan 
Jo/m, z naiezonym bagnetem rzucili się na nie- 
przyiaciela; zmuszony cofnął się, a działa zor 
stały w ręku naszym.

Pięćdziesiąt dział, któremi były Uzbroion# 
baterye wysypane naprzeciw przedmieścia, 
obrócono teraz przeciw domom miasta wy­
chodzącym ra rzekę Ebro. Zaczęto silny z nich 
ogień. W  iednym dom u, do którego przy­
pierała poprzeczna baterya nieprzyjacielska, 
na przy brzeżu wzniesiona, otworzył się dosta­
teczny wyłom. 'Porucznik pułku 3. D o b r z y c l i  
Andrzey posunął się na czele 60 ludzi wzdłuż 
przybrzeża , opanował dom i bateryą o dwóch 
działach; w nićy wziął w niewolą officera Hi­
szpańskiego i dwunastu ludzi. Podporucznik 
W iszniewski odniósł przy tym attaku śmiertel­
ną ranę. liyłalo podobno ostatnia ofiara ar­
mii oblegaiącey Suragossę.

W  średnim attaku zaczęto ładować pr<J4 
chern sześć podkopów, zrobionych pod drugą 
stroną ulicy Cosso. Nabóy każdego wynosił 
3ooo funtów prochu. Nazoiutrz wszystkie te G 
min miały być razem zapalone, aby tym ogr«<ł 

td ig . Kwiecień T . X III, 37
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rn n y m  w yrzu tem  u zu pe łn ić  zamieszanie w m ie ­
ście. l-ećz o godzinie 4 odebra ły  pocz ty  ro z ­
k a z ,  aby zan iechały  s t rz e lm ia .  Ju n ta  wysia­
ła  depu tacyą  do M arszalka L a n n e s ,  zrzekaiąc 
sie, w arunków  kapitu lacy i ,  k tó re  dniem  w p rz ó ­
d y  Je n e ra ł  P a la to x  p ro p o n o w a ł ,  i oświadcza- 
i,!C gotowość p rzy ięc ia  i n n y c h , b y leb y  b y ły  
honorow e. Marszalek L an n es  przyią l z r a z u  
z im n o  członki te y  depu tacy i ,  i oznaym ił im ,  
żc wolą było  Cesarza aby  się poddali na  dys- 
k recyą .  Chociaż stan oblęzeńców b y ł  n a y -  
s m u tn ie y sz y m , nie przy ię li  ieduak delegowani 
tey  p ropozycyi.  M arszałek  L annes  nie up ie ra ł  
si p rzy  n ie y ,  oświadczył ty lko  że w kapitu­
la c y i  imię F erdynanda  V I I  nie moża być  w y -  
m ienionem . D eputacya ułożyła  zaraz p u n k ta  
k tó re  M arszałek  przy ią ł.  W ażn ieysze  z nich 
b y ł y : że załoga wyydzie  z miasta z h o n o ram i 
teoyskow am i, po  czem do F rancy i w niewolę 
woienną odprowadzoną będzie. Officerowie za- 
trzynaaią szpady i konie, żołnierze swoie to r ­
n is try}  wieśniacy składaiący milicyą b ędą  
©rlesł&ni do swych d o m ó w , zwycięzcy zabez- 
Jjieczaią mięszkańcom ich własność i religią.

O  godzinie siodmey w ieczór ,  powracał* 
depu tacya .  W m ie ś c ie  wrzało zaisięszanie. 
Część la m ięszkańców , k tó ra  c h c ia ła ,  aby się 
leszcze miasto b r o u i ło ,  ieżeli nie była n a y i ic z -  
n iey szą ,  zawsze iednak  nayuporczyw szą i n a y -
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burzliwszą. Mówiono, ze niektórzy naczelnicy  
le y  party i , mieli proiekt opanować artyleryą 
i ammUnicyą, i zniewolić woysko, aby z nim i  
razem dokończyło czynu , którego m y ś lw s w e y  
rozpaczy powzięli. Deputowani nie śmieli 
pokazać się w mieście. Udali się do zamku 
A ljuferia , a ztamtąd uwiadomili Juntę  o skut­
kach swego poselstwa.

Wodzowie wmieście robili zaraz zabiegi, 
aby nie wybuchnął nowy ogień powstania, co- 
T)y mogło było sprowadzić nayokropnieysze dla 
miasta skutki. W szystkich  w tym  celu użyli 
środkowy iakie były w ich mocy. Oswaiano 
powoli żadnemi nieszczęściami nieugięte dusze 
z myślą * iż losowi uh dz potrzeba.

12000. ludzi s łabych, w ysch łych ,  wybla-  
d ły c h ,  a i tych znaczna część unosiła z sobą za­
ród morowey zarazy, wyszli dnia 21 Lutego 
przez bramę Portillo, i złożyli broń przed w oy-  
skiem zwycięzkiem , które zaraz zaięło miasto. 
Oblężenie trwało 5 2  dni, licząc od zaczęcia przy­
kopów ; z tych 29 do wniyscia do miasta, z i  
zaś trwała walka o dom y , pie rachuiąc w to 9 
dni, które upłynęły od rozpoczęcia bateryi prze­
ciw Montetorero do Otwarcia przykopów prze­
ciw miastu. Ta nad wszelką rachubę sztuki 
posunięta o b ron a , nabiera więcey iesżczó bla­
sku j gdy  zważamy* że Lacoste, Dedon, Rognatt

* 7*
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T laxo , i inni nnyznakomitsi V? E urop ie  inźynie# 
rowie i a r t  y lerzysci, kierowa11 pracami oblężenia, 
i ze (pow iedzm y z pi arzem  Hiszpańskim), wy­
konyw ały  go Waleczne w ojska , które mi dowo­
dzili M onoeyi M ortier, Juno t)  a na koniec L a  ti­
nes ieden z uaycelikiey-zych towarzyszów N a ­
p o l e o n a .  W  ciągu oblężenia zdobyli zwycięz­
cy  o k o ł o  5o dz ia ł ,  po wzięciu miasta znale­
źli ich ieszcze i>5. P rochu  w mieście nie za­
siali, bo, iak iuź w-yźey nadm ien iono ,  H is /p a ­
nie rob ili  go na codzienną potrzebę. Zboża 
było ieszcze na 6 miesięcy, ale oblężeńcy s tra­
ciwszy wszystkie m ły n y  musieli go t łuc  k a m ie ­
n iam i na mąkę. Czw arta  część miasta była 
Zdobytą, nie rachuiąc przedmieścia. Oolegaiący 
zdobyli trzynaście  kosciołow lub klasztorów, 
oblężeni mieli ich ieszcze czterdzieści*

G d y b y  wolno było liczyć o f ia ry ,  któro 
się czynią dla k ra in  swoiego, zapewnie dziert 
poddania  się Saragossy b y łb y  w ley szczupley 
ic h  liczbie, które dla Polaka dotkliwe, były. 
N ig d y  nie rniała p r z e d  oczam i swemi tak o-  
k ropnego widoku garstka ta z ziemi rodz inney  
usun ię tych  w oiow nikow ,,k tórzy  walczyli ciągle 
z narodam i zupełnie obcemi dla swego k ra iu ,  
bez nadziei prawie p o w ro tu  do n ie g o , nie iak 
inn i  szczęśliwsi, w sprawie własnego n a r o d u ,  
tale w sprawie obcey, dla lego icdynie , alty do­
p ie ro  kiedyń. wolno im b y ło ,  a p rz y n a y m n ie y
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ich z iom kom , w alczyć  o odzyskanie ztenu o v -  
ezystey. N ią d y ,  m ó w ię ,  los nie dotknął ich  
tak c ię ż k o ,  iak na widok tego n i s z c z o n e ­
go  miasta. M ieysca , w.któych m in y  p oczy ­
n i ły  zniszczenia , ok ry le  b y ły  rozszarpanym i  
cz łonkam i c ia ł lu dzk ich , D o m y ,  którym ni:-  
liy nie  s z k o d z i ły ,  zruynow ało  a wiele nawet  
obaliło  czterdziesto -  dwu dniowe b o m b a r d o n  
w a n ie ,  przez k tóry  czas 16000 b om b  wy po­
trzebow ano, W ew n ą tr z ,  p o m ię d z y  przyległ' m i  
sob ie  d o m a m i,  wszędzie pokute p r z e c h o d y ,* .  
zewnątrz wszystkie weyścia zatarasowane, m ury  
p o ru y n o w a n e  strzeln icam i,  u lice  poprzecinane  
p o p r z e c z n ia m i,  w p o ś r ó d  gru zów  i tru p ó w ,  
którem i u lice b y ły  za d a n e ,  spostrzegało się  
gdzieniegdzie  m ięszkańców w y b la d ły c h , scho*  
rz a łycb .  Przy tćy  ok ropney  c ichości c m e n -  
ta rzow ey ,w ych y la l i  się oni z dom ów , i wlekli z  
iakowąś przerażaiącą ciekawością ku sw oim  
z w y c ię z c o m , silili wzrok sw óy  gasnący , n ie-* 
którzy  padali i zaraz kończy li  życ ie .  W  pi za­
ciągu pięćdziesięciu dwóch dni tego nadzw y— 
czaynego  ob lężen ia ,  straciło w m ie ś c ie  życ ia  
54ooo osób różnego wieku i p łc i ,  to ie s td w ie  
trzecie części w oyskow ych, a połow a m ieszkań­
ców  z ró żn ych  stron do miasta schroniony cli, 
W  dniu kapitulacyi 6000 trupów, niepogr/.e-  
b a n y ch  ieszcze, leżało przed kościołami, po 10* 
wach  i ulicach miasta. Powietrze aarazouą



ł

dobiiało ty ch , którzy ieszcre pozostali. Z da­
wało się, że w krotce mieli iść wszyscy za ty m i, 
których pogrzebać nie, m ieli siły.

Jenerał Rognat tw ierd zi, ze strata ob le-  
gttiącyrh nie przenosiła trzech tysięcy ludzi. (•)

Marszalek L annes kazał spiesznie ściągać 
z okolic w ieśniaków , żeby grzebać ciała. Mie­
szkańcy, którzy m ogli gdzie indziey znaleźć 
p rzy tu łek , i którym  siły  tego dozw oliły, opu­
ścili wszyscy nieszczęsne to m iasto. Z p o zo -

(*)  z  tych k o rp u s  3 m ia ł s trac ie  2000 j 5 ty  i  S ap ery  
1000 lu d z i. P o rów nyw aiąc  siłę  każdego  p u łk u  
i  czynności w  ob lężen iu  k ażd ey  d y w iz y i, w ypada*  
ło b y  p o ło ży ć ,liczb ę  po leg łych  Polaków  około  650. 
S tra ta  Legii w pierw sze'm  ob lężen iu  b y ła  ic s z c z e  
zn acz n ie y szą ; liczba b o w ie m 'w o y sk  o b legających  
b y ła  b ard zo  s ła b ą ,  a sz tu k a  m a łą  pom ocą. G a­
ła  p raw ie  w alka czyn iła  się k o sz tem  lud z i. L ic z ­
b a  officerów po lsk ich  po leg łych  w  d ru g iem  o b lęże­
n iu  ies t p raw ie  czw artą  ty lko  częścią  liczby  p o ­

leg łych  w p ie rw sze m . N ie m ożna z  tego ie d n a k  
w n o s ić , i e  i ż o łn ie rz y  w p ie rw sze m  zg in ę ło  cz te ­
r y - r a z y  w ięcey. P u łk i  P o lsk ie  w p ie rw sz e m  ob­
lężen iu  by ły  b ard zo  s ła b e ,  chociaż officerów  n ie  
b ra k o w a ło ;  lecz  część officerów  p o le g ła , in n i b y ­
li r a n n i ,  a p u łk i  w ięcey iak  o po łow ę sw ey s iły  
zo s ta ły  p rz e d  d rug iem  ob lężen iem  w zm ocnione. 
Z r e s z t ą ,  by łoby  dziw actw em  w skazać k u lom  sta ­
ł ą  p ro p o rcy ę  m iędzy o (li cera  mi i  ż o łn ie rz a m i, 
k tó ry ch  sp rzą ta ią .



slalćy m a łe y  liczby m ieszkańców , przez czai 
dziesięciu d n i  po kapilu lacyi, u m ar ło  ieszcze 
1 0 0 0  l u d z i .  Co ranek  przed kościołami widać 
b y ło  p o z n o s z o n e  t r u p y  w p łó tna  ty lko  obwi­
nięte. Z  tam tąd staraniem  rządu  wywożono i* 
i  grzebano,

W o y s k o  nasze dla un iknien ia  zarazy nio 
weszło do miasta. Posłano ty lko  oddziały n a  

służbę.
W  k i l k a  dni p o t ć m  B i s k u p  S a n t - A n d e r  

W p r z y t o m n o ś c i  Marszalka , w kościele Nay świąt— 
*zey P a n n y  d c l  P i la r ,  mówił do ludu  p rżed -  
a t a w i a i ą c  m u  p o trz e b ę ,  aby się poiednał z lo- 
»em , k tórego nie b y ł  w s tan ie  zmienić.

P o e z y a

^ • g o n  R a y m u n d a  K orea la  ( w  Listopadzia 
1817 ro k u  rodem  z Białorusi) prawiedliwie u -  
ważać m o ż e m y ,  iako stratę do tykaiącą  k ra y  
cały: oyczyzna  w n im  bowiem  prawego u trac i­
ła  obywatela , a lite ra tura  oyczysta, p e ł n e g o  sło-i  ̂
d y c z y  i  ognia poetę. Z łączony  z n im  węzłem 
p rz y ia ź n i ,  nie raz kosztowałem słodyczy, ial.ą 
zw ykło  spraw iać obcowanie z m ężem , dla M u*
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Słowiańskich drogim. K orsak , k tó ry  wówczas 
liie miał zw yczaiu spisywać swe w iersze, nie 
raz rai te opowiadał zpam ięci; czyli w póżniey- 
ezyrh latach zebrał takow e, z pewnością sa­
dzić nie m ogę; lecz czuię powinnością m oią, 
te ,  które przezemnie szczęśliwie zebranemi ko~ 
?tały, podać do wiadomości publiczney. M i­
łość oyczyzny zaymowała statecznie szlachetną, 
duszę iego, tę drogą miłość śpiewał nasz K b r- 
sak , a śpiewał ią z mocą godną swey duszy, 
godną serca Polaka. Czyli to poem a, pisane 
W chwilach, w których żaden prom yk nie przy­
świecał nadziei, nadziei niespodzianie i szczę- 
fliw ie spraw dzoney, zostało całkowicie ukoń­
czone, twierdzić nie um iem ; spodziewam się 
wszelako iz i wyiątki z niego mile przez czy-* 
teliiikciw przyięte będą. Jilędy, iakie się z pręd­
kiego przepisywania wcisnąć m ogły, i te które 
sam autor miał zapewne na myśli późniey po­
p raw ić , nie pow inny na się ściągać k ry tyki su- 
row ćy; nie sam ie au to r ogłasza, nie na niego 
przeto takowa spadać pow inna, lecz na przy ia-
Cieia, który się pow ażył taioną pracę światu  
udzielić.

<d. Chodkiewicz
Pisano w  rV arszaw it 
&> Grudniu Roku*
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Poema o miłości Oyczyzny.

P i e ś ń  I.

‘J m i e r t e l n i ! cno tę  ś p ie w a m ,  k to róy to  czyn  drogi ! 

A'znosi m ęźe  nad  l u d z i ,  i r ó w n a  je z B o g i ;

C n o t ę , k tó ra  p radz iady  p raw nukom  p rzy p o m n i .

S luehaycie  m n ie  w spółcześn i!  czytaycie po to m n i!

Ivluzo! sp ra w y  pamiętna o dkazaney  w iekom ,

N ie  masz ty  m ężom  T y b ru  śp iew ać ani G re k o m ;

W raz  k u  grobom  n arodu  raczóy  z to b ą  zmierzę,

M y  o y c z y ź n ę ,  ta n iegdyś sw e  miała  ry c e r z ».

K ę d y ś  w ie lk ie  ie s te s tw o  ? gdzie iey daw na  ch w a ła ?  

N ie s te ty !  pam ięć  ty lk o  przeszłości zos ta ła !

T y  bóstwo du sz y  p r a w d y ! o b y  oyce  n a s z e ,

N a  gtos tw ó y  sw ych  naddziadów  toczyli  pałasz*.

O by  I tp idy  cię z n a l i !  ach!  do tąd b y  moźo 

D zierż . i t  Po lak  w a le c z n y  S m oleńska  p o ro ż e  !

S t ró ż e  s w e g o ,  a obcych n a r o d ó w  r o z j e m c e ,

P o  raz drng i n iew dzięczne  zbaw i łyby  N iem ce!

D o tą d b y  nam  K urf i r sz ty  ho łdu  n ieś li  znaki,

Oo chy t ro śc ią  , n ie  m ęz tw em  p rzen ieś l i  Krzyżak i.

Zeszłyś .  i» chw ile  szczęsne!  czern ie  w zley godzinie  

T a  pam ięć ,  żeśmy Gary tw o rz y l i  w K r e m l in i e ?  

iće nas W i e d e ń  u w i e ń c z a ł , gdy Mustafa s rog i  

W  s t rzem ien iu  p la sk ie m  d r i ą c e y  n ie  mógł w s t r z y m a ć  nogi?



426

Ż e  w a ro w n e  bud u iąc  n a d  Ba łtyk iem  mury,

W  t rw o d z e  w ieczney  t r zym ali  zmienne B ra n d e b u ry  ? 

Ż e  nasz o r z e ł  p io ru n y  rozn iós łszy  po  r w i e c i e ,

S iad ł  odpocząć  p o  g rom ach  na K arpa tu  g rzb iec ie?

T a k ą  byłaś o yczyzno!  dziś o w ie lk i  B o ż e !

Ś w ia t  c i f  szuka w  E u r o p i e ,  i zn a leźć  n ie  m o ż e !

T a k  tam, gdzie  n iegdyś w ła d ły  T ra iany  i T y  ty ,  

W ł a d n i e  t e n ,  co t r o i s t ą  k o ro n ą  p okry ty .

D ep cz e  z ięźy  pobożnych  noga ośm ie lona  

G r o b y  Emili t iazów i p ro c h y  K a to n a .  '

•  •  •  • •  •  •

U czeni  d o św ia d czen iem , zw alczen i  k lę s k a m i,

R a tu y m y  w nuk i  n a s z e ,  lu b o  giniem sam i.* .

Zbliż  się p o to m k u  luby ,  może w k ró tk ie y  dobie  

L o s  co ciągle nas dręczy,  da o d e tc h n ą ć  tob ie .  

Z w y k łą  rzeczom k o le ią  w b lisk iey  ^ l a  cię chw il i ,  

Szczęśliwszym m o ż e  b ęd z ie sz ,  n iże l i  m y  byli .

•  • • ■  • • • •

K t o  w ie ?  ieś l i  n ie  w ie rn ie  ci w ró ż ą  me Mnzy,

Ż e  k ra in  z b u rzo n eg o  m asz  p os iadać  g ruzy .

Ż e  ode tchn iesz  pow ie t rzem  o yczys tego  n i e b a ;

W ie d z  z a tó m ,  co ci w iedzićć  kon ieczn ie  p o t rzeb a .  

W o ln y m  b fd s ie sz .  T o  s łow o  co  za  w ie lka  szkoła!  

W t y m  stan ie  n a y t ru d n ie y s z y m , w szystko  na  c i f  w o ł a :  

O y c z y z n a ,  z io m e k ,  k r e w n i ,  ty ,  n im  le g n i . sz  w  grobie, 

P ie rw s z e y  sw eś w in ien  czyny,  n aypózn ieysze  sobie.  

N ie  t r w ó ż  się ż e  n ie  zdołasz tak  l icznćy  po t rzeb ie ;  

T y  p racu jesz  d la  i n n y c h ; k to ś  in n y  dla ciabie.
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W z a ie m n e  o b o w ią z k i ,  p o n f a n i a , trudy. '

T a k  R z e c z ą p o s p o l i t ą  s ta w a ły  się ludy.

W t e m  w e to w ćm  o g n iw ie  ieszcze  ci zos taw a 

C how a ć  kra iu  us taw y,  czcić lud zk o śc i  p raw a.

Ł ę k a y  się ich  podstępn ie  lub  m ocą  n ad u ż y ć ;

Chcesz  ludom  roz k a z y w a ć ,  um iey  sw em u s łużyć .

C oź t o ,  rzeczesz z e p e w n e ,  t e n ż e  władca ziemi 

B ę d z ie  s tu g ą  n a r o d u ,  bra tem  z ziomki sw e m i?

N a d  ś w ia t  c a ł y " przen ie s ie  oyczys te  p o r o ż e ,

Maż odbierać  rozkazy ,  gdy ro zk azać  m o ż e ?

Sy n u !  miłość oyczyzny , ta n ayp ie rw sz a  c o o ta ,

D o  biegu życia  tob ie  ma o tw ie r a ć  w ro ta .

O n a  się w ychow aniem  b o h a te ra  t r u d z i ,

D o n ie y  sam ey należy  n ie ś m ie r te ln o ść  lu d z i !

Nic  bez n iey ,  s łow em  iednem , zdo lna  ty lk o  ona  

W y d a ć  A ry s ty d e sa ,  B r u t u s a ,  K a to n a !

M óy s y n u ;  skoro  n a  ś w ia t  z r ą k  wyydziesz rodzica  

Szyk cię rzeczy  p o d z i w i a . p ię k n o ś ć  ich  zachw yca.  

W idz isz  p o w ie t r z e ,  z iem ię  i ogień  i w ody  

Na  w za iem ne  iak o b y  w y w ie d z io n e  sz kody .

Czyiąż  r ę k ą  p o t ę ż n ą  skup ione  p o sp o łu  

Z g o d n ie  c z y n i ą ,  sk łada iąc  ie s te s tw o  ż y w io łu ?

'i . c z y i c h i e  u s t  ta  dz ie lna  w ylecia ła  d u sz a  

Co  i s to ty  o ż y w ia ,  o ży w io n e  r u sz a ?

K to  pali  na dz ień  s ło ń c e ,  n o c y  n iec i  z o r z e ,

I  ten  p io ru n  co tęgim gro tem  ziem ię  p o r z e ?

K to  zasila n a tu r ę  k o n a ią c ą  w p o c i ł ?

L e i e  sm utk i  na  z b r o d n i ę ,  da i*  p o k ó y  cnoc ie?



428

Kto to sprawia ,  i e  czulę, ze  m yślę ,  że dzielę?

K to  stworzy! dziką rospacz , kto lubą nadzieję?

W iedz  , żespraw ca  wszech rzeczy, Bógmądry, Bógprawy, 

Sobie tylko zachował przyczyny swey sprawy!

On na cudów przepaści swe wykreśli! l ice ,

I  tam wytknął rozumu naszego granice!

Nie badać iego dzieiów, zawsze miey na względzie 

Niebaczny kto ci więcey o nim mówić będzie. (*)

P o  Bogu twoie oczy obraćzasz na człeka:

Znów się gubi twóy ro z u m , znowu nie doęieka.

Zbiór wszystkiego, stworzenie słabe i przemożne f 

Złośliwe oraz dobre ,  odważne i t rw o in e .

T u  przegraża niebiosom, tu drżąc pełza nisko 

Swojego losu sprawca i losu igrzysko;

W raz  okrutny i tkliwy, wspaniały i podły,
f

Pan i więzień tych uczuć, które go ubodty.

T y  n£s Boże  w nas samych ograniczyć chciałeś*

T y ś  nas różnił ,  lecz ty nam iedno piętno dałeś*

Mimo czasu koleie i losów obroty,

Równe mamy potrzeby choć różne przymioty.

D o s ta tn i ,  nędzni,  m ocni ,  słabi, wielcy, m ali ,

Na iedney ręką  Twórcy ważeni są  ssali.

Zwracasz ku mnie swe oczy, zkąd mi t o ,  że  śmiały 

Śpiewam ustawy cnoty i prawidła chwały ?

Z k ą d  mi t o ,  i e  odważnie czerpam święte zdroie* 

Kctóremi serca prawdy upragnione p o ię ?

(*) . Dopóty iest wyciąg przez Hr: Chodkiewicza R a -  
da^ torowi udzielony. Następne zaś wyjątki przy­
słane z Wilna , przei. «ana G. Styczyńskiego da  
Redako #



P o w ie m  c i ,  ty  k t ó r e g o  do  się Muza hęci ,

W w i e c z n e y  pom niy  zachow ać me słowa p a m ię c i :  

Noc b y ł a ,  w  lubey dobie  sp o c z y n k u ,  gdy m i ły  

S e n  w e t w o r y  zm orzone  to czy  m ocne  siły,

I w  naczynia  ciał naszych le iąc  t r u n e k  Bosk i 

Sposobi nas  do  czucia ro zk o szy  i  t r o s k i ,

K le ię  oczy z n u ż o n e ,  al ić w p ie rw sze  spanie 

N ie ś m ie r te ln y  p rz e d e m n ą  K och an o w sk i  stanie ,

■ . . « • •  • • •

Lecz  m ą ż  z n a u l s , p rzy m io tó w ,  z as łu g , c n o ty  znany ,  

C o  śpiące b u dz i ł  w l a u r a c h  Z ygm unty ,  Stefany; 

N ie s m ie rz o n e y  w p o m ie r n y m  s tan ie  s y ty  sławy, 

M is t rz  P a r n a s u ,  n a ro d u  o b y w a te l  p r a w y ;

K w itnący  w a w rz y n  s k ro n ie  pogodne o b s ia d a ł ,

W ło s  mu biały niedbale na ram iona  s p a d a ł ,

P o s ta ć  Uprzedzaiąca , ż y w o ś ć  iego lica 

R ó w n a  iu trz u i  p ro m ie n n ey  co n o c y  przyśw ica  5 

W l e w e y  ręce u n o s i ł  lu tn ię  A p p o l i n a ,

P r a w ą  składa ku p iers i  i m ów ić  p o c z y n a ;

C z u ię , r z e k n ę , t ę  p r a w d ę ,  lecz m a  z d o ln o ś ć  m ała 

Vv każdym  kroku  zgubiona chwiała  się i mdlała. 

W i d k i  oycże!  ied n em u  ty lk o  tob ie  pono  

Zniew alać  p ien iem  łubem dusze z o s ta w io n o !

„  Śm iało  s y n u , ' m i  p o w i e , - p o r a  n ieda leka  

„  Ż e  cię w  stanie  postaw ię  u czen ia  c z ło w ie k a ,

, ,  B yś  w iekom  odda ł  p raw d ę  w ie lk ą  1 p rzy iem ną .

„  Chcesz  o d w iedz ić  ś w ią ty n ię  A p p o l in a  z e m n ą ?
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„ l a m  cię tchnieniem odwieczne'm w twardą pierś ud f-  

i> i  wywiedziesz zpopiołów  narodu rycerze”. ( r z ę

T u  kończy, zwolna idzie ,  ia party  wyroki 

Biegnę za nieśmiertelnym nierównemi kroki.

P różno  chcę go dosiągnąó. Noc ciemna, Strach blady, 
B ite  mędrca przedemną obsiadały ślady.

W szystko spafo w na tu rze ,  E o l  bowiem stary 

W ichrzące syny wgłuche zapędzi! pieczary,

Ani wiosny k o c h a h e k , Zefirek łaskawy,

Prz kornem muskał skrzydłem uroszone trawy,

Ani kur. uprzedzając Febowe promienie,

Budził  starce zazdrośne przy nadobney zen ie ,

Ni złayniki wark liw e,  te  stróżów nadzieje ,

Na kędyś czaiące się szczekały złodzieie.

G ęs io r  nawet powszechnie z bezsenności znany,

Co zbudził w Kapitolu chrapiące bretany,

Nocnik zawsze krzykliwy^ w ciszę iednak owę 

Umorzoną pod skrzydłem w puchach topił  głowę. 

"Wszystko milczy, ia czuiąc szlę ucho na wieści,

Gdzie wiatr  za męża krokiem wzruszony szeleści,

Idę  drogą n ieznaną, a omylne tory  

Cofaią na przekorę krok móy bibo skory.

Poznał oyciec me trudy, a w n iechętne j  dobie 

Siłą ludziom nieznaną postawił przy sobie."

Uymuie mię swą rę k ą ,  a czyniąc bieg nowy 

Pociesza strudzonego przyiaznemi słowy :

„  Synu! większe na sławę W potomności  względy,

„  Każdy czyn ma swe p race ,  każdy bieg ma błędy.
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„  T e m u  w ien iec  na le ż y ,  ten  m a imie m ę ż a ;

„  Kto  srogie przeciw ności  do  k ońca  zwycięża .  

„  M ę z tw o  zaw iść  o n ie m i ,  t r u d  p rzeży ie  w ie k i ,  

„  Sam a c ie rp l iw o ść  godna  bogów  ies t  opiel

T o  m ó w i ,  a  na ty ch m ias t  z ło ty  p ro m ie ń  z góry 

P rz ez  za w is n ę  p o w o l i  p rzed z ie ra  się chm ury .  

Szliśm y za iego  ś w ia t ł e m , i po  chwili  skafy 

O to c z o n e  przepaśc ią  w idzieć  nam się dały.

B l isko  w eyśc ia  do skały, w p o s ę p n e y  iask in i  

G ł u p s t w o , dusz  p o spo l i tych  zasiadła B o g in i ,  

O k ro p n e g o  p o b y tu  szerok ie  o tw o ry  

Q św ie c a ią  n ik czem n ie  b ły ak o tn e  fosfory ;

K a  stos ie  ksiąg zbu tw ia łych  spoc zyw a  w y n io ś l* ,  

P y sk  s ło n i a ,  oczy  k r e t a ,  a uszy  m a  ośle .

O b o k  niey  P ró ż n o w a n ie  m iękk ie  t rzym a  ł o ż e ,

Nic nie  c z y n ią c ,  s t r u d z o n e  tc h n ą ć  za ledwo m o ż e ;  

B rz u c h  mu zawsze łaknące  ro z p ie ra ją  t r z e w a ,

Spi z a w s z ę ,  czuiąc d r z e m i e ,  a gdy m ów i ziewa. 

P * tw a r z  go b a w i , s ios tra  zła z a w isn e y  Jędzy,

S łu ż y  mu s t ro y n y  Zbytek ,  nagićy oyciec Nędzy.

P o  nim baw ne  d la  g ł u p i c h ,  dla m ęd rcó w  o h y d n e  

W ysokie  b ierze  m ieysce P o d rz y ż n ia n ie  szydne.  

W ła ś c iw y c h  uie zna czynów, p r z e ię ty ch  nie  n ie e h a ,  

P o s t a ć  ma od w id z e n ia , a m ow ę od  E ch a ,

S tó w  s y t a ,  pap lącem i o toczona p t a k i ,

P o u c z a  ź le  uczona papugi i szpaki.

O d rz u te k  p rz y ro d z e n ia ,  sz tuki  w y c h o w a n ie c ,  

W y m u s z e n io ,  o s ta tn i  tam  ob iegło  szan iec ;
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U d a w a n ie  z P rk y s a d ą  s ą  iego t łóm acze ,

Uśmiecha  Się bo leśn ie  a ro zk o szn ie  płaca®.

Ż a l  p rzyym uie  Z ra d o ś c ią ,  z rozpaczą  n a d z ie je ,

R u m ie n i  się bez  w s tydu  , bez n iem ocy  mdleie ,

T e t o  p oczw a ry  z iem n ą  n as iad ły  p ieczarę ,

Im  przechodnie  na s m u tn ą  szli  n ie  raz  ofiarę*

P e w n e  w ię c  sw ey zdobyczy,  rzu ca ią  się na m i ę ,

Ju ż  g in ą łem ,  Już srog ie  p o d n o s i ły  r a m i e ,

A le  sko ro  zoczyły  mego p r z e w o d n i k a ,

K a ż d a  z n i c h , iak c ień  m arn y  p rzed  p ro m ie n ie m , znika. 

T a k  przez K a u k a z , - c o  w Czarne posa d zo n y  m o rz e  

S to p ą  gniecie  C zerkasy ,  grzb ie tem  ob łok  p o rz e ,  

Milczkiern p tak  z d ra d n e  szlaki p rze la ta  s t rw o ż o n y ,

G d y  mu grozi  tęgiemi s t róż  J o w is z a  szpony,

T e  g i n ą ,  my tym czasem  do w aro w n e y  bram y 

W o ln i  dalszego t r u d u  w k r ó t c e  się zbliżamy,

Jev  posada p r z e m o c n a ,  a p o s ta ć  p o n u r a ,

M łodą  tam  sz tukę s tą ra  zasila n a tu ra

S tą p  sy n a  na t ę  z iem ię ,  k ę d y  wiosna  [ t rw a ła ,  

Ś w ie ż o ś ć ,  rozkosz  i w dzięki  p o  n iey  rozsypała .

W  okrąg  n a tu r a  z ciosu z b u d o w a w s z y  w i e ż e ,

T e y  osady  pokoiu  w ieczy s teg o  strzeże .

W  tern sch ron ien iu  ro z k o sz y ,  w t ó y  k ra in ie  m ocy 

S łońce  roztacza  p ro m ie ń  tęczysty  bez nocy .

S t ru m ie ń  w b rzeg ach  z k ry sz ta łu  w io d ąc  czys te  z d ro ie ,  

N ie  w o d y  sączy  a le  n e k ta ru  napoie .

N a  z iem i,  k tó r a  n ie  zn a  r y d l a ,  ni lem iesz a ,

Z ow ocem  uży teczn y m  w dzięczny  kwia t  eię miesza.

D a le y



D aley  buia po  n iw ie  byle m'euiarzmioliy,

I  ba ran  wilka nigily Zębem nie d rażn iony .

P o  zas tęp ie  po w ie t rza  uciszonym lata  

R zesza  w r o z m i s r  nado b n a  i chyżuśc bogata.

W c i e n i u  ró ż y  us ta w n ie  s łowik nuci  pienie: 

W s z ę d z ie  tchn ie  ządua rozkosz  i lube mamienie* 

T u  p iękność  ma w arsz ta ty ,  gdzie n a tu ry  czyny  

Z d o b i  w  z ło to  , lazury ,  szmaragdy, ru b iny .

O to  na p raw ey  s t ro n ie  gay poieża s ta ry ,

W  nim , iak s t o i ,  w ie trzące  nie gra ty  ogary.  

W o y c z y z n i e  lubych cieni ch łodu  i m ilczenia  

L e śn e  tw o r y  w y w o d z ą  szczęsne pokolen ia .

W  gęs tw in ie  zielonego n ie  uyrzysz c h ło d n ik a ,

N i  lw a  N e m e ia ,  ani K aledonu  dzika.

T ara  sa rna  t r w o ź n a , tam i  ie leń  w ym uskany  

N ie  znaią  co to  puszczy d rap ieżne  ty ran y .  

D y a n n a  o n ich  m y ś l i , iey to  pocisk  d łoni  

T e g o  tw o r u  słabego n iew innośc i  broni .

Sam a miłość ie d r a ż n i ,  i w  dzik im ta r a s ie  

Bogint  lubą  postać  łan i  bierze na się.

W n e t  ieleń rzuca  na  n ią  roz isk rzo n e  oczy ,

Ł b e m  w s trz ą s a ,  k op ie  n o g ą  i ka rk  c ienki toczy: 

O g ie ń  s k ry ty  go p a l i ,  żąd za  go p rzen ik a ,

Zbliża  się do  k o c h a n k i ,  k o ch a n k a  mu zn ika .

Nie  Zgaszone p o ż a ry  c z y n ią  up a ł  n ow y:

Ściga m arę  z w o d n ic z ą ,  Wysadzą parow y:

P o d  u lo tn y m  p o sk o k ie m  chyżego  k opy ta  

K w ia t  s to i  niezłamany, t r a w k a  n iep rzyb i ta .

S k o ry  za lo tn ik ,  w  dalsze gdy  się puszcza  gony, 

W y p a d a ,  kędy  s t rum ień  s to k ro ć  p o w tó rzony ,

* 8 1 9 . Ilw iecitń  T. X III.  aS
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M u s k s  n u r t y  r a c i c ą ,  a na  p o s k o k  r ą c z y  

T k - ; ę t a  w o d a  w  obtęcafe  d r ż ą c e  » ' ?  ro*?ąc*y{

] )  , , r e  wi r y ,  n a r e sz c i e  w e  z w i e r . i a d l e  w o d y

W i d z ą c  s w ó y  r y s ,  m n i e m a  b y ć  t ey  >o e g u b i t  w p r z ó d y .

K i e d y  m i t o ś ę  go d r a ż n i  a  m a m i e n i e  b a w i ,

Kur za  s i ę ,  goni  m a r ę ,  i swe  ognie pławi.

E p i g r a m m a .

D z ie rż a w c a  na Jan  św ięty podał re-icstr d ług i 
Z a k a rc z u n k i, nadsiew y, b u d y n k i i p łu g i;  
Lecz. dziedzic nie chcia ł rachow ać 
I  g roził w gniew ie, że połow ę zmaże.
S łuszność m a m ,  rzek ł dz ie rżaw ca , gospodar 

Z eby  się do dnia stosować. (stw o kazo

Puhacz i Światło
B a y k  a.

P u h a c z  co k rw aw ey  nad  ptastw em  przem ocy 
U żyw ał w nocy ,

W ś r ó d  c iem nćy  puszczy, gdzie swe m iał s ied li- 
Spostrzegł ognisko j (sko
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I któż lo ,  huknął, snem darzące cienie

Chce niszczyć przez oświecenie? 
Zleciał więc gasić św iatło , lecz gwałtu przy- 

.Bo skrzydła stracił. (płacił
K. T.

„ N a g r  o b e  k .

J u ź  Kościuszko, Dąbrowski, Poniatowski, wodze, 
Stanęli na cnot m ęzkich nieśm iertelney drodze. 
Zgon ich zarówno oyczyznę zasmucił.
K ażdy z nich będzie wdzięcznością iey słvnął: 
P rzy  tym  uległa z chw ałą, ten ią bronią cucił, 
T en  za ocuconą zginął. K. T.

O b r o n a
Uczonych babulek, przecitvko pisem ku  

xvyciągnionemu z W ileńskich bruko­
w ych xviadomosci, umieszczonemu 
XV Gazecie W arszaxvskiey pod  Nr. 
6 z m otto: mundus yult decipi (*).

^ i e  raz iuż to zdanie P lin iusza , nawet z  ie- 
go szkodliwym w nioskiem , decipiatur ergo ,

(* ) Na pow ażne żądanie  um ieszcza  się lo pismo. P e d .

* 8*
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ponieważ volen ti non f i t  in ju r ia , w różnych 
stosunkach, a szczególniey prawnych, przyta­
c z a l i  bywało.

P raw d a ,  że ludzie lekkowjerni od wieków 
od przebiegleyszych oszukiwać się dawali, tak 
dalece, iż śmiało powiedzieć można, że iedna 
połowa ludzi iest oszukuiącą, a druga oszu­
kaną.

T u  iednak Panowie Redaktorowie W i ­
leńskich brukowych wiadomości (których m y­
śli trafne i dorzeczne w różnych materyach z 
ukontentowaniem czytać mi się zdarzyło) w 
zastosowaniu luk uszczypliwym powyższego 
zdania do babulek, mocno przeskrobali, tak iż 
domyśleć się m ożna, że albo wiek niedoświad­
czony nie dał im poznać leszcze całą użytecz­
ność babulek , z których się urągaią ,  albo też 
ze rywalność zawistna iakiego lekarzyka w 
pióro im dmuchać musiała. Lecz idę do rze­
czy , i odpowiadam na wnioski bardziey tre- 
fuicze niż z zdrową logiką się zgadzaiące.

Zapytnie się autor: z/cąd to pochodzi, ze 
ta l  iesteśmy skwapliwi do leczenia drugich? po­
chodzi to z na tu ry ,  która każdego czułym na 
cierpienia istoty równey sobie utworzyła, tak 
dalece, że z tey przyczyny zgodniey powiedzieć 
m ożna, że raczey nascuntur medici quarn poe~ 
tac-, a to uczucie tym bardziey się rozciąga w 
płci drugiey, którey organizacya delikatniey-
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sza dała iey tkliwsze, i drażliwsze nerwów 
w łókna, i dla tego bardziey się nad cierpią­
cym lilu ią ,  i do ulżenia ouyra się naslręczaią. 
Z tąd iednak wnosić nie można , żeby się po­
wszechnie i znały na chorobach , i one nie­
zawodnie leczyły, czego naydoskonalsi nie u- 
mieią lekarze, gdyż ich sztuka iest mylną, 
zawodną, iako często na domniemaniach się za- 
sadzaiąca. A zatem m ylny  iest wniosek, źe to 
dar przyrodzenia, bo i z naygłębszemi naukami 
W sztuce leczenia, dotychczas w kołysce będąCey, 
ciemnemi są lekarze ; i dla tego Moliere vvy- 
śmiewaiąc ich na teatrze, nazywał ich la 
compagnie des aveugles. Z tąd iednak wniosko­
wać nie należy, że uczący się medycyny 
próżnie sobie mozolą głowy, gdyż inogą^się 
stać niekiedy użytecznemi, gdy wiernemi na­
tu ry  będą sługami. I wtem zła autora wydaie 
się logika, że w niewierzących w medycynę 
chce wmówić, że iest darem nieba, a zatem 
rzeczą n iem ylną; bo gdzie fałszywe propozy- 
cye tam i konsekwency a , coż nie iest darem 
nieba? a dla tego mówić nie można, że iest 
n ieom ylnem ! Mówi wprawdzie pismo Ste, że 
D eus creavit m edicindm , et m edicutn, lecz że 
ipse Deus sanat hominem. W ięc  , się próżnie 
chełpią prawdziwie uczeni i niedouczeni leka­
rz e ,  iż oni wszystkie leczą choroby. W  dru-  
giem ieszcjte mieyscu pisma Sgo czy la,my i
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hoiiora medicum propter necessitatem , etenim  
creapit ilium altissimus; a owe poczciwe i 
mnićy interesowane babulki, nie sąż także stwo­
rzeniami Boskiemi? nie warteż także uczczenia 
a przynaymniey względów naszych? nie sąż 
one użytecznieysze, a mnićy uciążliwe dla o- 
wey pracuiącey klassy, niż lekarze dla bogatey, 
która do pierwszćy tak się ma, iak 12 do 100? 
Bo, między nami mówiąc,| Doktorzy tylko są 
dla swych przyiaciół lub maiętnych, którzy 
lioynie ich zapłacić są wstanie, a biedne wie- 
sniaki, inne klassy żywiący, bez lekarzy umie- 
iać muszą, albo się babce smaruiącey, i ką­
piele daiącey dla braku pieniędzy powierzać, 
a częstokroć lepiey na tern wychodzą; proste 
bowiem i domowe lekarstwa stosownieysze są 
do ludzkićy natury, (która sama, gdy nie znay- 
duie przeszkód, leczy choroby) niż mieszaniny 
farmaceutyczne lub chemiczne, nie mogące 
się uzwierzęcić przez proces assytnilacyi i dla 
tego niekiedy okropne za sobą ciągnące sku- 
t b i , a nawet i śmierć samą. Niedorzecznie 
te autoi to naturalne leczenie, które isto­
tnie część naturalney składa m edycyny, bab­
skim  nazywa zmystem. Baby innych, iak 
pleć męzka, zmysłów nie posiadaią, ale m o­
że przenikliwszym są obdarzone instynktem 
iak to częstokroć widziemy w młodych dzie­
wczętach przechodzących mężczyzn dorosłych
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dowcipem i poiętnoscią; in s tynk tem  się rów nia 
rządzy z w i e r z ę t a  w  szukaniu  sobie lekarstw i  i  
lek a rze ,  gdy pew ney nie zn aydu ią  iu d y k a c y i ,  
swego się radzą in s tynk tu  częstokroć szczęśli­
wszego. P rz y p o m in a  daley liańbę nieoswie- 
co n y c h  w ieków , ze uczone bcihki p ła w io n o , ale 
zapewnie nie za leczenie ,  lecz za czary  mnie­
m ane. N ie  miiieyszą czyni krzyw dę oświeco­
n y m  ludz iom , tw ie rdząc ,  ie  za D oktorów  bez 
m ó z g u  i nauki, bić się są golowi. W i ę c  wszę­
dzie w tętn pisem ku pełno niestosowności 
zbiiania nie w a r ty c h ,  przeto ie p o m iiam , 
i  wolę na korzyść ty c h  upośledzonych  babu-  
lek p rzy toczyć  ańekdotę  i zdanie iednego z 
nayslaw nieyszych  D oktorów  i p ro fe s o ró w  w 
E u r o p ie ,  H a ft  la n d a , iako oczewisty świadek. 
Przeiezdzaiąc  przez Berlin  do P a r y ż a ,  odwie­
dziłem tego sławnego uczonego , dla oddania 
m u  iego sztuki przedłużenia  życia ludzkiego, 
n a  polski ięzyk przez  tnego przyiaciela p rze -  
ło io n ey .  Podczas tey  w izyty wpada iakiś m ło­
d y  człowiek z a p ie rz o n y , na którego tw arzy  
m alow ały  się zawiść i zem sta , i bez względu 
n a  przy tom ność  uieznaiomego, rzecze w ynio­
słym tonem: „  Donoszę Panu  P ro fe so ro w i  o 
„  now ey  d laK olleg iam  naszego hańb ie ,  wszak- 
„  to ta zuchw ała akuszerka L. uleczyła na 
„  spazm atyczną  chorobę H rab inę  Polską, od 
„  la t  t rzech  tu  »ię leczącą , a która nam  za



X  ”  kons,i l lacyc , w p raw dz ie  bezskutecznie od- 
„  b y te ,  tak hoytiie płaciła. Cóźto daley bę- 
„  d z ie , ieżełi podobnym  bezp raw iom , tam y  
„  nie z a ło iem y ?  wszakże m y  ty lko  m am y  p ra -  

wo w yłączne leczenia, a od R ząd u  władzę 
„  sobie d aną  karania  bab i czarlatanów , g d y  
„  się odważą kogo leczy ć ,  a ta baba iuż d ru -  
„  gą spazmodyczkę uleczyła! — Stóy panie kol- 
„  lego, rzecze H u ffd a n d ,  ten k rok  bardzieyby  
„  ieszcze dow ió d ł  niedoskonałości sztuki na-  
„  szey ;  sami w inni ie s te śm y , źe się ta D am a 
„  do baby u d a ła ,  k iedyśm y ią  po doświadcke-
„  n iu  lekarstw naydzie ln ieyszych , hero icznych , 
„  antispazm odycznych  i zm acnia iących, za n ie -  
„  uleczalną uzna li;  ale wiesz co, panie kollego, 
„  idz do owey akuszerki szczęsliwszey od nas 
„  w leczeniu w a p o ry c z n y c h ; zaprzy iaźn iy  się 
„  z m ą ,  i  ofiiaruy iey 5o do 100 ta le rów , a 
„  niech odkryie  swóy sposób leczenia, dla zbo -  
„  gacenia naszey  sztuki i dla dob ra  lu d zk o śc i . 
s, W sz a k  nie raz przy taczałem  w moich p re -  

l^kcyach, na k tó rych  i W a ć p a n  byw ałeś ,  ie

”  SZ,tUka ,naSZa witlce  « ę  zbogaciła od bab 
„  lozne sekreta przez 'podanie  posiadaiących, od 
„  czai la tanów i e m p iry k ó w , od dzikich lu-
„  dz i,  a nawet i od zwierząt n ie ro zu m u y ch__
„  Ju ż  ia wiem po części, pow ie ów le k a rz ,
„  iak tę uleczyła D a m ę ,  bom się ód p an n y  
„  iey pod ’ręką  dowiedział. N ie  dawała iey,



lekarstw, tylko długie letnie kąpiele, iakąt 
„  wodę z kurczęcia, serwatkę, i fermenlacya 
„  zmiękczające na żyw ot, że chora z początku. 
„  pływała na powierzchni wody, a póżniey 
„  w niey coś petkało z szelestem.— Rozumiem , 
„  odpowie poważnie H u ffe la n d , uleczyła ią <ł 
„  la Pom m e , podług nowego sposobu, które- 
55 gosmy przez pychę dotychczas nie przyię li; 
„  ale cuda które wleczeniu chorób waporvcz- 
,, nych ten sławny mąż czyni, o niezawodno- 
„  ści onego przekonywają mnie coraz bardziey, 
„  że te słabości wpłci oboiey (sromota sztuki 
„  lekarskiey) nie pochodzą z osłabienia, Jecs 
,, z skurczenia, lub wyciąguienia włókien, ner- 
„  wowych przez mocne lekarstwa, a uaybar- 
;t dziey laksuiące, z owego d e l i k a t n e g o  płynu 
,, lipkiego, który g lu ten  czyli niuar.< nazywa- 
„  m y ,  ogołoconych; azatem owe słabości nio 
„  zmacniaiących lecz rozwalniaiących, i łago- 
„  dzących lekartw wymagaią.” Na leni skoń­
czyła się wizyta , a ia szanownego pożegna­
łem Filozofa^_

W y m o w n y  i krotofilny pisarzu, niech 
ci ta ańekdota, za którey prawdziwość ręczę, 
za małą służy lekcyę, żebyś o babulkach wy­
szydzonych, lepsze miał wyobrażenie, iako i 
o ich użyteczności, ho sarii się przekonasz, 
gdy ci wiek doyrzalszy więcey da doświad­
czenia , że te babulki są ośmiu części i,odu
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ludzkiego na tu ra lnem i lek a rk am i,  a postę- 
p u iąc  w ich obronie z przekonania , powiedzieć 
m u szę ,  źe lekarze i akuszerowie dok toryzow ani 
tak bardzo chełpić by się nie powinni.

Z aym uiąc  się babieniem nayprzyzwoitsze 
i  naynalura ln ieysze  działanie babom odebrali a 
zawsze w celu zysku. O  auri sacra fa m e s !  bo 
gdz ieby  się babka żyiąca bez zbytków  i pieszo 
chodząca pa rę  dukatam i kon len tow ała , tam  P a n  
akusze r ,  a ty m  bardziey g d y  laurea t us, naba­
wiwszy strachem  położnicę swemi forcepsami 
i  innem i narzędziam i zgrozę sp raw uiącem i, 
od 12 naw et do 3oo. czerw onych  z ło ty c h ,  
b i e r z e , czego oczewistym byłem  świadkiem.

Zaręczam  ied n ak ,  iż nie m am  tu  na  ce­
lu  iak dobro  p u b liczne ;  nie chcę n ikom u u -  
chyb iać  ani szkodzić , szanuię ia niezm iernie  
s tan  lek a rzy ,  bo n ik t  odemnie bardziey  o iego 
użyteczności nie iest p rz e k o n a n y m ; zaszczy­
cam się naw et p rzy iaźn ią  wielu prawdziwie 
u czo n y ch  D ok to ró w , k tó ry ch  ludzkość z szczę­
śliwym leczenia darem  złączoną wysoce pow a­
żam. N iech  mi się atoli godzi następuiące  u czy ­
n ić  zapytania : na cóż te akuszery, k tó rych  da­
wne nie zna ły  w iek i,  a nie tak  fatalne iak  te­
raz  byw ały  połogi naw et w dom ach p a n u ią -  
c y c h ?  za cóz Lak proste i n a tu ra lne  dz ia łan ie ,  
iak iest bab ien ie ,  nie iest wyłącznie ko­
b ietom  zostawione? nie chcę  ia koniecznie



odłączyć fu n k cy i  akuszera od sztuki leczenia, 
nąoże o n a ,  choć w rzadkich  ra z a c h ,  być u ży ­
te c z n ą ,  i  ciężkie ułatwić rodzen ie ;  iednnk n i -  
gdy  przez mężczyzn nie pow innoby być w y -  
kon y^waną. Mało rozciągłe wiadomości, k lo-  
ry c h  babienie w y m ag a ,  zupełnieysze zaufanie, 
k tó re  na tu ra ln ie  m a płeć dla płci sw o iey , 
wszystkie nakoniec  stosunki do tego wzywa ią  
kobiety. T a  funkcya  zdaie im się wyłącznie 
b y ć  właściwą; posiadaią bowiem wszelkie ko­
rzyści do w ykonania  iey  z liaylępszeaj pow o­
dzeniem ; iako same ro d z i ły ,  zręezniey ro d z ą ­
c y m  dopomagać u m ie ią ; nad to 'w iad o m o , z i a k ą  
zgrabnością  i szykownością ich małe i szczupłe 
l-ęce wszędzie się w m ykaią  bez obrażenia  części 
nabrzm ia łych ;  sięgaią aż do źródła holu bez dra­
żnienia go , i niosą ulżenie częściom c ierp ią­
cym  n a y b a rd z iey ;  azatein grubość i u iezg ra -  
buosć rą k  mężczyzn p o w iunyby  ich od ba­
bienia odsunąć. Powiedzą pono  panowie a k u -  
s z e ry ,  iż d ług ich  i głębokich potrzeba nauk  
dla ćwiczenia i wydoskonalenia się w Ley sztu­
ce ;  wcale n ie :  babienie oswobodzone z p ra ­
wideł o b o ię tn y ch ,  śm iesznych lub n iepotrze­
b n y c h ,  i z owego appara tu  p różnego , k tó rym  
ie m askuią  dla im ponow ania  słabości lub  p ro ­
stocie , ogranicza się w małey liczbie zasad ła­
tw y c h  do poięcia przez płeć żeńską. D osyć « 
by  było na w ał m katechizmie przez wspatuą*
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lego doktora D u fa u t  n ap isan y m , k tó ry  n fe- 
bawnie w polskim wydam  ię z y k u ,  a wieyskim 
babkom za pewnego przew odnika służyć bę­
dzie. Rodzące  będą w stan ie  obeyścia się bez 
pom ocy  m ężczyzn w dz ia łan iu , gdzie ich m i­
nisterstwo zdaie się obrażać obyczaie. W ia d o m o  
że dla o k ru tn y c h  operacyy  A rch a g c itm a  w y­
pędzono z R z y m u -  leka rzów ; n igdy  bowiem 
R zy m ian ie  nie cierpieli sztuki w ykonyw aney  
p rzez  m ężczyzn ,  k tó raby  święley skromności 
małżeństwa zagrozić mogła.

uistruc w h is lo ry i  sztuki babienia tw ier­
d z i ,  l e  dopiero w ro k u  i 663 . u  dw oru  F ra n -  
cuzkiego użyto  akuszera ; a to w p e w n e m  zda­
rzeniu  , gdzie h o n o r  P an i  Lavatitre był w y ­
stawiony. W s t y d  nie ufaiąc świegotliwości bah 
u d a ł  się p ierw szy , raz  do m ężczyzn. Jes t  ie- 
dnak  wiele ieszcze sk ro m n y ch  kob ie t ,  k tó re -  
b y  u igdy  nie pozwoliły dać się babie przez 
akuszera. Ż y c z y łb y m , żeby nasze wstydliwe  
Po lk i  czytać m o g ły  książkę nie dawno w y - ,  
szłą w' F ran cy  i , o nirprzystoynośri babienia, 
p rze z  m ę żc zy zn , zapew neby się akuśzerowi do­
tknąć  nie daxy. Idąc  da ley w obronie m oich 
b a b u ie k ,  śmiało powiedzieć m ogę, że swe mi 
p ro s tem i lekarstw y od wieków przez trad y -  
cyę  sobie podanem i ( bo ten  sam początek m a 
m e d y c y n a )  tyle położnicom i in n y m  c h o ry m  
Zaszkodzić nie m o g ą ,  iak lekarze mieszaniną
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aptecznych  lekarstw  często w b re w  sobie p rz e ­
c iw nych  ; a szczególniey g d y  chorób nie z u a -  
i ą , bo repugnan te  n a tu ra  om nia  su n l i r r i t a ,  
iak  m ó w i  błogosławiony starzec.

R o z tropn iey  przy naym nićy  czynią c i ,  
k tó rzy  w edle  zdania tegoż Xiążęcia lekarzy  
H y p o k ra ta  (*) w takim razie zostawnią czasowi 
i n a tu rz e ,  co nazywają leczyć per expecla tio - 
nem . W ie lu  głęboko uczonych  lek a rzy  gło­
śno się żali na  próżność i zawodność sztuki 
lekarskiey, m iędzy innenii  Fizetal Professor 
akademii w M ontpelier  (**). T o  zdanie iest 
m y ln e ,  i p różnie  swą nieumieiętność sztuce 
przypisuie . Czemuż w ie rny  daw nym  syste-  
m atom  fa łszyw ym  nie p rzy ią ł  przez d um ę 
sposobu dok to ra  P om m e  , k tó ry  wszystkie- ta ­
kie leczy ch o ro b y ?  W ię c  tacy lekarze dla 
swey niezdolności są raczey niż choroby  takie 
biczami b iednych  śmiertelników i k tórzy się ich  
poruczaią  radz ie ,  iako dowodzi uczone dzieło 
la  na ture opprimee p ar la  m edecine m oderne .—. 
Nie m niey  ważuy zarzu t  z łym  lekarzom u -  
m ieszczony w piśmie ś. k tó rem u  żaden w ier­
n y  nie zaprzeczy, w ty c h  w yrazach : e t in

(* ) N atu ra  ipsa inven it v ia s , e t in e ru d ita  e x is te n s$ 

quae  e x p e d iu n t, perficit.
jy0il min u s h yste rica  in  fo em in is , quam  hypocon- 
d riaca  passio  in  v ir is ,  inedicoruin  flagellum  est.
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furore, tradam  eum in manus medicorum. Ztąd 
wnoszę, że , ieśli iuż za dawnych czasów źli 
i  przewrotni byli lekarze, iacy się trafiaią i 
tera* , k tórych Bóg w swey zapalczywości stwo­
rzy! z'< narzędzie kary ;  są także dobrzy i za­
cni mężowie, k tórych  Bóg w swey litości i 
dobroci używ a, a to są c i ,  co przez swe po­
wołanie prawdziwie szanowne poświęcili się 
t rudnym  stanu swego pracom , iedynie zaięci 
ulżeniem i poratowaniem swych bliźnich, nawet 
z uszczerbkiem swych zbiorów; przed takie- 
mi niech iak przed bóstwem dobroczynnem 
kolana się zginaią.

Tuszę sobie, źe panowie redaktorowie i 
czytelnicy darnią mi przewlekłość tego pi­
semka z powodu niewyczerpaney m atery i,  
ktorey iest przedmiotem. Już od lat 65. nad 
n ią  swe czynię uwagi, zgłębiaiąc wszystkie 
m edycyny sy'stemata, zacząwszy od szarych 
wieków aż do naszego, o czem rozciągłe przez 
lal tyle napisałem postrzeżenia, które na świat 
Wydam. Porównałem w nich m etodysty The-  
missona strict u m , laxum , i  m ixtum  zs thenią  
i asthenią i z słabościami pośrednią, bezpośre­
dnią i mieszaną Brauna, który dziwnie spro­
stował sztukę leczenia, i dla tego naypewniey- 
szym w niej' bym może przewodnikiem, ia- 
kim iest miany w naywiększey części E uro ­
py, oprócz w chorobach w aporycznych, k tór
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rc m iędzy stenicznemi błędni© umieścił. Lecz 
cóż w mycli badaniach znalazłem i oto w o— 
czy biiące sprzeczności i n iepraw dę, i tegom 
się tylko nauczy ł, ze w nich nic nie masz pe­
w nego, i dla tego zdaic mi się, iz mogę byc 
arbitrem  m iędzy leczącemi płci oboiey, a tym  
właściwiey, że ratu iąc prawie od młodości p ro - 
stemi lekarstw y nieszczęśliwych dla samey 
ludzkości, żadnego błędu mego święLa ziemia 
ieszcze nie pokry ła, co żaden zdoktorow  nay- 
szczęśliwszy osobie powiedzieć nie może, bo 
m ogiły wszędzie naieżone przeciwnie przeko­
n y w a j.  Nie chcę tu  uchodzić za mistrza w 
tey sztuce, owszem chełpię się być uczniem  
tych  sławnych ludzi, co pierwsi tę drogę 
nieco utorow ali, a w k tó rey  iednak z ostro­
żnością postępować należy.

Co do Antośków, Augustynkow , i in ­
nych  natchniętych lub nalanych ciarlatanów, 
wiele mam ciekawego do przytoczenia, a mia­
nowicie o dwóch znacznych kurącyach Ajjj- 
to śka , k tórych czytałem dowody przekony- 
w aiące.J W ięc ieżeli ciekawćy nie znudzę 
publiczności, o innych iey doniosę kontraban­
dowych lekarzach, iako nie maiących w ręku 
ju s  necis et v ita e , k tórych  w świeżo odprawio- 
n ey  podróży spotkałem. O M itruku leczą­
cym  czary czyli zadania, iakie się do ty ch - 
czas w prow incyach  Polsko-Rossyyskich p ra -
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k tykn ią . O sposobie leczenia. T a ta rzy n a , k tó - 
ry  biedne chore w iecie pokrzyw am i, a w 
zimie biezuie rózgam i, a te od niego często­
kroć zdrowe, i płodne powracaią. O wodzie 
cudowney Pocieiow skiey, na m ieyscu drożey 
iak Fónkópingska w Sztokolmie przedawaney.
0  cudach m agnetyzm u, tego Boskiego w y- 
na lazk ti, szósty waporycznym  magnetycznie u - 
śpionym zmysł daiącego, i przenoszącego ie w 
krainy  duchów niewidzialnych i n iepo ię tych , 
k tó ry  swego czasu iako powszechny środek 
leczenia wszystkich chorób użytym  będzie, 
gdyż płyn m agnetyczny działa bezpośrednio 
na nerwy, którym  daie sprężystość i drażłiwośc 
od których  stan zdrowia zależy. K iedy po­
spolite lekarstwa w żołądku i pierw szych d ro­
gach, takich iak pokarmy doznaią odmian przez 
naczynia assymiłuiące i oddzielaiące, i dla tego 
ich  natura i własność zupełnie odmienione, 
przeciwko chorobom , choćby ich p rzyczyny 
były  znane, działać nie mogą. O chłopcu 
(risurn teneatis a m id )  12 letnim ! k tó ry w m e y  
przytom ności miawszy mocno zawiązane oczy,

som nam bulizm ie, iasnowidzący palcami i 
końcem nosa czytał d ru k i, łaciński, francuzk i,
1 niem iecki, a piętą przechodzących widział na 
u licy  i onych poznawał. Jako P ironista nie 
chciałem zrazu tem u wierzyć, sądząc, że z chło­
pcem  w zmowie dowcipny m agnetysta m nie

OSZU-
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oszukuie; ale nakoniec maiąc niezbite fa c ta  
przed oczyma, musiałem móy słaby im pod­
dać rozum iak wierze. Lecz niestety! O d k ry ­
łem także, że do cudownego wynalazku M e-  
smera  (któremu , niegdyś p r z e z  płochych F ran ­
cuzów wyszydzonemu, w Niemczech posągi wy-, 
s taw uią , i iego głębokie odkrycie , do lecze­
nia ch#rób nieuleczalnych uźywaią ) mięsza- 
ią  się oszusty , którzy łatwowiernym si­
łą magnetyczną złoto z kieszeni wyciągaią, 
Lecz poznawszy iuź w P aryżu  bakiet M esm era  
i  iego magnetyczne manipulacye, odkryłem 
zwodziciela doktorem patentowanym, nie wiem 
od iakiego Pseudo collegio*, i  na śmiech wy­
stawiłem.

P lura  hic habes> u l pauca seligas.

1819. Ku>i«cień T . X I I4
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R o z p r a w a
O T eoryi stereotom ii czy li G eom etryi w y ­

kres Lnćy, c zy  Lana na posiedzeniu To- 
xv ar z: Nauk: Krak: w dniu  16 Listo­
p a d a  1817. ro ku , p rzez  Franciszka  
Sap niskiego tóyŁc umieięlności i m a­
tem a tyk i stosow aney  rt’ Uniw: Krak: 
professor a , doktora filo zo fii bywsze- 
go (ma być byłego) officer a ar ly le ry i, 
ozdobionego orderem , k rzy za  w uy- 
skoxvego i 'Tow: nauk. członka .— w 
Krak: w  druk. A kad . 18x8. 8 vo str: 5o.

r
•tliedym w roku przesz łym , w zakątku do­
mowym pisał uwagi nad wykładem  Jeome- 
try i rysunkowej tłumaczenia P. H reczyny; nie 
wiedziałem zgoła, ii kray  nasz a wszczgólno- 
sei Uniwersytet Krakowski mieści wswoiem 
gronie uczonego tey nauki Professora, k tó ry  
podobno będzie ten sam, o k tórym  z pochwałą 
wspomina Bentkowski w życ iu  L iw eta (ob .  ro­
czniki Tow. W  ar: Prz. N a .T . X . s t r .  i 5c)). W t e y  
niewiadomości będąc powiedziałem naówczas, 
ii owoce zabiegów R ządu  o oświecenie kraiu, 
przez wprowadzenie nauki ieomętryi ryso wey
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do szkoły artylleryii i inżeuierii w W arszaw ie, i  
przez osadzenie w niey uczonego Liweta za pro­
fessors , podobno \v woynie 1812. roku powię- 
kszey części zatracone zostały. Mniemałem bo­
wiem że la woyua, co tyle nam szkód niepowe­
towanych przyniosła, zniszczyła także i młoda 
szczepy tey szkoły tak starannie w ystaw ionej i 
opatrzonej. W yznaię  dziś, iż przyiemnie z błę­
du wyprowadzony zostałem , wyczy tuiąc w nu ­
merze Wrześniowym Pamiętnika Warszawskie­
go o wyszłem w Krakowie dziele, którego ty tu ł  
na czele niniejszego pisma mego iasnieie, tym  
wi^cey gdy za sprowadzeniem onego i prze­
czytaniem , mogłem z prac uczonego krakow­
skiego professora nayobfitsze dla kra iu  i na­
uki rokować korzyści.

Rozprawa bowiem ta ,p rzez  którą raz zda- 
ie mi się pierwszy P. S. obwieszcza się uezo- 
nćy publiczności, iest mocnym dowodem , iż 
swoię naukę zgłębił i ze zapewne iego dalsza 
praca dziełem wzorowem w tśy  nauce litera-, 
tu rę  kraiową zbogaci. W  niey au to r ,  po 
krótkim wstępie o tworzeniu się nauk a szcze- 
gólniey M atematyki, przystępuie na  k. 11. do 
w ykładu , iak: powstała Jeometrya w y  k r ?  sina % 
po czem na str. 1 7 - 2 0  wyłożywszy począ­
tkową iey historyę, dochodzi do znakomi- 
tey epoki pismami M onża  zakreśloney. N a- 
koniec, napomknąwszy na st: 2 6 - 3 2  niektóry

2 9*



uwagi porówny waiące dzieła w Ley nauoe od
M onia , La  Croix, Ilachelte i Potier wydarfS, 
kończy od st. 34 do 5o. wskazaniem ogólnem 
użvlków tey nauki do architektury (st: 36), ka­
mieniarstwa (st. 36), ciesiołki (sl.38), sz'uki ma- 
larskiey (st, 4o), inżeńieryi (st. 43), marynarki 
(st, 44) i ieogx-afii (tamże). Krótkie z przeznacze­
nia swego pismo nie mogło zgłębić ani dosko­
nale wyłożyć różnych ważnych szczegółów ie- 
ometryi rysowey, przestał więc autor na lek- 
kiem ich dotknięciu i na okazaniu znakomi­
tych korzyści, iakie z tey nowey nauki na ró ­
żne kuuszta i nauki wkraiu naszym spłynąć 
mogą. Stara się to ieszcze więcey popierać u- 
wagą: ,, iak przez iey nieumiejętność, kosztowne 
„ budowle na niebezpieczeństwo a o b y w a t e l  na 
„  koszt wystawiony zostaie , iakoi (mówi daley 
„  P- S. )  mamy świeży przykład w  stolicy kró- 
„  lestwa polskiego, gdzie w zamku na tarasie 
„ nowe wystawione kamienne schody zwaliły 
„  się, a ktokolwiek iest dobrym znawcą i pil- 
,, nie się przypatrzył tey szkodzie, tonie przy- 
J5 pisuie materyałowi lecz iedynie uchybieniu 
„  konstrukcyi i statyce.” (st. 3ę).

Rozprawa ta powiększa liczbę dzieł o 
matematyce w ciągu roku bieżącego wydanych, 
a których ilość dość liczna. Miłośnikowi na­
uk matematycznych miło iest spoyrzeć, iak 
się smak do nich u nas rozszerza i rozcho-
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dzi,  c z e g o  dowodem  ciągle w  ty m  przedm iocie  
W c h o d z ą c e  dzieła, które znayduią  teraz c z y ­
t e l n i k ó w ,  a za tym i ochotników , na których? 
przed nie wielo la ty  tak dalece z b y w a ło ,  iż  
nie  było prawie księgarza, co b y  się d rukow a­
n iem  dzie ł  m atem atycznych  chciał zaym ow ać.

Jeśli zaś zastano wierny się nad tein, iak  
nie od dawnego czasu nauki w yzsze  m atem a­
ty c z n e  c z y n n ie y  do naszego kraiu w p ro­
wadzone zo s ta ły ,  ieśli p om n iem y , iak m a­
ła część lud mości u nas z dobrodzieystw a  
szkó ł w y ższ y ch  korzysta ,  ieśli nakoniec  zw a -  
z e m y  liczne przeszkody, iakie rozszerzenie się  
nauk  w' kraiu n aszym  w s t r z y m a ły , c iąg łe  
w o y n y  pod czas k tórych  instrukcya  sparaliżo­
w a n a ,  a związki z u c z o n y m  światem zerw ane  
b y ł y ,  w oyna  zaś roku 1 8 1 2 , która przez n ad-  
z w y c z a y n e  w y s i le n ie , na iakie kray nasz w y ­
staw ion ym  b yć  m u sia ł ,  p orw ałazsobą 1 zni-r 
szczy ła  m łode u czo n y ch  zabiegów latorośle; nie  
m o ż e m y  zap rzeczyć  tey  n a d z w y c za y n ey  w P o ­
lakach  do nauk  szczególn iey  m ate m a ty cz n y c h  
zd a tn o śc i ,  którą nam sprawiedliwie zagrani­
c z n i  pisarze, a m ięd zy  in n e m i P .L angsdorf  przy-< 
znaie. L e cz  chociaż zdatności w m łodzieży  na-  
sz e y  n ikt uiąć nie m oże, s łusznićy  ią o m e w y -  
trwałość w pracy  ob w in ie  m o żn a ,  iu.v to spra 
w ied liw ie  b ez im ien n y  autor uwag w P am iętn i­
k u  z roku p rzesz łego  (T .  X II .  k .3 3 i  i 332.) um ie-



szczonych uważa. T a  wada dość nam  powsze­
chna  naywiększą iest tam ą obfitych korzyści 
2 ustanowienia szkół wyższych i troskliwości 
r z ą d u  w ypłynąć  poWinnych. Młodzież bowiem 
nay lep iey  ucząca się w czasie p o b y tu  swego w 
ak ad em iiach ,  i nay większe po sobie tworząca 
X v  Professorach  nadz ie ie ,  nagle po w yyśc iu  ze 
szkół w zapale swoim s tygnie ,  a wkrótce od -  
ręb n em i od celu nauk  za tru d n ien iam i u ię ta , 
zupe łn ie  o dalszym w naukach  ćwiczeniu się z a ­
p o m in a ,  a tak zawodzi i niszczy nadzieie u czo ­
n y c h  i rządu.

T y m  więc p rzy iem niey  będzie dostrzedz, 
iz  znakom ity  niegdyś uczonego L iw eta  uczeń, 
m im o  tak  różnego od celu n a u k ,  bo woysko- 
■wego ży c ia ,  dziś do n ich się wraca i im się 
poswięeaiąc naym ilszą robi nam  ńadzieię, i i  
zechce wzbogacić l i te ra tu rę  kra tow ą p o rz ą -  
d n em  o Jeo m e try i  ry sow ey  dziełem. T y m  
większą wtem uczyn i p rzysługę  kraio wi i nauce , 
iż w zag ran icznych  naw et ięzykach na  zupe ł­
n y m  i doskonałym  nauk i tey  wykładzie b r a k n ­
ie . A b y  zas dzieło to  mogło odpowiedzieć 
ęelowi swemu i zyczeniu n aszem u ,  na nas tępu -  
iące rzeczy należy moietn zdaniem dać uwaon 

N aprzód  , co do sam ey te o ry i ,  życzyć n a ­
leży aby  wszelkie początkow e w y k reś len ia ,  
Zasadowe nauk i rysów  (projęclion-s) w łasności,  
jiayiaśnićy i nay obszerniey w yłożone b y ł y j
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a b y  w y k ł a d  t e o r y c z n y  r o z m a i t y c h  d a f s z y c h  

t w i e r d z e ń  i  z a g a d n i e ń  d o s k o n a ł e m i  r y s u n k a m i  
b y ł  o b i a ś n io n y ,  i a b y  d o  t e o r y i  m o g ł y  b y ć  d o ­
ł ą c z o n e  z n a k o m i t s z e  i e y  z a s to s o w a n ia  d o  s z t u ­

k i  c ię c ia  k a m i e n i  c z y l i  k a m i e n i a r s t w a ,  c i e ­

s i o ł k i ,  n a u k i  c i e n i ó w ,  p e r s p e k t y w y  i  t e o r y i  c e -  

i»eb i  palców  (theorie des engrenages)  i a k o  z n a -  

k o m i t s z e y  n a u k i  m a c h i n  c z ę s c n

P o w l ó r e , co  d o  w y k ł a d u  i e y  w  n a s z y m  
j ę z y k u :  w d z ie le  d o  n a u k i  p r z e z n a c z o n y m  n a j ­
w i ę k s z ą  d a ć  b a c z n o ś ć  n a l e ż y  n a  c z y s t o ś ć  i ę -  
z y k a  i u ż y c i e  s ł o w n i k a  n a u k o w e g o  d o b r e g o  i  
d u c h o w i  m o w y  o y c z y s t e y  o d p o w ia d a ją c e g o .  
N a y s t a r a n n i e y  w y p a d a ł o b y  się s t r z e d z  s p o s o ­

b ó w  m ó w i e n i a  z a g r a n i c z n y c h ,  k t ó r e  w s z e l k ą  

mowę ć m i ć  d la  n a s  m u s z ą ,  a d z ie ło  n a u k o w e  

z r o b i ą  z u p e ł n i e  n ie  w y r  o z u  u d a ł e m  i  n i e b e z p i e .  

c z n e m  c o  d o  p r z y k ł a d u  sw o ie g o .  J u ż  p r a c e  

t y l u  u c z o n y c h  r o d a k ó w ,  s z c z e g ó l n i e j  d w ó c h  
Ś n i a d e c k i c h  p r z e k o n a ł y ,  że  n ie  m a s z  n a u k i ,  d o  

k l ó r e y b y  s ię  i ę » y k  n a s z  s z c z ę ś l iw ie  n a g i ą ć  i  
u ż y ć  n ie  d a ł .  Oi>y p r z y k ł a d  i c h  b y ł  w i ę c e y  
n a ś l a d o w a n y m ,  o b y  i c h  d z ie ł a  b y ł y  w  t y m  

c e lu  w ię c e y  c z y t a n e  i  r o z w a ż a n e ,  a  c z y s l o s c  

i c h  m o w y  c z ę ś c i e y  n a ś l a d o w a n a  o d  t y c h ,  co  
n a s  o ś w ie c a ć ,  u c z y ć  l u b  b a w ić  s w e m i  d z i d y  
z a m y ś l a i ą ,  a  d z ie ła  te  b ę d ą  p o w s z e c h n ie y  c ^ y -  
t a n e m i  i s m a k o w a n e m i ; n a u k i  zaś  w  n i c h  wy-?
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kładane, staiąc się dla poięcia naszego dostę- 
pnieyszemi, zyskaią więcey czcicieli i zwp- 
lenników1.

Pisano d. 2 o. L istopada <8iS- r.

Jó ze f Twardowski.

Niektóre uwagi nad  pism em , p od  ty ­
tu łem : O przyczynach  oziębłości 
mężczyzn dl i kobiet , — w osta­
tn im  num erze Pam ię tn ika  na k. 
325. umieszczonem.

Jt*rzeczytawszy światłą i przyiernną rozprawę 
pod tytułem, O przyczynach oziębłości m ęzczyzn  
dla ko b ie t, pozwalam sobie, iako kobieta i 
m atka, przy złożeniu imieniem płci naszey, 
Winney wdzięczności szanownemu autorowi tego 
p ism a, niektóre dodać uwagi i spostrzeżenia: 
pierwsze z mego własnego przekonania , drugie 
ze znaiomości wielkiego świata tuteyszey sto­
licy wynikające. Prószę przyiąć te słow kilka 
z pobłażaniem należnem osobie, która, nieznaiąc 
gruntownie ięzyka oy czystego, lepiey czuć.



iak się wyslówi<5 um ie, (#). Sposób  lek k iego  
i  b ez uszanow ania tonu m łod zieży  w zg lęd em  
p łc i n a sze y , n iep rzy zw o iteg o  ić y  zach ow an ia  
się z n am i, am barasu w  którym się  zn a y d u ie  
srdy rozm ow ę g rzeczn ą  i d ow cip n ą  z k obietą  
rozu m n ą  i dobrze w ych ow an ą  prow adzić lest  
zn iew olon a; w szystk o  to  w ystaw ił autor w z w y ź  
w y ra żo n eg o  pism a sposobem  m u w łaściw ym , 
to  ie st ^trafnie, d o w c ip n ie , i przekon yw ająco . 
P r z y c z y n y  tego w szystk iego  zd aw ały  mi się  
icdnak ieszcze n ie w szystk ie w yrażone i n ie d o ­
sy ć  m oże spraw iedliw ie uw ażane. Z arzu t u -

(*) Ż ądan iem  pow szechnym  m ężczyzn  i e s t ,  żebyśm y 
m ów iły i p isa ły  zaw sze oy.czystyin iezyk icm  ; ale go 

' n as n ie  uczą  ty lko  n ia ń k i n a s z e , a i te naw et iu ż  
n ie  byw aią  P o lk i ,  ty lko  F ra n c u z k i ,  A n g ie lk i, albo 
S z w a jc a rk i. Chcą żebyśm y b y ły  rząd n e  w d o m u , 
gospodynie na  w s i,  zn aiąee  się n a  ty siącznych  
szczegółach w iey sk ich , a  p óźn iey  n a  in te resach , i 
opiekow ały się czasem  m aiątk iem  m ało letn ich  d ziec i 
zaw ik łauym  i spustoszonym , sp łacały  d łu g i i  tru d n iły  
sie  w ychow aniem  synów ; Jecz  chcąc nas do tego w szy­
stk iego sposobić, u czą  nas haftow ać, rysow ać, g rać n a  
k law ikorc ie  i sądzić  o lite ra tu rz e  fran cu zk iey . Jeżeliby  
zaś b ro n  Boże p an n a  odw ażyła się rozm ow ę ro z tro p n ą  
p ro w ad z ić , albo się chciała  obiaśtiić o iakim  p rz e d ­
m iocie  z  iey  codziennych  w yobrażeń  w ychodzącym ; 
p rzy p isu ia  iey p e d a n ty z m , w ykw in tne w ychow an ia  
etc e tc . i p ew n ie  k ażd y  k o n k u re n t stron ie  od n icy  

będzie .
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czyniony pannom, o literaturze, romansach i 
m ądrych  dziełach rozprawiaiącym , albo nad­
to talentów posiadaiącym, zupełnie zdał mi 
się (co do naszego kraiu) niewłaściwym. Ko­
biety albowiem u nas nayczęściey dopiero pa 
postanowieniu rozum swóy i dowcip kształcić, 
literaturę poznawać i znaiomości nabierać czas 
i sposobność m aią; to się ma rozumieć o tych 
które w roku i8 tym  a naypóźniey 20tym za 
mąż idą. Mctrowie, staranie o swoim slroiu 
a często dobre uczynki zabieraią ich poranki 5 
wieczór poświęcony Teatrowi lub intiey za- 
baw’ie schodzi równie szybko; a p rzy  takich 
zatrudnieniach trudnoby było czas znaleźć do 
zatopienia się wiakieykolwiek bądź nauce, gdyz 
chciawszy nas uczyć wiele rzeczy razem i 
prędko i zmałym kosztem (bo ciężkie czasy), 
daią nam nayczęściey tylko rys ogólny ka- 
żdey wiadomości, zostawuiąc późnieyszey chęci 
i  sposobności wypracowania (poszedłszy za 
mąż) tego gatunku ta len tu , do którego nas 
wiedzie naturalny pociąg lub upodobanie. Pan­
n y  zas idące późniey za m ąż , muszą koniecznie 
zostać literatkami, albo poświęcić się zupełnie 
muzyce lub innemu talentowi, gdyż zbawienny 
zwyczay niemiecki i francuzki, żeby córki przy­
puszczone były do rżądu domu przez rodzi­
ców, i wyręczały matki w u rządzen iach , dys- 
jmzycyi codzienney, i innych  drobnych
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szczegółach, nadto  iest m ało  w  k ra in  n aszym  
upow szechn iony ; a P an n a  w ychow anie  swa 
skończywszy, zostaie w dom u rodzicieslkim bez 
żadnego za trudnienia . Szczęśliwi rodz ice ,  ieże- 
1L godziny swe obraca na n a u k ę ,  robo ty  płci 
swey właściwe i kształcenie iakiego t a l e n tu , bo 
inaczey stałaby się islotą nudzącą  siebie i in ­
nych  , h u m o r  iey  n iezabawnieby się odm ienił ,  
wesołość zostałaby p rz y tę p io n ą ,  a łagodność 
c h a ra k te ru ,  ten Boski dar  kobiecy! zastąp iłyby  
cierpkość i niecierpliwość. T e  uwagi tyczą  się 
jedynie  w ychowania kobiet sprawiedliwie za 
naylepsze poczy tanego , to  iest: w ychow ania
domowego.

Nie chcę  tu  naw et wzmianki czynić o tych  
ro iach  panien w ychodzących  z licznych p en sy y  
W a rs z a w s k ic h :  t e ,  pod ług  mego m niem an ia ,  
napełn ia ią  d o m y  szlacheckie na p row incy i  oso­
b a m i ,  po większey Części zawsze z siebie i z 
d rug ich  n iekon ten tem i, wieyskie gospodarstwo 
n ienaw idzącem i, i tylko o teatrze lub o Saskim 
ogrodzie rożprawiaiącemi, które nie nauczyw szy  
się niczego g ru n to w n ie ,  zapom iuaią  we dwóch 
lu b  t rzech  latach tego w szystk iego ,co pośpiech 
rodziców  i n iedokładny dozór t rzym aiących  
p e n s y e , nagle i bez porządku  w ich młode za­
szczepiły um ysły . Na tych  spostrzeżeniach o- 
pierarn nioię obronę panien, które, iak mówi 
szanow ny au to r  ro z p ra w y ,  nadto wysokie na^
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u k i  lub  ta lenta  posiadaią i  z n ich  się ehftłpią. 
B y ć  może, że on n iekiedy znalazł podobny ro -  
d zay  o s ó b , ale przez samą swą rzadkość nie 
m ogą  m ieć w p ły w a  na bezżenność upowsze­
chn ioną  w naszym  w iek u ,  i na wstręt młodzie­
ży  do kobiet w ykw in tn ie  w y chow anych .  Jeżeli, 
i a k ' tw ie rd z i  a u to r ,  s łyszał m ężczy zn ,  skarżą­
cy ch  się na zb y t  m ą d re  p rzedm io ty  rozm ów 
panien  slarownie w y c h o w a n y c h ,  pochodziło  to 
zapewne z tego samego źródła, co i ambaras 
i c h  w obcow aniu  z mężatkami, w k ló ry c h  rozum  
i doświadczenie często wzbudza chęć rozm aw ia­
nia  oczem  interesoWnieyszem iak o m ary o n e-  
tk ach  w z im ie , albo o h ecy  latem. P rz y c z y n y  o- 
ziębłości m ężczyzn  dla kobiet, k tóre  ia pow ażam  
się dodać do św ia tłych  twierdzeń autora , pocho­
dzą  szczególnie i aż z postępowania sam y ch  oy -  
ców tych  m łodych  ludzi, k tó rych  ostrzedz i po ­
praw ić by łoby  naszą nayżyw szą chęcią, iuz z to ­
n u  prow adzonego przez dam y w tu tey szey  stoli­
cy  za naypierwsze elegantki miane, któ rych  dom y  
za wzór in n y m  tow arzystw om  służyć zw ykły .

Oyciec każdy m aiący  syna, w którego 
chc ia łby  zaszczepić ten ton  grzecztiey zalo­
tn o śc i ,  tę  delikatną uprzeym ość, to  szlache­
tne  poświęcenie się d la  płci s ł a b e j ,  k tó re y  
obrona i uszczęśliwienie, od nienaduźycia  m o cy  
i  wyższości m ężczyznom  właściwey, zawisły; 
powinien sam dać p rzyk ład  cnót d o m o w y ch
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i  słodyczy  w pożyciu  z ie m i osobam i p łci n a -  
szey , z k tó rem i codziennie  zw ykł przebyw ać. 
A le  ieżełi m łody  człow iek słyszy ty lko  od o y -  
c a , ’że tenże k iedyś by ł g rzecznym  i  u p rz e y -  
m y m  dla sw ey k o c h a n k i, ż o n y , lub  s io s try , 
a tego w szystkiego ż ad n y ch  iuż  nie widzi śla­
d ó w ; tru d n o  żeby idealne w zory  m ogły  k sz ta ł­
cić iego u czucia , łagodzić n a m ię tn o śc i, i zrobić 
z niego zalotnego grzecznego i  św iatowego czło­
w ieka. C zem uż zaw sze będzie m ężnym  i po­
św ięci się o y c z y ż u ie , gdy  zaledw ie b ro n ię  w ła­
dać zdo ła?  Ho oyciec iego w nay p ó źn iey szey  
starości gotów iest łożyć życie na  ićy  obronę. 
A le , m ożnaż m u  m ieć za złe, że nie będzie na­
śladow ał te g o , czego m u eziębłość o y c a , czę­
ste  dom ow e n ieporozum ien ia  i sp rzeczk i za 
rzecz  n iepodobną i  n iep o trzeb n ą  w ystaw ia. 
W ie lu  iest m ężczyzn ( iu ż  n aw et nie m łodych) 
k tó rz y  tw ierdzą, że łzy  nie są znakiem  sm u tk u  
W kobiecie , że łatw ość w ylew ania ich  dow odzi, 
iak  m ało ' w zruszenia w nas po trzeba  ażeby ie  
w z b u d z ić ; i to  p rzekonanie  spraw ia, że się bez 
szanow ania naszych  u c z u ć ,  bez żadney  lito śc i 
n a  naszą słabość, a m oże czasem  i ua słu szny  
żal, być okazuią. G d y  w icher zniw eczą r o ż ę , 
nie" zna  że gw ałt b u rz y  zabiia i rozprasza  iey  
w dzięki; im p et b ędący  iego w łasnością , m e m o ­
że czuć ile ta  w łasność szkodzi i gubi. N ad to  
m oże pow iedziałam  w te y  m ierze, ale k iedy  iu2
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niema H ycerzy bez trw ogi i za rzu tu , kiedy 
wdzięki i cnota niewieścia iuź nie wzbudzaią 
tego zachwycenia, które maluie duch wieków 
średnich, niech stabe pióro kobiety rzuci kwia­
tów kilka na mogiłę przyiemności towarzy­
sk ich , szczęścia i chwały p|ci piękuey.

T o  mnie naturalnie wiedzie do drugićy 
przyczyny oziębłości mężczyzn ku n am , przy­
czyny kraiowi naszemu, a raczey tey stolicy 
właściwey. J e s t to to n ,  k tóry  my same, trzy- 
maiące domy w stolicy, przez szczególny iakiś 
przesąd wprowadziłyśmy. Podzielone na kil­
k a ,  a mogę mówić na kilkanaście społeczeństw 
oddzielnych, z Francuzkiego koteryiami. zwa- 
n y c h , m am y w każdey z tych koteryi kilku 
młodych ludzi, w których tak dobrze potrafi­
łyśm y wm ówić, że tylko w tey  koteryi do k l ó - j  
rey  należą, iest dowcip, przyiem ności zabawa; 
ze ten sam młody człowiek, k tóry dziś wie­
czór w dom u Pani** będzie zalotny wesoły i 
p rzy iem ny, iu tro  u  Pani*** dwóch słow zliczyć 
nre potrafi. Z ły  huinór ciągle pokazywać bę­
dzie, albo protekcyionalną miną na krześle roz­
party  , niedbale na wszystkie uprzeymości go­
spodyni odpowiadając, niegrzeczność swą za 
dobry ton poczyta. A  kiedy mu się zdarzy 
przez wypadek iaki wniyść w koteryą damy, 
s łynącey z y/iększey wziętości lub elegancyi, 
nie śmie nawet schylić głowy przed temi, w kto-



463

vych domach daw niey’ znaydow al'przyiem nose 
a czasem i szczęście.

T a  przyczyna iest do niewykorzenienia, 
bo m y same m usiałybyśm y nasze ułożenie 
przeistoczyć, nasze dom y więcey upowszechnić,' 
i niektóre uprzedzenia względem nas samych, 
odm ienić i poprawić; może to iednak z czasem 
nastąpi! A  skoro matki córki swe nauczać zaczną,' 
że dowcip i p rzy iem ność, piękność i cn o ta , 
nie są przywiązane do ley albo do owey iedy- 
nie fam ilii, do tego lub do owego iedynie 
u rz ę d u , a oycowie synom  z siebie sam ych 
w zory grzeczności i uprzeym ości dla kobiet 
dawać będą, w tedy nie potrzeba nam  pow rotu 
J3urbonóvv do F ra n c y i, ani przykładu obcych 
narodów, ażeby wskrzesić święty ogień p ra - 
wdziwey miłości, poświęcenia się, sławy i mo­
cy na obronę wdzięków i honoru  tey p łc i, 
k tóra od kolebki do grobu znaydzie zawsze 
słowo co pocieszy, i uśm iech co osłodzi zbyt 
p rzykre  chwile życia człowieka.

I
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W  i a d  o m o ś c
O s ta r o ż y tn y c h  popie ln icach  r. 1818. zn a ­

le zio n ych  w IV o  iew ó d ziw ie  
K aliskićm .

Z ak ła d an ie  w calem królestwie b itych gośoin- 
ców publicznych (chaussee) , do czego wielka 
ilość kamieni iest potrzebna, stało się powo­
dem przeszłego Lata do wykopania w W o ie -  
Wództwie Kaliskićm rozmaitych u rn  staroży­
tnych. P rzez stosunki moie służbow e, t ru ­
dniąc się regulowaniem dróg pub licznych ,  
miałem sposobność rozpoznania dokładniey 
mieysc owych , i rad  udzielam wypadek usi­
łowań moich czytelnikom Pamiętnika.

W  woiewodztwie Kaliskićm, pomiędzy K a ­
liszem a Kołem , pod miasteczkiem T iuek  zwa 
nem, o 6 prawie mil od Kalisza, gdzie podług 
mieyscowych powieści stare miasto T u r k  znay- 
dować się m ia ło , obok wzgórza iest wiele pa­
górków , które gdzieniegdzie tylko krzaczka­
m i iałoweowemi i hoinowemi zarosłe, ka­
mieniami polnemi prawie są zasiane. Ubywa­
nie takowych kamieni wywożonych do budo­
wania gościńców, stało się powodem, iź nie-;

grze-
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przestając na powierzchni, wgłębi ziemi, szu­
kać ich poczęto, i  w krótce Wgłębokości dwóch 
do trzech stóp natrafiono iia starożytne na­
czynia, napełnione popiołem i kc/ścianii po- 
palonemi. Dowiedziawszy się o tern , pośpie­
szyłem natychmiast na to mieysCe, gdzie, z po­
między dwudziestu lakowych naczyń bardzo 
k ruchych  i łatwo złamliwych, udało mi się 
Wydobyć sześć zupełnie całycln

Co do kształtu tych naczyń większa ich 
część iest u g o ry  otwarta i węższa, ku środko­
wi szersza i wypukła, ku doło(wi aż do dna zwę­
żona. Pomiędzy częścią górną a średnią wy­
pukłością znayduią się u niektórych małe 
uszka (iak na przyłączney tablicy wyslawuią- 
cey te naczynia, widać pod N ro  i. 3. 4. 5. i 6 .)  
przez ktdre di'Ut lub łańozuszek był przecią- 
gniony. Jednakże nie znalazłem żadney z cał­
kow itym  takowym pałąkiem druciannym łub 
łańcuszkiem, lubo przy  iedsych  kawałki ta­
kowego drutu  żelaznego (iak okazuie Nro 5.) 
p rzy  in n y ch  kawałki łańcuszka żelaznego ( iak 
N ro  4 . i 5. wystawia), natrafiłem. P rzy  innych, 
gdzie żadnego śladu ani drutu  ani łańcuszka 
nie upatrzyłem , zamiast kruszcu by ł  może pa^ 
łączek czyli zawieszenie ze  lnu  lub konopi, 
które w ziemi łatwo zbutwiały, zostawuiąc i«r 

*819. Kwiecień T . X I I I  3o



duukże nieiakie ślady (*). Niektóre tylko z 
tych urn zdawały mi się być nakryte pokryw­
ką na ten koniec przeznaczoną, lecz wszy­
stkie prawie znaydowalcm przyłożone pospo-* 
litemi kamieniami polnemi.

Przyłączone wizerunki od N ru i . do 7.' 
wystawuią uaycelnieysze i nayforemnieysze co 
do kształtu, zpłaskorzeźbą czyli raczey ryciną 
w głąb bardzo prostą. Inny rodzay znalezio­
nych w tent samem mieyseu naczyn daleko 
m nieyszych, ma więcey podobieństwa do czar 
czyli miseczek, iak to wystawuią Nro 8. 9. 
10. i 4. i i 5. Inne maią kształt dzbanków, 
iak tu wystawiaią Nro 11. 12. i i 3. Inne na- 
koniec są zupełnie podobne do garnuszków 
zwyczaynych, to iest niskich a szei’okich, u  
góry nie ścieśnionych, lecz owszem szer­
szych, nieco (**). W szystkie te urny, dzbanu-

(* ) W ła śn ie  p rz y  p op ie ln icy  un iw ersy te tow i W arszaw y 
sk iem u p o darow aney , s : w u sz k u  i  w w rębach  obok, 
Ślady w łókna konopnego bardzo  w id o czn e , k tu -  
re 'in , iak  się z d a ie , w szystk ie w ręby  czyli wy­
d rążen ia  ozdobowe by ły  n ap e łn io n e . R ed .

(**) T akow y w łaśn ie  g a rn u sz e k , z uchem  pospolitem  
p rz y  g arnkach , k o lo ru  p łow ego, i u rn a  podobna do 
tey ia k ą  Mer 1. w y s ta w ia , k o lo ru  cza rn eg o , oboie 
po cz tery  b lisko  cale w yso k ie , pop io łem  i k o ste ­
czk am i (p rz e p a lo n e m i ia k  się z d a ie )  n a p e łn io n e , 
•k o ło  pó ł kw arty  obiętości w sobie zaw iera iące , p o -
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szki i t .  d. są albo czarn e ,  i te zdaią m i się 
być naystarsze,  albo p łow e czy li  żó ł taw o-  
brunatne (#).

Massa ty ch  w szy s tk ich  n aczyń  iest z ie ­
m ia czy li  glina palona. W sz y s tk ie  zn a y d y w a -  
łern n a p e łn io n e ,  prawie d o  samego w ierzchu ,  
p opio łem  i drobnem i przepalonemi kościami. 
K ruszcu  żadnego wew nątrz nie zn a laz łem , ale 
czasem obok tych  n aczyń  żelaza k aw ałk i,  
które nie zdawały mi się być orężem iako-  
w y m , ale szczątkami noźow lub  in n y c h  ia-  
k o w y c h  sprzętów żelaznych bez źadtiego zna­

czen ia .  N ie  zn a laz łem  też tam zadney m o­
n e ty ,  an i rzeczy  lub znaku ia k o w eg o ,  z k tó -

d aro w ał P . Heilmeir- gabinetow i u n iw ersy te tu  K ró ­
lew sko  W arszaw sk iego . In n e  zaś u rn y  lub  czary  
i  d z b a n k i, z tegoż w ynalez ien ia  pochodzące , zn ay d u - 
ią  się p o  części u  sam ego P . lle iline iera  , po czę­
ści u  Je n e ra ła  W incen tego  lir : K rasiń sk iego , Je n . Hr. 
C hodkiew icza w  V\ ar. i w gabinecie  K ró l. T ow . W arsz . 
P rz y ja c ió ł n a u k  i u  innych  osób. R e d .

(* ) Nam  się zdaie , iż p ierw iastkow o w szystk ie  by ły  
c z a rn e , lecz że n iek tó re  ty lko , za  doyściem  do 
n ich  w ilgoci, sp łow ia ły . N a m niem anie lakow e n a -  
p row ad za ią  nas dw ie z tych pop ieln ic  w gabinecie  
uniw  e rsy te tu  znayduiących  *sie> z k tó rych  iedna co 
do ogółu  ies t w praw dzie c z a rn ą , W dolney iednak  
części p rzech ó d  w zółtaw ośc w idzieó m o żn a ; d ru ­

g a  co do ogółu  p ło w a , w n iek tó rych  iednak  m iey- 
scach  p ie rw o tn ą  cza rn o śc  w shazu ie . R ed.

3o*
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ryc iibym  o wieku tych mleysc pogrzebowych 
tnógł wnosić.'— W ysokość tych naczyn iest 
r ó ż n a , od 3. do 1 2 . cali; szerokość od 3. do 
*8. cali W arszaw sk ich .— Obiętośc ich we­
wnętrzna równie iest. rozmaita; większa część 
'takowcy iest wielkości iż pojedyncze u rn y  
-od 5. do 8. kwart płynu obiąćby w sobie mo­
gły, lubo poznaydywałem i takie, któi-e le­
dwo pół kwarty obeym ą, i takie Znowu, w 
klóreby się do i5. kwart zmieściło. Że zaś i 
le tak wielkie u rny  zuaydow ałem , podobnie 
lak małe , wypełnione blisko do samego wierz­
chu popiołem i drobnemi pokrUszonemi ko­
ściami; poczytuię więc za rzecz wątpliwości 
nie podlegaiącą, że te u rn y  wielkie nie były  
popielnicami iedne.y osoby, ale całych fa- 
miliy.

Podobnez u rn y  czyli popielnice poznay- 
-dywano w sześciu czyli siedmiu innych  miey- 
rscach Woiewódzlwa Kaliskiego. T e  które wy­
kopano na polach wsi C hm ieln ika  pod Kali­
szem , i w górach wsi Kościelec między Kołem 
a Russocicami leżącey, oglądałem iak nay- 
skrupulatn iey , lecz nie uyrzałem nic takiego 
co by ie różniło od popielnic znalezionych 
pod Turkiem. P rzy  iey okoliczności wspo­
mnieć tu iednak muszę, że częśo tylna małego 
i niepozornego kościółka we wsi Kościelec, 
’wystawiona iest z ciosanych kamieni polnych
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to  iest granitowych. Czyli wiele owych,cio-: 
sanycli granitów  nie iest w iakowymś zwią­
zku  z tem i popieln icam i? _

Osobliwszą iest i ta  okoliczność, ze te
zb io ry  ty c h  s ta roży tnych  grobowców o 1,000, 
przeszło kroków odległe są od wsi n a jb l iż ­
s z y c h ;  a brak wszelkich na  powierzchni z i e m
znaków, tudzież prostota i nieokazałosc ty c h  
popie ln ic ,  wnosić mi kazą, i i  g iobowce te <ha 
prostego ty lko w ieśuiactwa, nie zaś dla 
w yższych  stanów za cm entarz  służyły.

Podaw szy tę  pow ierzchow ną wiadomość 
o popielnicach i  m ieyscu  ich  znalezienia , nie 
śmiem czynić  żadnych  dalszych  uw ag a n t  
w n io sk ó w , zostawuiąc to biegleyszym bada­
czom starożytności,  a mianowicie polskich. 

Pisano w  W a rsza w ie  w  M a rcu  iStg.

L u d w ik  H e i l m ę i R 
K a p ita n  Sztabu L w a te im . d a n i .

w  W o ysku  Polskim .

Przypis Bed. Z n ay d u ią  takowe popielnica 
W ró ż n y m  kształcie i w wielkiey liyzbie pa 
ró żn y ch  prow inyaćch  dew ney  P o lsk i ,  iak 
n .  p. pod  Brześciem L itew sk im , n a .  W o ł y ­
n i u ,  pod  B ydgoszczą, pod Kozienicami 1 i. d. 
N azyw aią  pospolicie takowe cm entaize po 
pielnic grobowcami j L r y a u s k i e m i , a...
dzo m y ln ie ,  gdyż A ryau ie  P o l s c y ,  Soc) m 
łanie właściwie, by li  C hrześciiauam ij na  L>.
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s e k t a  t a  (  w c a l e  r ó ż n a  o d  s e k t y  A r y u s z a  

z  c z w a r t e g o  w i e k u  e r y  c h r z e ś c i i a ń s k i e y  )  z j a ­

w i ł a  s i ę  w  P o l s z c z ę  d o p i e r o  w  k o ń c u  s z e s n a s t e ­

g o  w i e k u , . i  p r z e z  c a ł y  c z a s  k i l k u d z i e s i ą t l e t -  

111 e g o  u  n a s  t o l e r o w a n i a ,  n i e  m i a ł a  w c a l e  t a k  

l i c z n y c h ,  i  w  t a k  r o z m a i t y c h  m i e y s c a c h ,  z w o ­

l e n n i k ó w ,  a b y  t y l e  g r o b o w c ó w  p o  s o b i e  z o ­

s t a w i ć  m o g ł a .  W o i e w ó d z t w o  S a n d o m i e r s k i e  

b y ł o  i c h  s i e d l i s k i e m ;  i  k i l k a d z i e s i ą t  f a m i l i i  

s z l a c h e c k i c h  p o  k r a i u  p o r o z p r a s z a n y c h  

c a ł ą  s t a n o w i ł o  s e k t ę .  Z r e s z t ą ,  g d y b y  n a w e t  

A i y a n i e  n a s i  t r u p ó w  s w o i c h  n i e  g r z e b a l i  a l e  

i e  p a l i l i ,  g d y b y  i c h  b y ł o  w  i s t o c i e  t y l e  i l e  

p o p i e l n i c  p o  k r a i u  r o z p r o s z o n y c h  z n a y d u i e  

s i ę ,  t o b y  n a c z y n i a  z a w i e r a i ą c e  i c h  p o p i o ł y ,  

i a k o  z  X V  1 i  X V I I  w i e k u  p o c h o d z ą c e ,  w c a l e  

i n n ą  m i a ł y  p o s t a ć ,  n i e  z a ś  t a k  s t a r o ż y t n ą  i a k  

t e  p o p i e l n i c e  w  t a k  w i e l k i e y  i l o ś c i  z n a y d o w a -  

n e .  I S i e  w ą t p l i w ą  t e d y  i e s t  r z e c z ą ,  i i  p o p i e l ­

n i c e  t e  p o c h o d z ą  z  c z a s ó w  p o g a ń s k i c h .  —  N a ­

z w i s k o  z a s  g r o b o w c ó w ,  c z y l i  p o p i e l n i c  A r y a ń -  

s k i c h ,  p o c h o d z i  z a p e w n e  z s i e d m n a s t e g o  w i e ­

k u  ■> t j d y  s e k l a r z o m  t y m  o d  i n n y c h  w y z n a ń  

c h r z e s c n a n s k i c h  z n i e n a w i d z o n y m ,  a  c z ę s t o  i  i a d  

s ł u s z n o ś ć  s p o t w a r z o n y m ,  c o  t y l k o  m o g ł o  b y ć  

n a y g o r s z e g o  p r z y p i s y w a n o ,  a  z a t e m  i  p o g r z e ­

b y  p o g n ń s k i e  p a l e n i a  c i a ł  p o m i ę d z y  i c h  o b ­

r z ą d k i  p o ł o ż o n o .



Między wielu innemi mieyscaml natra­
fiono przed kilką laty w powiecie Kamieńskim , 
między Nakłem a P ilą , na polach pod samem 
miasteczkiem W yrzysk , na parę stóp w głę­
bokości ziemi, na mnóstwo takowych popiel­
n i c ,  rozmaitego kształtu i wielkości, gdzie po­
między popiołami i kościami poznaydywano 
kawałki narzędzi kruszcowych, tudzież monety 
miedziane i ołowiane; ale ci co widzieli te mo­
nety, tyle tylko powiedzieć um ieią, ii  postacie 
lub napisy na nich były niewyraźne. Oby 
zabytki szarożytności takowych składać chcia­
no do gabinetów publicznych i zgromadzeń 
uczonych, a moglibyśmy mieć z czasem lak 
Obotrytowie swego Mascha, albo Szlązacy swo- 
ię Maslographiam i Sileaiam Subterranean,

Z d an ia  Moralne.
Niedoświadczana cnota iest żadną, ale n i a  

tylko stałość, lecz takie powstanie po u p a d ­

ku iest cnotą, i dla tego czasem piękniey- 
szą, io iest trudnieysza.

Sami iesteśmy winni, ie  nam się cnota 
staie uciążliwą; rzadkobyśmy znaydowali ko­
nieczność bycia cnotliwemi, gdybyśmy zawszt* 
rozumnemi być chcieli.
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Czucie iest dla ducha , eo koloryt dla
rysunku.

Odważyć się na wielkie dzieło, iest do­
wodem wielkiego w idoku, albo żadnego,

Nadzieia nigdy nie przestaje grać swoiey 
roli, ale raz wraz odmienia dekoracye.

Niektórym ludziom się zdaie , że ich nay -  
zwykley chybiaią te życzenia, na których im  
naywięcey zależy. Jeslto właśnie iak z zra- 
nionemi częściami ciała: zdaie nam się, że się 
W nie nayczęściey urażamy.

Przypomnienie iest zawsze pięknieysze 
mz obecność; bo ta chociażby była nayświe— 
tnieyszą, ma równie iak każda rzeczywistość 
ęwoie granice. Przypomnienie —■ samo tylko 
wyobrażenie — iest od granic wolne.

Odwaga iest nayszlachetnieyszą, kiedy 
wychodzi na bóy przeciwko własnemu sercu. 
Jest podporę swoiey matki niewinności, iedy- 
nym  bezpiecznym sternikiem w burzy nie­
szczęścia.

Prawdziwy mędrzec przyymuie od każde­
go naukę i prawdziwy rycerz podbiia swoie 
własne żądze i prawdziwy bogacz przestaie na 
swoiey części, prawdziwy uczony czci swoich 
współ ludzi.

Mie tylu iest głupców iak się zdaie; ale 
wzaiemne rozumienie się ludzi, iest trudnieysze 
aniżeli to mniemać można,
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Doniesienie Księgarskie.
Nowe książkę w yszłe w r . 1819, zoayrluią  
się w  księgarni Zawadzkiego 1 INęckiego.

P --Łielgrzyjn w Dobromilu, czyli nauki wiey- 
sliie, z dodatkiem powieści i 4o obrazkami, w 
Warszawie u Zawadzkiego i Węckiego. Przemt 
i str: 25o . 8vo 1819. zł.

W  piśmie tern przeznaczonem dla wie­
śniaków, szlachcic nazwiskiem Chwalibóg, stra­
ciwszy lata, maiątek i zdrowie w obronie oy- 
czyzny , podeymuie się u rolnika w Dobromilu 
być iego dzieci nauczycielem, którym, w spo-' 
sobie nayłatwieysżym i zamiarowi odpowia- 
daiącym, ważnieysze dzieie polskie opisuiąc, 
przeplata ie naukami moralnemi i gospodar- 
skiemi, w sposobie nader przyiemnym i wieg- 
nie narodowość maluiącym. Dołączone są 
powieści wieyskie, charakter i obyczaie na­
szych rolników malarskim prawdziwie pędzlem 
wyraźaiące.

Oddawna wkraiu naszym dobrze oyczy- 
znie życzący, żądali dzieła, któreby rolników 
naszych oświecać i nauczyć mogły. Zbawienny, 
ten zamiar nie mógł być dokładniey zaczętym 
iak w dziele lumeyszem.

*
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Krótkie, a lak iasne wyobrażenie dzieiów 
oyczyst3^ch, nauki do stanu rolnictwa naysto- 
sowuieysze, tyle są korzystne dla tych którym 
są przeznaczone, ile być muszą przyiemne dla 
Wyższey klassy czytelników, lubiących malo­
wanie narodowcy wieyskości, i wdzięki stylu 
prostotą ozdobne.

Ale ileż milszem dla Polaków być powin­
no dzieło, które ręką znakomitey obywatelki iest 
kreślone, o dzieiach polskich mówi, polskie 
maluie obyczaie, i dla rolników iest poświę­
cone? każdy czytelnik widząc wniem  tak do­
kładną znaiomość pożycia rolników naszych, 
tak błogie cele ku ich ulepszeniu, pozna 
W iliem tkliwą opiekunkę tego ludu , pozna, 
Że dzieło to ,  nie tylko iest nauką dla wieśnia­
k ó w ,  ale razem wzorem dla każdego, kto ley 
klassie ludu naybliższą winien opiekę.

Podpisani wszelkiego dołożyli starania , 
aby mimo nakładów, dzieło t o , dla ubogiey 
klassy naytańszem uczyn ić ,  i ośmielaią się, 
upraszać obywatelskiey gorliwości, posiada- 
czów i rządców ziem, ażeby sposobami, iakie 
za naydogodnieysze uznaią, dzieło to, czyta- 
taiącym wieśniakom znaiome być mogło.

DeMonumenlis hisloriae naturalis Polonae ad 
fmem s a e c u l i X V I .  autore G.^rraoM Yar. 8. zł. 2

Dwie matki iednego dziecięcia, czyli ma­
tki rywalki, prz. P. dę Genlis po francuzką

\
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napisane. 3. tomy. Newe wydanie, w Lublinie u  
Kazimierza Szczepańskiego 1819. Tom  l .d e d y -  
kacya i sir. 33g. 2gi str. 343. 3ci str. 3o8. zł. 20

Dziennik W ił:  pismo per: na r. 819 zł. 36 
Hrabia Ostrorog powieść, prz. Ludwika 

S  Komorowskiego. w W arszawie u Gliicksberga. 
lam o 1819 str. 2.89. zł. 5

Historya Polski krótko zebrana, dzieie 
narodowe od powstania aż do podziału i upad­
ku  państwa tego obeymuiąca, prę. Józefa F a-  
leósliego , z iedną ryciną, w W rocławiu u Bo­
gumiła Korna 8vo 1819. Przem. i reiestr X. 
str. 302. zł. 8 gr. i 5

Józef drugi cesarz rzymski, i F ryderyk  
drugi król pruski. Monarchowie wiednym  
czasie panuiący, prawdziwie wielcy, w W r o ­
cławiu u B. Korna 1819. sir. 248 zł. 6 gr. i 5 

Krótki zbiór historyi Greckiey, od iey 
początku aż do zamienienia grecyi w prow in -  
cyą rzym ską, prz. Go/dchmiła  po angielsku 
napisany, a podług dwunastey edycyi prz. V . 
D. Mus*et P athdla  na francuzki ięzyk prze­
łożony 5 dzieło to w Anglii i Francyi dla szkól 
i pensyi przeznaczone, tłómaczył z f ran cu z-  
kiego X. Michał Olszewski. Część pierwsza 
w W ilnie w druk. X X. Piiarow, nakładem Ale­
xandra Żółkowskiego 181.9 z przem. sl, 169. zł. 3 
Część druga w druk u.

I
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Listy o W łogzech , napisane po francuz- 
ku  w r. 1785. przez Prezydenta Parlamentu, 
w Bordeaux Pana X>upały. 3. części, w W iln ie  
u  Marcinowskiego 1818. częśr. pierwsza sti\ 
i 46. ; druga str. 178, ti'zecia str. r34- zł. 8 

Maiówka na Bielanach Krakowskich pr. P. 
Czaykowskiego. 4 to w Krakowie 1. arkusz gr. 20 

Myśli względem reform y żydów w króle­
stwie Polskiem przez Bronikowskiego, w W a r­
szawie w D rukarni przy Nowolipiu 8vo 1819 
str. 28. zł. i

O potrzebie i pożytku czytania pismaś. wy- 
iątk i zdzie l świętych nauczycieli kościoła i in­
nych  pisarzów pr. X . Le.andra Van Essa. w W il­
nie u  Marcinowskiego 1819. 8vo str. i 4 i. zl. 4 

O towarzyskości i obcowaniu z ludźm i 3 

niemieckiego P. Pocfcels w dwóch częściach, w 
W arszaw ie w druk. Zawadzkiego i W ęckiego 
1819. Część pierwsza przem. i str. 179. częśc 
druga str. ip 3 zł. 8

Pam iętnik Lwowski na rok 1819. zł. 54 
Powieści Pilpaia bramina Indyyskiego , 

polskie wydanie d rugie, w dodatku dwie po­
wieści w guście wschodnim , z fraucuzkiego 
przełożone, w W iln ie  u Józefa Zawadzkiego 
1819. z przem . str. 4oo. zł. 7

Rozprawa o A rystokracyi w różnych 
względach uwaźaney, prz. J. S, liiełozewskiego, 
W W arszaw ie 1818 8vo zł. %



R o z p ra w a  o n a u k a c h  p rz y ra d z u n y c h  , w
Szczególności o h i s t ro y i  « * « * * » £  A . V F a ?.
W W a r s z a w i e  8vo m in : 1819- str.

R o z p ra w a  o n ie ró w n o śc i  s ta n ó w  p o m ię -

lUłiS S  P' - J- J' . .
£ , ™ , k i « g o  « ;w t  o y « y « J  p ^ “ “  £ •
J  S. K ie łc z e r n k ie g o -  w W a rsz a w ie  u X X .  
ia ró w  8vo 1819 X X X Y I I I  1 str . , 1 1 .  d r o b n e -

S °  ^ W p r a w a  o gazie k w asu  solowego cz y l i  
ch lo ry  m e ,  pr.  A . H r :  C h o d kiew icza , w a l *z 
wie w druk-  u r z v  N o w o lip iu  8 ro  s tr .  248 3 kar .  
r / i s u  S / V t a b l i c a  l i togra f .  (  w k s ię g a rn i

P ia i la ) .  n o c y  . .ed n a  -pści A ra b sk ie  z ię -

■szyka arabsk iego  n a  f r a n c u z k i  p rz e ło ż o n e ,  p r .  
A n t  G a lla n d .  w  W i l n i e  u  Joz . Z aw adzk iego  819. 
T o m  1. p rzem . str. 342. 2. 3 . 4 . 5. 6^ w  d r u k u

T y g o d n ik  W i l e ń s k i  na  r o k  1819. zL 3o 
W i a d o m o ś c i  b ru k o w e .  Z ' r •
W y p i s y  z a u to ró w  ro ssy sk ic h  d la  poc y -

n a i a c y c h  sie u c z y ć  ięzyka  ro ssyysk iego .  w  W i l ­
n i e  u  Józefa  Z aw adzM ego .  8vo 1819 str . i 22 z ł 3 

Z a sa d y  A g ro n o m ii  czyli  n a u k i  o g r n o t a c h
p rz .  M ichała O czapow sk iego , w W i l n i e  u M a i -
1. ,  o r  „tr 177 1 z za s to so w a n iemcmowskiego 1819 s u .  1 7 7  «-

tabe l i  3. do  tego d o d a n y c h .  r i .
Z asa d y  C h e m ii  r o lm c z e y  p rz .  M ic h a ła  

O cz apow sk iego  w W i l n i e  u  M a rc in o w sk ie g o  
i 8 i q 8 v o  s tr .  161 i tab lica  d o d a n a  zł- ł

Z b ió r  m y ś l i  p o l i t y c z n y c h  o rzą d z ie  i-e- 
p r e z e i i t a c y y n y m .  Część p ie rw sza  (p iz .  • • 
b ick iego).  w W a r s z a w i e  w D ru k :  R z^d :
1819. D e d y k a c y a  i  sir. 3 16 8vo
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